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W  ZSRR odbędzie się 
ogólnozwiązkowa konferencja 

zwolenników pokoju
M O S K W A . (PAP). 5-go l ip ­

ca w  Pałacu Z w ią zków  Zawo 
dow ych w  M oskw ie  odbyła się 
narada p rze ds taw ic ie li ra ­
dzieckich o rg an izac ji społecz­
nych  j. naukow ych  zw o łan ia  
z in ic ja ty w y  c e n tra li zw iąz­
k ó w  zawodowych, zw iąz­
k u  p isa rzy  i  a n ty fa ­
szystowskiego k o m ite tu  ko ­
b ie t ZSRR dla przygo tow an ia  
ogólno -  rad z ie ck ie j kon feren 
c j i  zw o len n ików  poko ju .

W  naradzie w z ię ło  udz ia ł o- 
ko ło  100 w y b itn y c h  radziec­
k ic h  dzia łaczy społecznych, 
zw iązkow ych, p rzeds taw ic ie li 
o rgan izac ji kob iecych, m ło ­
dzieżowych, uczonych,  ̂ p isa- 

zy, dz ienn ika rzy, działaczy 
k u ltu ry  i  sztuki.

N aradę zagaił znany pisarz 
radz ieck i M ik o ła j T ichonow , 
k tó ry  naw iązu jąc do K on g re ­
su W rocław skiego i  K o n g re ­
su P aryskiego s tw ie rd z ił, że 
masy pracujące całego św iata 
czu jn ie  śledzą zakusy podże­
gaczy w o jennych . T ichonow  
p o d k re ś lił czołową ro lę  Zw. 
Radzieckiego, w yzw o lic ie la  lu  
dó w  spod ja rzm a faszystow ­
skiego w  walce o trw a ły  po ­
kó j.

„N a ro d y  Zw . Radzieckiego, 
zajęte tw órczą  pracą poko jo ­
w ą  —  ośw iadczył T ichonow  
n ie  obaw ia ją  się gróźb. Żadne 
groźby w o jn y  atom ow ej, che­
m icznej, czy bakte rio log iczne j 
n ie  zdoła ją nas zastraszyć. Bę 
dziem y i  nada l w zyw ać na ro ­
dy  do zw arc ia  szeregów w  
walce p rzec iw ko  podżegaczom 
w o jennym , w  wa-lce o pokój 
i  dem okrację . W ażnym  w k ła ­
dem  w  dzie ło dalszej w a lk i o 
pokó j pow inno  s'ę stać zwo­
łan ie  ogólno -  radz ieck ie j kon

fe re n c ji zw o lenn ików  poko­
ju “ .

Na naradzie w y g ło s ili p rze­
m ów ien ia : prezes A kad em ii 
N auk —  W aw iłow , przew odni 
cząca A n tyfaszystow skiego K o 
m ite tu  K o b ie t Radzieckich — 
Popowa, kom pozy to r Szapo- 
r in , pe łnom ocn ik do spaw k o ł 
chozowych p rzy  rządz e ZSRR
—  Soko łow  i  p isarz K . F ied in .

N arada w y b ra ła  kom ite t
p rzygotow aw czy d i a zwołan ia 
ogó lncradzieck ie j ko n fe re n c ji 
zw o lenn ików  poko ju , w  sk ład 
którego weszli m . in. d y re k ­
to r In s ty tu tu  H is to r ii p rzy A -  
kadem ii N a uk  ZSRR —  G ro - 
kow , prezes A ka d e m ii N auk
—  W aw iłow , genera lny se­
k re ta rz  Z w ią zku  P isarzy 
Radzieckich —  A. Faadie- 
jew , przewodniczący cen tra li 
radz ieck ich  zw. zawodowych
—  Kuzn iecow , sekre tarz KC  
K om som ołu —  M  cha jłow , 
przewodnicząca A n ty fa szy ­
stowskiego K o m ite tu  K ob ie t 
Radzieckich —  Popowa, prze- 
wodniczący K o m ite tu  S łow ian 
skiego ZSRR —  G undorow, 
pisarze K . S im onow  i M . T i­
chonow, przewodniczący Zw . 
P isarzy U k ra iń s k ic h  —  A b 
K o rn ie jczuk , prezes A ka d e m ii 
N a uk  R e p u b lik i U k ra iń s k ie j— 
P a llad in , prezes A kad em ii 
N auk Pedagogicznych RSFRR
— K a iró w , re k to r un iw e rsy te  
tu  m oskiewskiego — N iesm ie 
ja n o w  i in .

A l. K o rn ie jczu k  w  w y w ia ­
dzie zamieszczonym w  „P ra w  
dzie“  i  „Iz w ie s tia c h “  s tw ie r­
dza. że wszechzwiązkowa kon 
fe renc ja  zw o lenn ików  poko ju  
będzie now ą potężną dem on­
strac ją  n iezłom nej w o li n a ro ­
du radzieckiego do obrony po 
ko ju  na ca łym  świecie.

Lud pracujący Bułgarii składa 
hołd Georgi Dymitrowowi

Z całego świata napływają do Sofii wyrazy żalu i współczucia
S O FIA  (P A P ) — W  czwartek od godz. 8 rano lud pracu-' 

jacy Sofii oraz delegacje z całego kraju składali hołd Georgi 
Dym itrowowi, którego zwłoki są wystawione na widok pub­
liczny w sali Zgromadzenia Narodowego.

Zebranie żałobne 
poświęcone pamięci 
Georgi Dymitrowa
W  niedzie lę  10 brn. o godz. 

11 w  sali K o m ite tu  S łow iań ­
skiego, A l. StaJina 12, odbę­
dzie się zebranie żałobne po­
święcone pam ięci G eorgi D y ­
m itrow a .

Zebran ie  o rgan izu ją : K o m i­
te t S łow iańsk i, T ow arzystw o 
P rzy ja źn i Polsko -  B u łga rsk ie j 
oraz T ow arzystw o P rzy ja źn i 
Polsko - Radzieckie j.

go og łosiła  obszerny ne­
kro log  G eorg i D ym itro w a , 
k ie ro w n ika  o rg a n iza c ji pod 
sztandaram i, k tó re j zjedno - 
czy ły  się w szys tk ie  p a rtie  
dem okratyczne B u łg a r ii i  
wszyscy p a tr io c i bułgarscy.

Rada Naczelna wzywa 
w szystkich członków organi 
zacji do złożenia na grobie 
D ym itro w a  uroczystego zo­
bowiązania, że pracować bę­
dą jeszcze u s iln ie j d la  re a li­
zacji ide i, k tó ry m  s łużył 
przywódca i  nauczyciel na - 
rodu D y m itro w , d la  skupie - 
n ia  w szystk ich  zdrow ych sił 
narodu pod sztandarem  F ro n

Mowa Crippsa uwydatniła 
tarcia anglo-amerykańskie

LO N D Y N , (PAP). —  W szy­
s tk ie  d z ie n n ik i angie lskie za­
mieszczają na czo łow ym  m ie j­
scu a r ty k u ły  na tem at przemó 
w ie n ia  C rippsa o k ry tyczn e j 
sy tua c ji gospodarczej W. B ry  
t-an il P ism a podkreśla ją , że go 
spodarka b ry ty js k a  zna jdu je  
Się w  ob liczu ka ta s tro fy , apro 
b u ją  oświadczenie Crippsa w  
spraw ie ograniczenia zakupów  
w  s tre fie  do larow ej. N iektó re  
d z ie n n ik i londyńskie , zapow ia 
d a ją  dalsze obniżenie stopy ży 
c iow e j w  A n g lii,  s tw ie rdza jąc 
równocześnie, że sytuacja  jest 
znacznie poważniejsza, n iż  w y  
n ik a  z oceny Crippsa.

Prasa burżuazyjna , om awia 
jąc  w yw o d y  C rippsa na  tem at 
k ry tyczn e j sy tua c ji gospodar­
czej W, B ry ta n ii,  n ie  w spom i­
na o tym , że is tn ie je  m oż li- 
wyść w y jśc ia  z k ryzysu  przez 
naw iązan ie ożyw ionych sto­
sunków  hand low ych  ze Z w. 
Radzieckim  i  k ra ja m i demo­
k ra c ji ludow e j. Koncepcję tę 
porusza jedyn ie  „D a ily  W or- 

: k e r“ , k tó ry  stw ierdza, że rząd 
L a b o u r P a rty  p rzys tąp ił do 
w o jn y  h a n d lo w e j prow adzo­
ne j przez St. Zjednoczone prze 

' c iw ko  E urop ie  W schodniej w  
m omencie gdy na jb a rdz ie j ży­
w o tn y  in te res  W. B ry ta n ii do 
m agał się rozszerzenia w y m ia ­
ny  hand low e j z Europą Wscho 
dnią. D z ia ło  się to  w  okresie, 
gdy St. Zjednoczone, k tó rych  
zalecenia L o n d yn  w y k o n y w a ł

bezkrytyczn ie , p ro w a dz iły  o- 
fensywę p rzec iw ko  W. B ry ta ­
n ii, ro z b ija ły  b lok  sz terlingo- 
w y  1 w ystępow a ły  p rzeciw ko 
um owom  hand low ym , k tó re  
gw arantow ać m ają m in im a lne  
dostawy żywności d la  A n g lii.  

*
N. JO R K  (PAP). Z p ie r w ­

szych kom enta rzy prasy ame ­
ryk a ń s k ie j na tem at przem ó­
w ien ia  Crippsa w yn ika , że 
w y w o d y  C rippsa p rzyczyn iły  
ś ię  do dalszego zaostrzenia 
rozbieżności angloam erykań- 
sk ich  w  sprawach hand low ych 
i  finansow ych

Jou rna l o f Commerce s tw ie r 
daz bez ogródek: „K o n f l ik t  go 
spod ar czy m iędzy St. Z je d ­
noczonym i a A ng lią , k tó ry  w  
c iągu  osta tn ich  k ilk u  m ie  - 
sięcy ta k  bardzo się_ zao­
s trzy ł, —  osiągnął ta k i sto - 
pień, że kongres może w yp o ­
w iedzieć się za ogranicze­
niem  pom ocy m arsh a llow - 
sk ie j d la  W. B ry ta n ii, jeżeli 
nie zrzeknie się ona swej po­
l i ty k i,  godzącej w  in teresy 
eksportu  am erykańskiego“ .

Senator T a ft, zapytany co 
sądzi o w yw odach Crippsa, o - 
św iadczył, że W  B ry ta n ia  n ie  
pow inna liczyć na „dóda tko  -  
wą pomoc St. Z jednoconych“ .

P A R Y Ż  (PAP). Francuskie  
koła gospodarcze k ry ty k u ją  
oświadczenie Crippsa i  w y ra ­
żają pogląd, że stanowisko 
jego „u tru d n ia  współpracę 
m iędzy k ra ja m i m arsha llow  - 
s k itn i“  Podobne stanowisko 
za ję ły  ko ła  finansow e W łoch, 
B e lg ii i  S zw a jca rii.

TPPR składa hołd 
pamięci wodza 

narodu bułgarskiego
O bradujące w  s to licy  p le ­

num  Zarządu G łównego TPPR 
w ystosowało do Z w ią zku  To­
w a rzys tw  P rzy ja źn i B u łg a r­
sko -  R adzieck ie j w  S ofii, de­
peszę kondo lency jną  następu­
jące j treśc i:

„Z arząd  G łów ny  TPPR  w y ­
raża g łęboki żal z powodu 
zgonu w yb itne go  działacza 
m iędzynarodow ego ruchu  ro ­
botniczego, n ieugiętego bo jow  
n ika  o postęp i  pokó j, wodza 
narodu bu łgarskiego, Georgi 
D ym itro w a .

Ś w ie tla ny  obraz G eorgi D y ­
m itro w a , b lisk iego towarzysza 
Generalissim usa S ta lina  i  w ie r 
nego p rzy ja c ie la  na rodów  ra ­
dzieckich, służy za w zór dla 
w szystk ich  walczących o po­
stęp i  pokó j, d la  wszystk ich 
p rzy ja c ió ł Z w ią zku  Radziec­
kiego.

Pam ięć o w ie lk im  pa trioc ie  
narodu bu łgarsk iego Georgi 
D y m itro w ie  i  o Jego czynach, 
będzie żyć w iecznie w  naszych 
sercach, um acn ia jąc nas w  
p racy nad pogłębien iem  b ra ­
te rsk ich  w ięzów  .przyjaźni n a ­
rodu po lskiego z narodam i ra ­
d z ie ck im i” .

tu  O jczyźnianego, pod k ie  - 
row n ic tw em  P a r t i i  K om un i - 
stycznej B u łg a r ii.

N ekro log  zosta ł podpisa - 
ny przez w szystk ich  człon - 
ków  Rady Naczelnej F ro n tu  
Ojczyźnianego, k tó ra  ja k  
w iadom o składa się z przed­
s taw ic ie li B u łg a rsk ie j P a r t i i  
K om unistyczne j, p a r t i i  chłop 
sk ie j, działaczy p a r t i i  ra ­
d yka lne j i  p a r t i i  „Zw eno“  o- 
raz czołowych działaczy m a­
sowych o rgan izac ji społecz­
nych.

DOKOŃCZENIE n a  ŚTR. 2

Już od wczesnego rana nie­
przeliczone tłum y obywatel} 
grom adziły się na przyległych 
placach i  na bulwarze imienia 
M arszałka Tołbuchina. W  sku 
pieniu i ze smutkiem obywatele 
Ludowej Bułgarii udają się do 
sali Zgromadzenia N arodow e­
go, aby oddać hołd w ielkiemu 
Zmarłemu. Przed katafalkiem 
przechodzi niekończący się po­
chód mężczyzn i kobiet, star­
ców i młodzieży, w ie lu  — sta­
rym zwyczajem bułgarskim — 
pada na kolana, po w ielu tw a­
rzach spływają łzy.

W  okó ł katafalku pełnią 
straż honorową przodow nicy 
pracy, czo łow i działacze po li­
tyczni i społeczni, oficerowie, 
żołnierze, młodzież, kob ie ty i 
delegaci, organizacji społecz­
nych.

D o 10 lipca naród bułgarski 
będzie żegnał swojego p rzy­
wódcę i nauczyciela.

S O FIA  (P A P ). Rada N a ­
czelna F ro n tu  O jczyźniane-

Zbliża się ostatnia godzina 
kuomintangowskiego reżimu

Deklaracja chińskich partii i organizacji demokratycznych
P E K IN  (PAP) —  Jak donosi agencja Nowych Chin wszystkie | dzil w ybuchow i k ryzysu  gospo- 

_ . . , , r1oiv>-7^ern w  St.. 7. «007011VCH
chińskie partie demokratyczne oraz organizacje masowe i ugru­
powania, reprezentowane w  komitecie organizacyjnym nowej 
Politycznej Konferencji Doradczej ogłosiły z okazji 12 rocznicy 
wybuchu w ojny chińsko-japońskiej wspólną deklarację.

Kolumna Zygmunta spoczęła na cokole

/ i \
m m

Akademia ku czci Dymitrowa
Dziś, w piątek dnia 8 lipca 

o godz. 17 odbędzie się w Teatrze 
Polskim akademia żałobna ku czci 
Georgi Dymitrowa.

Wstęp za zaproszeniami.

I  Konferencja 
Wojewódzka PZPR 
woj. warszawskiego
W  dn iach 10 i  11 lipca 1949 r. 

odbędzie się I  W ojewódzka 
K on fe renc ja  PZPR  w o jew ódz­
tw a  warszawskiego.

O brady rozpoczną się w  n ie ­
dzielę 10 bm . o godz. 10 rano 
w  sali Rady Państwa.

Depesza chłopów 
polskich

do KC KP(b) U 
w prasie kijowskiej
M O S K W A  (PAP). W szystkie 

d z ie n n ik i k ijo w s k ie  zamiesz­
czają teks t depeszy pożegnał 
ne j, w ys iane j z Brześcia w  
im ie n iu  de legacji ch łopów  po i 
skich przez posła Izydo rczyka  
do sekretarza K C  K P (b)U  N i­
k ity  Chruszczowa, zaw ie ra ją ­
cej podziękow anie ch łopów  po i 
skich za serdeczne przyjęcie, 
zgotowane im  przez w ładze 
p a rty jn e  i  państw ow e USRR

Tynkarki - rekordzistki

D ek la rac ja  stw ierdza, że ja k ­
k o lw ie k  rozb ite  w o jska  kuo - 
m in tangow skie  p róbu ją  jeszcze 
kon tynuow ać w a lkę, zupełne 
ich  zniszczenie n ie  po trw a  d łu ­
go. W krótce  zwołana zostanie 
nowa P o lityczna  K on fe renc ja
Doradcza i  u tw orzony będzie 
dem okra tyczny rząd k o a lic y j­
ny, k tó ry  p rzys tąp i do budow y 
N ow ych Chin.

N aród ch ińsk i pragn ie n a ­
wiązać stosunki dyp lom atycz­
ne ze w szys tk im i państw am i, 
p rzec iw staw ia jąc się jednak  
zdecydowanie wsze lk ie j ag re ­
s ji i  w sze lk im  groźbom.

W  dalszym  ciągu de k la rac ja  
domaga się szybki«?0 zaw ar­
cia tra k ta tu  pokojowego z J a ­
ponią. T ra k ta t ten po w in ie n  
być przygotow any przez ko n ­
fe renc ję  m in is tró w  spraw  za­
granicznych zgodnie z uk ładem  
poczdamskim . C h iny reprezen­
towane pow in ny  być  na te j 
kon fe ren c ji przez upełnom oc­
nionego delegata dem okra tycz­
nego rządu koalicyjnego.

N aród  ch ińsk i — głosi d e k la ­
rac ja  —  jest sąsiadem Jap on ii 
i w  w o jn ie  z tym  k ra je m  po­
n iós ł na jw ięce j o fia r. Toteż 
przy  zaw ieran iu  tra k ta tu  poko 
jowego z Japonią m usi być w y

słuchany głos Chin. Rządowi 
USA nie w o lno  pozwolić na jed 
nostronne decyzje. J a kko lw ie k  
C h iny  n a js iln ie j u c ie rp ia ły  
w sku tek ag res ji im p e ria lis tó w  
japońskich są one gotowe do 
naw iązania poko jow e j w spó ł­
pracy gospodarczej i  k u ltu ra l­
nej z Japonią pod w a run k iem , 
że nastąpi zgodnie z uk ładem  
poczdamskim , d e m ilita ryza c ja  
i dem okra tyzacja  Japon ii.

Z  ko le i dek la rac ja  podkreśla, 
że Nowe C hiny posiadają s il­
nych sojuszników w  m iędzyna­
rodow ym  obozie dem okra tycz­
nym , a przede w szys tk im  w  
Z w iązku  Radzieckim  i  k ra jach  
de m okra c ji ludow ej, ja k  ró w ­
nież w  ludach ko lon ia lnych  i 
pó łko lon ia lnych  .walczących o 
niepodległość.

Obozowi im peria lis tycznem u 
— stw ierdza de k la rac ja  —  m i­
mo nieograniczonego poparcia, 
jak iego udzie la ł re a k c y jn y  re ­
ż im  Kuom in tangu, n ie  udało 
się przeszkodzić zw ycięstw u lu ­
du chińskiego. Im p e ria liś c i nie 
m og li również, m im o podp isa­
nia  agresywnego p a k tu  a tla n ­
tyckiego, zapobiec ^sukcesow i 
poko jow e j dyp lom acji radziec­
k ie j na kon fe ren c ji w  Paryżu, 
a p lan  M arsha lla  n ie  przeszko-

darczego w  St. Zjednoczonych 
i W. B ry ta n ii.. O k ie ru n k u  roz­
w o ju  św ia ta  —  kończy de k la ­
racja —  decydu ją s iły  poko ju  i 
dem okrac ji, ine zaś s iły  im pe­
r ia lizm u  i reakc ji.

Pod dek la rac ją  w id n ie ją  pod 
p isy M ao-Tse-Tunga, naczel­
nego dowódcy a rm ii ludow e j 
Czu-Teh oraz innych  w y b it ­
nych osobistości N ow ych C hin.

P R A G A , (TELEPRESS). — 
Zgodnie z kom un ika tem  g łó w  
ne j kw a te ry  A rm ii) L u d o w e j 
C hin, a rm ia  ta  w y z w o liła  w  
ciągu m aja i  czerwca 191 
m iast. W śród w yzw o lonych  
m iast zna jdu je  się. Szanghaj, 
W singtao, H ankou oraz cz te ry  
stolice p row inc jona lne  H ang- 
czou, Nanczang, W uchang i 
S ian _  w e wschodnich, cen­
tra ln y c h  i  północno - zachod­
nich Chinach.

K uo m in ta ng  s tra c ił ponad 
44 dyw iz je  i  8 a rm ii liczących 
ponad 420.000 żołn ierzy, 26.000 
żo łn ie rzy  zbuntow ało się, z 
czego 21.090 przeszło na stronę 
A rm ii Ludow e j. 51 dowódców 
d y w iz ji zostało w z ię tych do 
n iew o li, podczas gdy 12 podda 
ło  się A rm ii Ludow e j.

W  ciągu m a ja  i  czerwca A r  
m ia  Ludow a zdobyła 31 samo 
lo tów , 33 okrę ty , 56 czołgów, 
103 lokom o tyw , ponad 2.000 
m o to cyk li oraz tysiące ka ra b i 
nów  m aszynowych, zw yk łych , 
grana tów  i  ponad 20 m ilio n ó w  
naboi.

W czora j w godzinach po łudn iow ych  ustaw iono b lo k  ko­
lum ny  Zygm unta . 18-tonow y b lok  zosta ł d ź w ig n ię t ' 
przy  pomocy dwóch po tężnych  dźw igów  i  osadzony

cokole
Foto AB

Świat pracy i młodzież
pomogą wsi w akcji żniwnej

Apel min. Rolnictwa z okazji rozpoczęcia żniw

Proces Doboszyóskiego odsłonił 
bagno szpiegostwa i zdrady

Prokurator żąda kary śmierci dla oskarżonego

M in . ro ln ic tw a  ob. Jan  D ąb- 
K o c ic ł w yg ło s ił w  d n iu  7 bm. 
.przemówienie rad iow e z oka ­
z ji rozpoczęcia żniw .

W  przem ów ien iu  sw ym  m i­
n is te r po dkreś lił, że dz ięk i 
tw a rd e j p racy  chłopa i  rob o t­
n ika  ro lnego, a także dz ięk i 
poważnej pom ocy Rządu, ob­
szar u p ra w y  zbóż i  ro ś lin  oko­
powych w zrós ł w  ty m  ro k u  do 
ok. 15 m iln . ha. Znacznie też 
pow iększył się obszar zasiewu 
ro ś lin  pastewnych.

„S tan  u p ra w  je s t dob ry  — 
pow iedz ia ł m in is te r —  i  do­
brze zapow iadają się też u ro ­
dzaje. T rzeba je dn ak  pam ię ­
tać, aby zboże zebrać z pó l w  
ja k  na jlepszym  sitanie.

N a leży pospieszyć się i  n ie  
prze ryw ać p racy  an i w  d n i 
świąteczne, an i w  niedzielę, 
jeże li zachodzi tego potrzeba. 
T y lko  tam , gdzie ro ln ic y  w  
pracach żn iw nych  będą sobie 
w zajem nie pomagać, żn iw a 
przebiegną szybko i  oszczęd­
nie.“

Kobieca tró jk a  tynka rska , p racu jąca p rzy  budowie osied la  ZOR na M lynow ie  w  
składzie (od  lew e j) A n to n in a  T raczyk, Ire n a  K oz io ł i K az im ie ra  W ysocka usta- 

~ "  now iła  re ko rd  w  ty n k o w a n iu  ścian osiągając 799 p roc , norm y.

W  dwunastym dniu rozprawy przed Wojskowym Sądem Re 
jonowym w  Warszawie, prokurator ppłk, Zarakowski zażądał 
w  konkluzji swego blisko pięciogodzinnego przemówienia, kary  
śmierci dla obcego agenta —  Adama Doboszyńskiego. W  go­
dzinach wieczornych, po obszernej mowie obrończej adw. M a ­
ślanki, oskarżony Adam Doboszyński skorzystał z przysługu­
jącego mu prawa „ostatniego słowa“. A  oto szczegóły pierwszej 
części dwunastego dnia rozprawy, którego dokończenie podamy 
w  dniu jutrzejszym.

Foto AR  f

„Proces Adam a Doboszyń­
skiego — stw ierdza na wstęp ie 
swego przem ów ien ia p ro k u ra ­
to r  —  jest procesem h is to rycz ­
nym . N ie  osoba oskarżonego 
przyczyn iła  się do tego. Znam y 
w iększych szpiegów i  p ro w o ka ­
torów  niż. A dam  Doboszyński. 
Jeśli m im o to  proces ten nazy­
w am y procesem his to rycznym , 
to dlatego, że jest on p ie rw ­
szym w  dzie jach P o lsk i proce­
sem, k tó ry  u ja w n ia  część p ra w  
dy o osta tn ich  dziesięcio le­
ciach naszych dz ie jów , w ska ­
zuje na n ie k tó re  źród ła  n a ­
szych k lęsk narodow ych obna­
ża traged ię  na rodu  oszukiw a­
nego przez obcych na jm itó w , 
k tó rzy  w y rz e k li się swej O j­
czyzny. Proces ten jes t h is to ­
rycznym  dlatego, że w skazuje 
p raw dziw ą ro lę  tych w a rs tw  
społecznych, k tó re  w  im ię  p ry ­
w a tnych  in te resów  zaprzeda- 
w a ły  O jczyznę naszą, naród i  
k ra j obcym  siłom, obcym po tę­
gom.

Proces ten odsłania dzieje 
współczesnej T a rgo w icy “ .

„K ie d y k o lw ie k  i  gdz ieko l­
w iek  — stw ierdza p ro k u ra to r 
— naród po lsk i z ry w a ł się do 
bo ju  o swoje w yzw olen ie  na ro ­
dowe i  społeczne, zawsze zna j­
dow a li się B ran iccy i  R a d z iw ił­
łow ie, Potoccy i b isku p i M as­
salscy, k tó rzy  dz ia ła jąc w  in te - 
tersie w łasnym  i  w  in teresie  
obcych ciem iężycie li, n ie  do­
puszczali do w a lk i, ła m a li ją, 
zdradzali swój naród.

Nadchodzi ro k  1917, ro b o tn i­
cy i  ch łop i b. państwa carów  
zrzucają z siebie ja rzm o  ka p i­
ta lizm u. W  boha te rsk im  w y ­
siłku, k tó ry  zm ienia oblicze E - 
uropy, zdobyw ają sobie w o l­
ność, ukazując ludzkości d ro ­
gę do socjalizm u. P rzedstaw i­
ciele po lskich klas posiadają­
cych —  agenci austriaccy i  nie 
m ieccy przec iw s taw ia ją  się tej 
walce. Pędzą na U k ra in ę  i  B ia ­
łoruś, naw et na da le k i U ra l, 
organizując tam  obszarniczą re

belię p rzec iw ko  rew o lu cy jn e j 
a k c ji w yzw oleńczej, by  w y p e ł­
n ić  w o lę  swoich mocodawców. 
Na ich czele stoi Beck, Schae- 
tzel, W ien iaw a, M iedzińsk i, 
Koc i  H o łów ko, K asp rzyck i i 
B a rte l de W eydenthaŁ

W  ro ku  1919 po lskie  k lasy po 
siadające pode jm u ją  przestęp- 

•czą aw an tu rę  k ijo w ską  —  w o j­
nę na obcych ziem iach i w  im ię  
obcych in teresów, po dyk tow a ­
ną obawą przed narasta jącym  
ruchem  rew o lu cy jn ym . W ojna 
ta kosztowała nas w ie le  dz ie­
s ią tków  tysięcy po ległych i  w b i 
la k lin  niezgody m iędzy naród 
po lski, a na rody m łode j R epu­
b l ik i R adzieckie j, te j re p u b lik i, 
k tó ra  p ierwsza uznała i popa r­
ła niepodległość P o lsk i“ . W  tym  
samym czasie k rw a w i W arm ia. 
M azury, lu d  Śląska.

W  czysty n u r t  n iepodleg łe j 
P o lsk i w le w a ją  się dwa z a tru ­
te p rądy  —  m ów i da le j p ro k u ­
ra to r —  p ierw szy z n ich  —  to 
dmowszczyzna, zapatrzona od 
początku is tn ien ia  swego w  car 
ski tron , odnosząca się z po­
gardą do w łasnego narodu, sze­
rząca przekonanie, że w łaśnie 
panowanie cara tu  gw aran tu je  
ro z k w it k u ltu ry  po lsk ie j.

D ru g i p rą d  to piłsudczyzna. 
Żeru jąc na p iękn ym  duchu ro 
m antyzm u, pow o łu jąc się na 
M ick iew icza  i  S łowackiego. O -

(Dokończenie na s tr. 4)

Przechodząc do om ów ien ia
strony  technicznej ż n iw  m in is ­
te r  u d z ie lił chłopom  k i lk u  cen­
nych  wskazówek gospodar­
skich, podkreśla jąc szczególnie 
konieczność sian ia  po p lonów  
na tychm ias t po zwózce zbóż i  
podorywce.

Z w raca jąc  się do k ie ro w n ic ­
tw a  ośrodków  m aszynowych, 
m in is te r Dąb -  K oc io ł zaape­
lo w a ł, b y  w szystk ie  m aszyny 
z ośrodków  m aszynow ych b y ły  
w yko rzystane ja k  na jb a rdz ie j 
celowo. N ie  może być „k u m o ­
te rs tw a“  p rzy  rozdzia le  m a­
szyn żn iw nych . M a ło  i  średnio 
ro ln i ch łop i p o w in n i z n ich  ko  
rzystać w  p ierw sze j ko le jnoś­
ci.

Kończąc sw oje p rzem ów ie­
nie m in is te r ro ln ic tw a  i  re f. 
ro ln . zaapelował do ludności 
m ie jsk ie j, do m łodzieży i  zw iąz 
k ó w  zawodowych, aby w  cza­
sie żn iw , tam  gdzie za jdz ie  po­
trzeba, pospieszyli ludności 
w ie jsk ie j z pomocą, o rgan izu­
jąc  się w  dobrow olne b ry g a - 

I dy żniwne.

Zobowiązania dla uczczenia 
rocznicy Manifestu PKW N

Z ca łe j P o lsk i n a p ły w a ją  
m e ldu nk i o pode jm ow an iu  
przez św ia t p racy zobow iązań 
dla  uczczenia p ią te j roczn icy 
ogłoszenia M an ifes tu  P K W N . 
Oto n iektó re  z n ich :

Zarząd m iasta Bydgoszczy 
zobow iązał się w  d n iu  22 l i ­
pca oddać do uży tku  społe­
czeństwa m iasta Bydgoszczy 
budynek m ieszkalny, d la  15 
rodz in  robotn iczych, nowoczes­
ny  ogródek jo rda now sk i w  
dz ie ln icy  robo tn icze j, b ib lio te ­
kę pub liczną  oraz now y 
ginach T ea tru  M ie jskiego.

K o ło  Z M P  p rzy  „F ilm ie  P o l­
sk im ”  w  Bydgoszczy zobow ią­
zało się urządzić bezpłatn ie 
k iłkanąśc ie  po ranków  f i lm o ­
w ych  w  zakładach pracy, 
Z M P -ow cy  p rzy  P o lsk im  Ra­
dio z rad io fo n izo w a li państw o­
we g im naz jum  żeńskie.

Załoga W y tw ó rn i Sprzętu 
M echanicznego N r  3 w  Pozna­
niu, postanow iła  przyspieszyć 
w ykonan ie  panewek w  ilośc i 
500 sztuk ponad p lan  do 22 
lipca.

Ponadto- brygada m is trza  
F ine la  zobow iązała się w y re ­
m ontow ać dodatkow o jedną 
frezarkę  i  jedna toka rkę , a

b rygada m is trza  tokarsk iego 
K u b a li —  rew o lw e ró w kę  m a r­
k i  „W a r t” .

P racow n icy f irm y  „M a g g i”  
zobow iązali się w ykonać do 
dn ia 22 lipca  całoroczną zapla 
nowaną produkcję .

R obotn icy Państw. F a b ry k i 
M e b li G iętych N r  1 i  N r  2 w  
Radomsku, zobow iązali się do 
dn ia 22 lipca br. w ykonać po­
nad p lan  1.600 fo te li d la  dwóch 
nowo w y  bu dawanych k in  w  
dzie ln icach robo tn iczych  W a r­
szawy.

P racow n icy PSS w  Pozna­
n iu  przyspieszą o tw a rc ie  15 
now ych sk lepów  spożywczych, 
cen tra lne j s to łó w k i masowego 
żyw ien ia  o w yda jnośc i 2.000 
ob iadów  dziennie.

D Z IŚ  W  N U M E R Z E :

A L E K S A N D E R  N JE R E N - 
S K l :  P la n  te c h n ic z n y
h u tn ic tw a .

R A D O M IR  S Z A R A N O V IC Z : 
D y m it r o w  — w z o re m  d la  
ju g o s ło w ia ń s k ic h  p a t r io ­
tó w .

K R Y S T Y N A  D Ą B R O W S K A  
E k s p e ry m e n t w  s iużb ie  
n a u k i.

J E R Z Y  L O B M A N : P a b lo  
N e ru d a  o p o w ia d a  o fa ­
s z y s to w s k im  te r ro rz e  w 
C h ile .
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Acheson —  masażysta

T R U M Ą N : Jakże tam  pac jentka?
A C H E S O N : Ledw o dyszy. Nasza ku ra c ja  w yraźn ie  je j  n ie służy...

Rys. Jerzy Zaruba

W ojewódzkie zjazdy TP P R  sta ły sią 
potązną manifestacją przyjaźni z ZSR R

1.269 tysięcy członków liczy obecnie Towarzystwo
^ W ojew ódzkie  z jazdy TP P R  s ta l l  się potężną m an ifestac ją  
na., rzecz p rz y ja ź n i ze Z w iązk iem  R adzieckim  i  pogłębien ia 
w spó łp racy  m iędzy narodem  po lsk im  a na rodam i ZSRR — 
ośw iadczy! sekre ta rz genera lny Zarządu G łów nego TPPR  to w.
S tan is ław  W rońsk i w  czasie obrad rozszerzonego p lenum  Z a­
rządu G łów nego Tow arzystw a.

O brady rozszerzonego p le ­
num  zagaił w iceprezes T ow a­
rzys tw a  w icem in . Chain, k re ­
śląc sy lw e tkę  w ie lk ie g o  bo jow  
n ik a  o postęp i socjalizm , n ie ­
ugiętego an ty faszys ty  Georgi 
D ym itro w a . Z eb ra n i uczc ili 
pam ięć W ie lk iego Zm arłego 
m in u tą  ciszy.

2 m ilio n y  uczestn ików  
p re le k c ji

Sprawozdanie organ izacyjne 
z dz ia ła lności T ow arzystw a 
z łoży ł sekre ta rz generalny 
TP P R  tow . W rońsk i, podsum o1 
w u jąc  dorobek za okres od o - 
statniego kra jow ego  z jazdu 
TPPR. Sekre tarz generalny 
stw ierdza, że w  okresie spra­
wozdaw czym  na odczytach i  
p re lekc jach urządzanych przez 
T ow arzystw o obecnych by ło  

tło 2.352.205 słuchaczy.
»o przytoczeniu c y f r  ilu s tru

I z  Z . S . R . R . j

612,000 K M  B E Z  R E M O N TU  
K A P IT A L N E G O

M O S K W A . — Szofer, R. N a . 
w ro c k i, od jedenastu^ la t  p ro ­
w adz i samochód ciężarowy, 
w yp rod ukow an y  przez ja ro - 
s ławską fa b rykę  samochodów. 
W  c iągu tego czasu N a w rock i 
s ta ł się s łynny  w  ca łym  Z w ią ż  
k u  Radzieckim , gdyż p rze je , 
cha ł na sw o je j maszynie 452 
tys. km , n ie  oddając je j ani ra ­
zu do rem ontu . D z ięk i staran­
nem u obchodzeniu się z sam o. 
chodem N a w rock i zaoszczędził 
ponad ICO.000 ru b li.
B U D O W N IC T W O  S ZK O LN E  

W  K A Z A C H S T A N IE

A Ł M A -A L A . —  Z re ku  na 
ro k  zwiększa się liczba ucz­
n ió w  i  rozszerza sieć szkół w  
Kazachstanie. Na jes ien i na 
ław ach szkolnych zasiądzie o . 
ko ło  1.200.000 dzieci ro b o tn il 
k ó w  —  p raw ie  o 100.000 w ięcej, 
n iż  w  ro k u  ub ieg łym .

Rada Najw yższa R e pu b lik i 
Kazachskie j za tw ie rdz iła  n ie ­
dawno na sesji budżetow ej w y  
d a tk i na ośw iatę w  wysekoś. 
c i, wynoszącej ponad 1.450 m i­
lio n ó w  ru b li.  Obecnie budu je  
się tu  na koszt państw a 17 no 
w ych  szkół w ie jsk ich  i  7 szkół 
m ie jsk ich . Prócz tego dziesią t­
k i  szkół budu ją  p rzedsięb ior. 
f tw a  przem ysłow e i  ko łchozy 
re p u b lik i.

M U Z E U M
IM , T A R A S A  S Z E W C ZE N K I

K IJÓ W .— W  K ijo w ie  na jed 
r e j  z na jładn ie jszych  u lic  — 
Tarasa Szewczenki, w  prze­
p ięknym , dw up ię tro w ym  pała 
cyku  o tw a rto  nowe M uzeum  l i ­
te racko -  artystyczne, pośw ię . 
cone pam ięci w ie lk ie g o  poety 
ukra ińsk iego, rew o lu c jo n is ty  : 
m yś lic ie la . W 21 salach m u­
zeum zebrano około 3.000 cen­
nych eksponatów. M ów ią  one
0 tw órczości lite ra c k ie j j  dz ia . 
ła lności a rtys tyczne j poety — 
bo jow n ika , ukazu ją  Tarasa 
Szewczenkę ja ko  w ie lk ieg o  cr 
byw a te la  i  gorącego pa trio tę , 
k tó ry  pośw iecił całe swoje ży­
cie i  twórczość wa lce o szczęś 
ćie narodu, p rzeciw  carskiem u 
sam ow ładztw u i  obszarnikom .

W IE JS K IE  A M A T O R S K IE
Z E S P O ŁY  A R T Y S T Y C Z N E

W  Kazachstanie rozpoczęły 
s:ę popisy w ie jsk ich  am a to r­
skich zespołów artystycznych, 
w  k tó rych  bierze udz ia ł "po­
nad 7 tys. ko łchoźn ików . W 
ram ach tych popisów w ystępu­
ją  zespoły taneczne, muzyczne, 
dram atyczne .chóry, śpiewacy
1 recyta to rzy . N a jleps i w y k o ­
naw cy z każdego re jonu  zo­
staną w ys łan i na popisy ob- 
wedowe, k tó rych  zwycięzcy w  
końcu Iipca zjadą się na ogól­
ny fes tiw a l a rtys tów  -  am ato­
rów  w  s tc licy  re p u b lik i.

jących w zrost f ilm ó w  radziec­
k ich , w yśw ie tla nych  na e k ra ­
nach k ra jo w y c h  i liczby  w i­
dzów oraz liczb, w skazu jących 
na poważny w zrost w y m ia n y  
m a te ria łó w  naukow ych, pozy­
c j i  w ydaw n iczych  i  korespon­
denc ji ze Z w . Radzieckim , 
sprawozdawca przytacza dane. 
ilu s tru ją ce  liczbow y w zrost or 
ganizacji.

W  c h w ili obecnej T o w a rzy ­
stwo P rzy ja źn i Polsko -  R a­
dz ieck ie j lic zy  w  swych szere­
gach 1.269.794 cz łonków  w śród 
k tó rych  65 proc. s tanow ią ro ­
bo tn icy, 18 proc. in te lig en c ja  
pracująca i  15 proc. ch łop i. 
Tow. W rońsk i -wskazuje na sto 
smakowo zbyt m ałą  liczbę k o ­
b ie t i  m łodzieży w  szeregach 
organ izacji.

Tow . W rońsk i s tw ie rd z ił, że 
w  zjazdach w o jew ódzk ich  
TPPR w z ię ło  ud z ia ł oko ło 6.400 
delegatów z 2.350 m ie jscow o­
ści. W  zjazdach uczestn iczy li 
rob o tn icy  i  ch łop i, naukow cy 
i  nauczyciele, p rzodow n icy  i

rac jo n a liza to rzy  p ro d u k c ji, a r ­
tyści, k o b ie ty  i  m łodzież. O- 
b ra dy  p rzekszta łca ły  się w ie ­
lo k ro tn ie  w  b u rz liw e  m an ife ­

s ta c je  na cześć Z w ią z k u  Ra­
dzieckiego, G eneralissim usa 

'S ta lin a  i  P rezyden ta  B ie ru ta .

„A k tu a ln e  w ydarzen ia  p o li-  
lityczn e  —  podkreśla  mówca
— w p ły n ę ły  w y b itn ie  na prze 
bieg zjazdów. W przem ów ie­
n iach i  dysku s ji podkreślono, 
że dzia ła lność TPPR  służy 
spraw ie po ko ju  i  postępu“ .

8 i  9 paźdz ie rn ika  —
K ra jo w y  Z jazd  TPPR

Po dysku s ji p lenum  p rz y ję ­
ło  uch w a ły  o z leceniu P rezy­
d ium  Zarządu G łów nego ko n ­
tynu ow a n ia  sta rań  w  spraw ie 
o rg a n iza c ji In s ty tu tu  W iedzy 
o ZSRR. P lenum  za tw ie rd z iło  
p ro je k t o rg an izac ji P ow ia to ­
w ych  O środków  K u ltu ra ln o -  
O św ia tow ych  TP P R  oraz p rzy 
ję ło  reg u la m in  w spó łzaw odn i­
ctwa, ja ko  podstaw ę do wszech 
stronnego rozw in ię c ia  w spó ł­
zaw odn ic tw a w  TPPR. P le - 
num  w yznaczyło  następnie ter 
m in  K ra jo w e g o  Z jezdu  Tow . 
P rzy ja źn i Polsko -  Radziec­
k ie j na dzień 8 i  9 paźdz ie rn i­
ka  b r. oraz upow ażn iło  P rezy­
d ium  Zarządu G łów nego do u- 
sta lenia m ie jsca zjazdu.

W  przeciągu p ó ł godz iny 
ustaw iono k o lu m n ę  Zygm unta

W  d n iu  7 bm . po zakończe­
n iu  osta tn ich  prac p rzygoto­
wawczych, ustaw iono w  godzi 
nach po łu dn iow ych  b lo k  ko ­
lu m n y  Zygm unta.

D źw igan ie  18-tonowego b lo ­
k u  p rzy  pomocy dw óch d ź w i­
gów po rta lo w ych  rozpoczęto 
o godz. 13.15. O godz. 13.45. ku 
lum na  spoczęła na cokole.

U staw ian ie  b lo k u  odbyw ało 
się w  obecności prez. T o ł­
w ińskiego, p rze ds taw ic ie li W. 
D. O,, Naczelnej R ady O dbu­
dow y W arszaw y oraz k ie ro w ­
n ic tw a  budow y trasy  V/ —  Z,

ja k  rów n ież  wobec p ro je k to ­
daw ców  re k o n s tru k c ji z prof. 
H em plem  na czele i  liczn ie  
zgrom adzonych m ieszkańców 
W arszawy.

Um ocow anie g łow icy  lcolum 
ny  oraz gó rnych  gzym sów k a ­
m iennych i ustaw ien ie  na 
szczycie posągu k ró la  Z yg ­
m un ta  nastąp i w  na jb liższych  
dniach.

M ie jsce ro b ó t o d w ie dz ili in  
żyn ie ro w ie  łen ingradzk iego  
„G ip ro cem e n tu “ . Goście ra ­
dzieccy w y ra z ili uznanie d la  
w y n ik ó w  prac po lskiego ro ­
bo tn ika , tech n ika  i  inżyn ie ra .

Robotnicy Australii i Afryki zwycięsko 
przeciwstawiają się kapitalistom

Poprawa sy tu a c ji w  B e r lin ie  
w w y n ik u  p o l ity k i ZSRR

E E R L IN . (PAP). W  a r ty k u ­
le p t. „N o w y  sukces radziec 
k ie j p o lity k i p o ko jo w e j“  o r ­
gan a d m in is tra c ji radz ieck ie j 
„Taeglische Rundschau“  oma 
w ia  osta tn ią  decyzją czterech 
zastępców gubernatorów ’ w o j­
skowych w  spraw ie w zn ow ie ­
n ia  posiedzeń kom endan tu ry  
sojuszniczej B e rlin a  i w  spra­
w ie u tw o rzen ia  kom ite tó w  
czterech rzeczoznawców.

U chw a ła  ta  —  pisze dz ien­
n ik  —  jest następstwem  pa ry  
sk ie j ko n fe re n c ji m in is tró w  
spraw  zagranicznych. D zien­
n ik  podkreśla , że po zakończę 
n iu  te j k o n fre n c ji B e rliń c z y - 
cy odczuli ju ż  w yra źną  poprą 
w e sy tua c ji w  swoim  mieście, 
obecnie zaś mogą oczekiwać 
dalszej n o rm a lizac ji. „T a e g li-  
che Rundschau“  w yraża  na­
dzieję. że —  pod w a ru n k ie m  
w za jem nej dobre j w o li —  mo 
ż liw e  będzie usunięcie w ie lu  
trudności, k tó re  w y n ik ły  z

p o lity k i ro zb ija n ia  B e rlin a  i  
N iem iec.

Należy podkreś lić , że wspo­
m n iana uch w a ła  zastępców 
guberna to rów  w y w o ła ła  n ie ­
m ałą konste rnac ję  w  obozie 
rozb ijaczy jednośc i B e rlin a  a 
zwłaszcza w  tzw . „m a g is tra ­
cie“  zachodnim  z „b u rm i­
strzem “  R euterem  na czele. Na 
pierwszą w ieść o te j uchw a le  
R eu te r pośpieszył z ośw iad­
czeniem. u s iłu j ącym  zbagateli 
zować doniosłość decyz ji za­
stępców gubernato rów . Podob 
ne stanow isko z a ję li in n i reak 
c jon iśc i be rliń scy .

O bserw atorzy zagran iczn i w  
B e rlin ie  p rzyw ią zu ją  jednak 
do de cyz ji zastępców guberna 
to ró w  n iem a łą  wagę i  p rz e w i­
du ją , że p ierw sze posiedzenie 
kom endan tu ry  b e rliń s k ie j w  
pe łnym  składzie, po dłuższej 
p rzerw ie , odbędzie się w  n a j­
b liższym  czasie.

Prasa am erykańska  po tw ie rdza  
b a n k ru c tw o  p la n u  M arsha lla

Czwartkowe obrady K ongresu  SFZZ
M E D IO L A N  (PAP). —  W  czasie czw a rtko w ych  obrad K o n ­

gresu SFZZ delegat a u s tra lijs k i T ho rton  m ó w ił o walce ja k ą  
ruch  zaw odow y A u s tra lii prow adzić m usi z k a p ita lis ta m i 
i  w spó łp racu jącym  z im peria lizm em  am erykańsk im  rządem. 
O w yzysku  stosowanym  wobec pracu jących  w  k ra ja ch  a f ry ­
kańskich  m ó w ił sekre tarz SFZZ —  Le Leap.

Delegat A u s tra lii T ho rton  
s tw ie rdz ił, że k lasa robotnicza 
A u s tra lii s tanow i p ra w ie  je d ­
ną trzecią  ludnośc i całego k ra  
ju  i  lic zy  2 m ilio n y  . ro b o tn i­
ków , z czego p ra w ie  1.200 tys. 
należy do zw. zawodowych. 
D z ięk i tem u ro b o tn iko m  au- 
s trą li js k im  udało się uzyskać

Dla uczczenia 
pamięci

Georgi Dymitrowa
Tow. B ro n is ła w  A n len  z 

W arszawy w  liśc ie  sk ie row a­
nym  do W ydz ia łu  P ropagandy 
K C  PZPR  w y s tą p ił z in ic ja ty ­
wą uczczenia pam ięci tow . Ge­
org i D y m itro w a  przez w ydan ie 
broszur d la  dzieci i  m łodzieży 
o Jego życ iu  i  walce w  ruchu 
robotn iczym . Tow . A n le n  zło­
ży ł na ten cel 3.000 zł.

Rozstrzelanie 
b. działaczy EAM 

w Atenach
P A R Y Ż  (PAP) —  W  Atenach 

na m ocy w y ro k u  sądu w o jsko ­
wego zosta li rozstrze lan i dw a j 
w y b itn i bo jo w n icy  greckiego 
ruchu  oporu : M arkez in is  i  L i -  
geros. M arkez in is , w y b itn y  che 
m ik  i  w yso k i u rzę d n ik  państwo 
w y aż do czasów o ku pa c ji h i t ­
le row sk ie j, b y ł sekretarzem  o r ­
gan izacji G A M  w  A tenach i  od 
znaczył się boha te rsk im  opo­
rem  przec iw ko  okupantom  h i t ­
le row sk im  i  zdra jcom  greckim .

Ze w zględu na swe w ie lk ie  
zasługi M arkez in is  został powo 
ła ny  w  1945 r. do K C  G reck ie j 
P a r t i i K om un is tyczne j. R ó w ­
nież L igeros b y ł znanym  dz ia ­
łaczem E A M  podczas okupac ji 
h itle ro w s k ie j. Zorgan izow a ł on 
podziem ną prasę E AM .

Komuniści francuscy 
żądają odrzucenia 

paktu atlantyckiego
P A R Y Ż  (PAP). , K om is ja  

spraw  zagran icznych francus­
kiego Zgrom adzenia Narodo - 
wego dysku tow a ła  w  dalszym 
ciągu nad sprawą ra ty f ik a c ji 
pa k tu  a tlan tyck iego . Deputo­
w a n i kom u n is tyczn i i  re p u b li­
kan ie  postępow i podda li pa k t 
a tla n ty c k i su row e j k ry ty c e  i  
z ło ży li wn iosek, żądający jego 
odrzucenia“ .

W niosek kom un is tyczny  zo 
sta ł odrzucony 20 głosam i 
p rzeciw ko 13.

LO N D Y N . (PAP). W zw iąz­
ku  z k ryzysem  b ry ty js k im  i  
k o n flik te m  m iędzy W. B ry ta ­
n ią  a U S A  część prasy am ery 
kańsk ie j a taku je  p lan M a r­
shalla i  p rzy  sposobności p o li­
tykę  gospodarczą rządu b ry ­
ty jsk iego .

„D a ily  News“  podkreśla, że 
ra p o rt O NZ o sy tua c ji gospo­
darczej św ia ta  n ie  u k ry w a , iż 
p lan M arsh a lla  nie. spe łn ił po­
k ładanych  w  n im  nadziei. 
„D a ily  News“  uważa, że p lan 
M arsha lla  w  dotychczasowej 
swej postaci tzn. ob liczony na 
k ra je  zachodnio - europejskie, 
doprow adzi St. Zjednoczone

do ru in y , zap a tru je  się na to ­
m iast po zy tyw n ie  na k o lo n ia l­
ną odm ianę tego p lanu, k tó ra  
zapew niłaby U S A  nowe ry n k i 
zbytu.

„N e w  Y o rk  W o rld  T e le - 
g ram m “  stw ierdza, że plan 
M arsh a lla  opóźnia ł jedyn ie  
n iew yp łacalność W. B ry ta n ii.

„W a ll S tree t Jo u rn a l“  o- 
stro  a taku je  rząd b ry ty js k i,  
p rzyp isu jąc  m u u k ry ty  za­
m ia r przygo tow an ia  bardzie j 
spoistego b lo k u  szterlimgo we­
go i chęć w ye lim in o w a n ia  St. 
Z jednoczonych z pokaźnej czę 
ści ry n k ó w  św ia tow ych .

Uczeni francuscy 
przeciwko konfiskacie 

Historii W KP(b)
P A R Y Ż  (PAP) —  G rupa u -  

czonych fra n cu sk ich  wystoso­
w a ła  pro test p rzec iw ko  skon­
fiskow an iu  przez m in is te rs tw o 
spraw  w e w nę trznych  transp o r­
tu  egzem plarzy K ró tk ie g o  K u r ­
su H is to r ii W K P (b) w  p rze k ła ­
dzie francu sk im , zakupionych 
w  ZSRR.

A u to rzy - pro testu, należący 
do różnych p a r ty j po litycznych  
wskazują na szkodę, ja ką  p rz y ­
nosi kon fiska ta  ro zw o jo w i nau 
k i francu sk ie j i  p rzypom ina ją , 
że K ró tk i K u rs  H is to r ii W KP(b) 
skon fiskow any b y ł do tąd we 
F ra n c ji je dyn ie  przez po lic ję  
V ichy  w  czasie okupac ji. P ro ­
test podp isa li m. inn. b. m in i­
ster Godard, p ro f. Sorbony — 
Cholley, p ro f. Sorbony — A i-  
m ard  i  w ie lu  innych .

Protestacyjna 
dymisja Herriota

P A R Y Ż  (PAP) —  Wobec od ­
rzucenia przez Sąd Najw yższy 
w n iosku  kasacyjnego od w y ro ­
ku  na depu tow anych M adagas­
k a ru  przewodniczący Zgrom a­
dzenia Narodowego H e rr io t u - 
dal się do P rezydenta R epub li­
k i dom agając się dym is ji. Z ło ­
żenie d y m is ji je s t protestem  
przeciw ko w y ro k o w i śm ierci 
na deputow anych M adagaska­
ru. -

lepsze w a ru n k i pracy, n iż  w  
innych  k ra ja c h  ka p ita lis ty c z ­
nych.
R obotn icy A u s tra li i pom agają 
narodom  walczącym  o wolność

G łów ną b ron ią  ro b o tn ikó w  
są s tra jk i,  k tó ry c h  liczba wciąż 
wzrasta. S tra jk  tra n sp o rto w ­
ców, odm aw ia jących w y ła d o ­
w yw an ia  sta tków , k tó re  prze­
znaczone są do Indonez ji, trw a  
już. 4 - ty  rok . Poza ty m  tra n s ­
po rtow cy odm aw ia ją  załadowy 
w an ia  s ta tków  greck ich  i  h isz­
pańskich. Zw ycięsko zakoń­
czy ł.s ię  s tra jk  transportow ców  
i  m eta low ców  w  odpow iedzi 
na p la n y  rządu stanu V ic to ria , 
k tó ry  zam ierza ł ograniczyć pra 
wą zw. zawodowych.

Rząd a u s tra lijs k i rozpoczął 
generalną ofensywę p rzeciw ko 
zw. zawodowym . P rześladuje 
się postępowych dzia łaczy 
zw iązkow ych, w prow adza się 
reakcy jne  ustaw odaw stw o p ra  
cy, zm ierzające do ogran icze­
n ia  p raw a  s tra jk u .

Represje te stosowane są 
przez rząd  na rozkaz im p e ria ­
lis tó w  am erykańskich , k tó rzy  
uw aża ją obecnie A u s tra lię  za 
sw o ją  g łów ną bazę -strategicz­
ną na wschodzie i  n ie  mogą 
ścierpieć, że w  ich  g łów nej ba 
żie strateg iczne j is tn ie ją  zw. 
zawodowe, k tó re  odm aw ia ją  
załadowania okrę tów , w iozą ­
cych b ro ń  do Ind one z ji i  in ­
nych k ra jó w .
Z w ią zk i A u s tra lii dochowają 

w ie rn o ś c i. ŚFZZ
Pow stanie SFZZ w  1945 r. 

rob o tn icy  a u s tra lijscy  p o w ita li 
z entuzjazm em . Kongres au ­
s tra lijs k ic h  zw. zawodowych 
jednogłośnie u c h w a lił p rzys tą ­
pien ie do SFZZ. In t r y g i roz ła ­
m owca M ońka doprow adz iły  
do tego, iż  na obecny Kongres 
SFZZ nie  zosta li w y s ła n i o f i­
c ja ln i delegaci A u s tra lii.  F a k t

ten spo tka ł się z energ icznym  
protestem  ze s trony  n a jw ię k ­
szych zw. zawodowych. Można 
być pew nym , iż  na jw iększe 
zw. zawodowe ja k  m e ta low ­
ców, gó rn ików , tra n s p o rto w ­
ców  i  ro b o tn ikó w  budo w la ­
nych zachowają w ierność w o ­
bec SFZZ.
W  A lgerze, T un is ie  i  M aroko 
w zrasta  opór w yzysk iw anych

S ekre ta rz  ŚFZZ Le  Leap 
om ó w ił sytuację w  k ra ja ch  
a frykańsk ich .

W  A lgerze dem okra tyczne 
zw. zawodowe s k u p iły  225 tys. 
członków . W ciągu lis topada 
i  g ru dn ia  1948 ro k u  s tra jk o ­
w a ło  ponad 3 tys. a lge rczy- 
ków . W  M itid ż ra  po raz p ie rw  
szy s tra jko w a ło  10 tys. ro b o t­
n ik ó w  ro lnych . S tra jk  trw a ł 
t rz y  tygodnie, zakończył się 25 
proc. podw yżką płac. 4 m iesią 
ce trw a ł zw ycięsk i s tra jk  6 
tys. gó rn ików  w  kopa ln iach 
Kanadra .

W  M aroko w zrasta w a lka  
s tra jko w a  g ó rn ikó w  oraz ro ­
b o tn ik ó w  ro lnych . W  Kufcńrga 
ad m in is tra c ja  ko lon ia lna  uka 
ra ła  s tra jku ją cych  chłostą, a w  
Dżerada urządzono pogrom  
gó rn ików , podczas którego 
w ie lu  tu b y lcó w  zginęło. M i­
m o to fa la  s tra jk ó w  w  1948 i  
1949 r. wciąż wzrasta ła .

W  T un is ie  rob o tn icy  walczą 
o polepszenie w a ru n k ó w  b y tu  
oraz p rzec iw ko  pe ne tra c ji k a ­
p ita łu  am erykańskiego. E ks­
p o rt z USA, k tó ry  w yn o s ił w  
1938 ro k u — 12 tys. ton  w zrósł 
w  1948 do 4Q0 tys. ton. Eksplo 
atacja n a fty  w  65 proc. zna j­
du je  się w  rękach angłoam ery 
kańskich . S trze lan ie  do s tra j­
ku jących  je s t zjąyyiskietn 
p raw ie  codziennym . M im o  to 
robo tn icy  stoczni w szystk ich  
po rtó w  tu n is k ic h  w  1947 r. 
zdobyli 10 proc. podw yżk i 
płac. R obotn icy ro ln i osią­
gnę li skrócenie d n ia  p racy do 
10 godzin.

W  Egipcie i  Sudanie 
rob o tn icy  um ie ra ją  z głodu

W  Egipcie —  ko lon ia lna  
s tru k tu ra  ekonom iczna tego

k ra ju  spowodowała nędzę 12 
m iin . chłopów, z k tó ry c h  t y l ­
ko pó ł m ilio n a  posiada n a jw y  
żej po 15 a rów  ziem i (ar rów  
na się 100 m. kw .). L iczba  ro ­
bo tn ikó w  całego k ra ju  w y n o ­
si 1 m ilio n  osób. P racu ją  on i 
10 godzin dziennie, a o trzym u  
ją  0.31 fu n ta  egipskiego pod­
czas, gdy k ilo  ba ra n in y  kosz­
tu je  0.46 fu n ta . Zw . zawodo­
we prześladuje rząd oraz fa ­
szystowska organ izacja  „b ra ­
c i m uzu łm ańsk ich “ .

W ybo ry  do zw iązków  zawo 
do w ych  odbyw a ją  się pod kon 
tro lą  rządową. W  razie n ie k o ­
rzys tnych  d la  rządu w y n ik ó w  
w yb o ró w  zw iązk i zawodowe 
zostają rozw iązane. W  ten spo 
sób zostało rozw iązanych w  
1948 r. 135 zw. zaw odowych z 
is tn ie jących  616. S tra jk i są za 
kazane. D la  działaczy zw iąz­
kow ych  is tn ie ją  obozy koncen 
tra cy jn e  (ja k  np. w  E l-T o r). 
W w iez ien iu  zna jdu je  się se­
k re ta rz  kom ite tu  p rzygo to ­
wawczego do I I  K ongresu 
ŚFZZ —  Tago O htom an oraz 
sekre tarz zw. zawodowego 
w łó k n ia rz y  M a h m u t A li 
A skari.

W  anglosaskim  Sudanie sy­
tuacja  ro b o tn ikó w  jes t okrop 
na. 6 tys. ro b o tn ikó w , zm arło 
n iedaw no z głodu. W zrasta 
bezrobocie, a płace stale u le­
gają obniżce. W  P o rt Sudanie 
bezrobocie p rzy ję ło  zastrasza­
jące rozm ia ry . W szystk im  ro ­
bo tn ikom  groz i śm ierć g łodo­
wa.

We F rancusk ie j A fry c e  Za­
chodnie j, F rancusk ie j A fry c e  
po łudn iow e j, Togo i  K a m e ru ­
nie ruch  zaw odowy nab ra ł 
rozm achu dopiero po gsta tn ie j 
w o jn ie . W zrasta fa la  s tra j­
ków , k tó re  często -zostają u - 
wieńczone sukcesem. Toczy 
się w a lka  o praw a do s tra jk u  
i  o zniesienie d y s k ry m in a c ji 
rasowych o rów ną  płacę za 
rów ną  pracę. Szczególnie o - 
s try  przebieg ma w a lka  z nie 
w o ln iczą fo rm ą  pracy, is tn ie ­
jącą jeszcze w  K am erun ie , Se 
negalu i  na Madagaskarze.

TEMATY D N IA

1  całego świata napływają do Sofii 
wyrazy żalu i współczucia

Pod presją opinii 
zdjęto antyradziecki 

film  we Francji
P A R Y Ż . (PAP). W skutek 

akcja p ro tes tacy jne j społeczeń 
stwa francuskiego zaprzesta­
no w yśw ie tla n ia  we F ra n c ji 
an tyradzieckiego f i lm u  „Żelaz 
na K u r ty n a “ .

Przed k ilk u  dn ia m i sąd po­
le c ił zajęcie tego f ilm u , pome 
waż jego część m uzyczna sta 
no w i p lag ia t u tw o ró w  w y b it ­
nych kom pozyto rów  radziec­
kich.

DOKOŃCZENIE ZE STR
S O F IA  (PAP). W czasie ża­

łobnych uroczystości w  m ieś­
cie Rusie na g ran icy b u łg a r­
sko -  rum u ńsk ie j, k ie d y  tru m  
na G eorgi D y m itro w a  znalazła 
siq na rodz inne j ziem i, do w ie  
iu  tys ięcy zgrom adzonych o- 
bywatel-i p rzem ów ił w  im ien iu  
de legacji radz ieck ie j sekretarz 
P rezyd iu m  R ady N ajw yższe j 
ZSRR G ork in .

W  przem ów ien iu  sw ym  
G o rk in  ośw iadczył m. in . „T u  
przed tru m n ą  naszego p rz y ­
jac ie la  niezłom nego b o jo w n i­
ka  D y m itro w a  jeszcze s iln ie j 
z jednoczym y nasze s iły  w  w a l 
ce p rzec iw ko  re a k c ji p rzec iw ­
ko im p e ria lizm o w i, w  walce 
o szczęście narodów  o dem o­
krac je , o zw ycięstw o k o m u ­
n izm u“ .

G o rk in : zakończył: „T w o je  
dzieło, dzie ło Lenina, dzieło 
S talina , dzie ło D ym itro w a  — 
zw ycięży“ !

Czechosłowacja po zgonie 
Dym itrow a

P R A G A . (PAP). Cała Repu­
b lik a  Czechosłowacka ży je  
pod w rażen iem  zgonu w ie lk ie  
go niestrudzonego bo jo w n ika  
o wolność i  p ra w a  lu d u  pracu 
jącego G eorg i D ym itro w a .

N a gmachach rządow ych i 
pub licznych , fa b ryka ch  i  za­
k ładach p racy pow iew a ją  f la ­
g i żałobne oraz f la g i narodo­
we o-puszezone do po łow y ma 
sztu. W  w ystaw ach  sklepo­
w ych  i  oknach p ryw a tn ych  
m ieszkań umieszczone są p o r­
tre ty  Zm arłego, przysłon ię te 
k ire m  i  ozdobione k w ia ta m i. 
We w szystk ich  m iastach orga 
nizowame są uroczyste akade 
m ie żałobne, na k tó ry c h  lu d ­
ność składa os ta tn i h o łd  pa ­
m ięc i G eorg i D ym itro w a . K o ­
lon ia  bu łgarska  w  Pradze ucz 
c ii a pam ięć Zm arłego u roczy­
stą akadem ią, na k tó re j w y ­
g łos ił przem ów ien ie  am abasa- 
d o r b u łg a rsk i d r  N. N ik o la - 
jew .

Poza te legram am i kondo len 
cy jn y m i, w ystosow anym i
przez prezydenta  re-pub lik i i  
cz łonków  rządu do przedsta­
w ic ie li b ra tn ie j R e p u b lik i B u ł 
garsk ie j, n a p ływ a ją  z całego 
k ra ju  na rece am basadora b u ł 
garskiego w  Pradze oraz do 
K C  — K om unisyczne j P a r t ii 
Czechsołowacji se tk i depesz i  
lisów , w  kó rych  lu d  czeski i  
s łow eki w yraża  g łębok i ża l z 
powodu zgonu niezłom nego 
rew o lu c jo n is ty  G eorg i D y m i­
trow a.

Pogrążonem u w  żałobie lu ­
do w i bu łga rsk iem u z łoży ły  
kondo lencje  liczne organizacje 
czechosłowackie. Cała prasa 
czeska i  s łowacka poświęca 
obszerne a r ty k u ły  życ iu  i 
dzia ła lności G eorgi D y m itro ­
wa, podkreśla jąc o lb rzym ie  
zasługi, ja k ie  po łoży ł Z m a rły  
d la  dobra lu d u  bu łgarsk iego 
i m iędzynarodow ej k lasy ro ­
botn icze j.

Delegacja kom un is tów  
w łosk ich

R ZY M . (PAP). J a k  donosi

„U n ita “ , do S o fii w y je ch a li 
na  pogrzeb G eorgi D y m itro ­
w a trze j przedstaw icie le  K C  
W łosk ie j P a r t ii K om un is tycz­
ne j, L u ig i Longo, P etro  Sec- 
ch ia  i  M osca to łli. '

K C  K P  F ra n c ji do 
K C  K P  B u łg a r ii

P A R Y Ż , (PAP). —  K C  F rań  
cusk ie j P a r t i i  K om u n is tycz ­
nej p rzesła ł K C  K om un is tycz- 
cznej P a r t i i B u łg a r ii następu 
jący  te legram . „K C  F rancu ­
sk ie j P a r t i i K om unis tyczne j 
boleśnie do tkn ię ty  śm iercią se 
k re ta rza  Waszej P a r t i i Tow. 
D ym itro w a , jeszcze raz  prze­
sy ła  W am  w yra zy  na jg łębsze­
go współczucia.

K C  F rancusk ie j P a r t i i K o ­
m un is tyczne j zaw iadam ia, że 
będzie rep rezentow any na po 
grzebie D y m itro w a  w  n a jb liż ­
szą n iedzie lę  w  S o fii przez tow . 
Tboreza. oraz przez tow . tow . 
G uyot, Casanova i  Cogniot.

Depesze kondo lencyjne
S O FIA , (PAP). — K C  B u ł- ' 

ga rsk ie j P a r t i i K om un is tycz­
nej oraz rząd bu łg a rsk i o trzy ­
m u ją  nada l tysiące depesz z 
całego św ia ta  z w yrazam i 
współczucia z powodu śmier-» 
c i G eorg i D ym itro w a .

Z  W olne j G rec ji
Z  te renu  W olne j G re c ji o- 

trzym ano  te legram  treśc i na­
stępującej „Ludność macedoń­
ska zam ieszkała w  M acedonii 
egejskie j, z g łębok im  sm utk iem  
p rz y ję ła  w iadom ość o śm ierć: 
w ie lk ieg o  syna narodu b u łg a r­
skiego, p rem ie ra  Ludo w e j Re­
p u b lik i G eorg i D ym itro w a . N ie 
zapom nim y n igdy, że D y m i­
tro w  b y ł zawsze gorącym  przy  
jac ie lem  i  obrońcą b o jo w n i­
kó w  greckich  i  m acedońskich, 
w alczących o po kó j i  M em okra 
cję p rze c iw ko  im p e ria lis tycz ­
nym  okupantom .

M y  obyw ate le  walczącej M a 
cedoni-i p rzyrzekam y, że będzie 
m y re a liza to ra m i spuścizny 
po lityczn e j D y m itro w a  i  bę­
dziem y w zm acniać naszą je d ­
ność bo jow ą z narodem  grec­
k im . Będziem y o f ia rn ie  w yp e ł 
niać nasz obow iązek w a lk i o 
wolność i  n ie  dopuścim y do 
tego, aby angloam erykańscy 
im p e ria liśc i u c z y n ili z nasze­
go k ra ju  bazę w o jenną  d la  
ew entua lne j agresji p rzec iw ko  
ZSRR j  k ra jo m  de m okra c ji lu  
do w e j“ .

Z  T u rc ji
Depeszę nadesłał rów n ież  se 

k re ta rz  genera lny tu re ck ie j

p a r ti i kom un is tyczne j —  M a ­
ra t, w  k tó re j zakończeniu czy 
tam y: „B oha te rsk ie  życie na ­
szego p rzy jac ie la  i  to w a rzy ­
sza D ym itro w a , niezłom nego 
rew o lu c jo n is ty  i  an tyfaszysto­
wskiego try b u n a  — jest wzo­
rem  dla  nas tu reck ich  komuna 
stów, ja k  w in n iś m y  walczyC 
p rzec iw ko  faszystow skie j reak 
c ji i  am erykańskiem u uc isko­
w i o niezależność narodową, 
dem okracje  i  o . wolność tu rec 
kiego na rodu“ .

Z W łoch 1 C yp ru

T o g lia tt i i  Scocoim arro na­
des ła li depeszę w  im ie n iu  se­
na to rów  i  posłów  k o m u n is ty ­
cznych, k tó rz y  z g łębok im  
wzruszeniem chylą czoła przed 
trum ną  tow . D ym itro w a  i zo­
bow iązu ją  się wzm óc w y s ił­
k i o zw ycięstw o k lasy  ro b o tn i 
czej.

Te legram  g w y ra za m i współ 
czucia z powodu zgonu\ D ym i 
tro w a  nadesłał ’rów n ież  cen­
tra ln y  k o m ite t Postępowej P a r 
t i i  P racu jących na wyspie 
Cypr.

Z  N iem iec
W ilh e lm  P ieck i  O tto  G ro- 

tew oh l nadesła li te legram  na­
stępującej treśc i do Róży D y - 
m itro w o w e j: „P rzesyłam y nasze 
najserdeczniejsze słową w spół 
czucia z powodu zgonu Georgi 
D ym itro w a . B y ł on cz łow ie­
k iem  specja lnie ukochanym  
przez nas — N iem ców. D a ł on 
nam  w ie le  z siebie w  c iężkich 
chw ilach  i  n igd y  0 ty m  nie za 
po m n im y“ .

Róża Dym itrowowa otrzyma 
ła również serdeczny telegram 
od Róży Thaelmartn.

Żałoba w  A lb a n ii

Z  T ira n y  dorioszą, że ca­
ła  A lb a n ia  pogrążona je s t w  
g łębok ie j żałobie z powodu 
śm iercli D ym itro w a . N a spe­
c ja lnych  żałobnych zgromadzę 
niach j zorgan izow anych przez 
ro b o tn ikó w  w  zakładach p ra ­
cy i  przez ch łopów  w  ś w ie tli­
cach w ie jsk ich  wygłaszane są 
odczyty o życ iu  D y m itro w a  i 
jego w k ładz ie  w  zw ycięstw o 
kom unizm u, w  dz ie ło  obrony 
poko ju  na świecie.

Na ręce w icep rem ie ra  K o ła - 
row a nadszedł rów n ież  te le ­
gram  kondo len cy jn y  od p re ­
m ie ra  i  m in is tra  spraw  zagra 
n icznych R e p u b lik i M on go l­
skie j.

Prasa CSR w I I  rocznicę 
umowy gospodarczej z Polską

P R A G A . (PAP). W  zw iązku 
z drugą rocznicą zawaręia u - 
m ow y o w spó łp racy gospodar 
czej m iędzy Czechosłowacją, 
a Polską w szystk ie  d z ien n ik i 
czeskie podkreś la ją  o lb rzym ie  
znaczenie um ow y z dn ia  4 lip  
ca 1947 r. d la  rozw o ju  życia 
gospodarczego obu k ra jó w ,

D z ie n n ik i zaznaczają, że 
współpraca, P o lsk i i  Czechosło 
w a c ji oparta na p rzy ja źn i i 
w za jem nym  zrozum ien iu roz­
w ija  się pom yśln ie  we wszyst 
k ich  dziedzinach żyd a  gospo­
darczego i  ku ltu ra lneg o , a ob 
ro ty  hand low e m iędzy obu 
k ra ja m i stale w zrasta ją .

„Niech płacą 
biedni44...

N ie z w y k le  c ię ż k a  s y tu a c ja  go 
spoda rcza  W ie lk ie j  B r y ta n i i  1 
g w a łto w n y  o d p ły w  re z e rw  d o ­
la ró w  i  z ło ta  z m u s ili rz ą d  h r y -  
t y js k i  do  o f ic ja ln e j  w y p o w ie d z i 
n a  te  te m a ty . W y p o w ie d z ią  tą  
b y ło  w y g ło s z o n e  p rz e d w c z o ra j 
w  Iz b ie  G m in  p rz e m ó w ie n ie  m i­
n is t ra  C rip p s a .

P rz e m ó w ie n ia  to  w y ra ź n ie  w y  
k a z u je  g łę b o k ie  a p rze czn o śc i, 
ro z d z ie ra ją c e  obóz k a p i ta l is ty  c l i 
n y .  S ta n y  Z je d n o c z o n e , k tó re  w  
n ie b y w a ły  sposób fo r s u ją  s w ó j 
e k s p o r t do E u ro p y  z a c h o d n ie j, 
n ie  ch cą  n ic  im p o r to w a ć  i  w  te n  
sposób p o g łę b ia ją  k r y z y s  d o la ­
r o w y  n a  za ch o d z ie . T ru d n o  p rz y  
puszczać, ż e b y  n a  d łuższą  m e ­
tę  u d a ło  się m in .  C r ip p s o w i p rze  
p ro w a d z e n ie  je g o  o s try c h  o g ra ­
n ic z e ń  w  im p o rc ie  z A m e r y k i.  
A le  sam o p o s ta w ia n ie  s p ra w y  
ty c h  o g ra n ic z e ń  w b re w  ta k  re ­
k la m o w a n e j m a rs h a llo w s k ie j 
„w s p ó łp ra c y “  Jest ju ż  n ie z w y k l i  
c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  s to su n ­
k ó w  m ię d z y  p a ń s tw a m i k a p ita ­
l is ty c z n y m i „ b lo k u  z a c h o d n ie ­
g o " .

Z re s z tą  m in .  C r ip p s  n ie  tw ie r ­
d z i n a w e t, że je g o  o s tre  z a rz ą ­
d z e n ia  z a h a m u ją  n a ty c h jn ia s t 
o d p ły w  a n g ie ls k ic h  re z e rw  d o ­
la ro w y c h , k tó r y  w  d ru g im  
k w a r ta le  ro k u  b ieżącego  w y ­
n ió s ł o k o ło  14 p ro c . ju ż  i  ta k  
s z c z u p ły c h  za sob ó w ...

O c z y w is ta  rzecz , że m in is te r  
b r y t y js k i  s ta ra  s ię  s to n o w a ć  to  
s w o je  w y s tą p ie n ie . O b o k  w ię c  
p ro p o n o w a n e g o  o g ra n ic z e n ia  im  
p o r tu  ze S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h , 
w y g ła s z a  on  p e a n y  p o c h w a ln e  
na  cześć p a k tu  b ru k s e ls k ie g o , 
o rg a n iz a c ji  m a rs h a llo w s k ie j i  
p a k tu  a t la n ty c k ie g o .

A le  poza p ro b le m a ty c z n y m  u- 
g ra n ic z e n ie m  h a n d lu  ze S ta n a m i 
Z je d n o c z o n y m i,  C r ip p s  p ro p o  
n a je  jeszcze in n e  le k a rs tw o . L e  
k a rs tw e m  ty m  je s t o b n iż e n ie  
cen e k s p o r tu  b ry ty js k ie g o .  A  ce 
n y  te  m o żn a  z d a n ie m  C rip p s a  
n a j le p ie j  o b n iż y ć , b lo k u ją c  p la ­
ce ro b o tn ic z e , n ie  d op u szcza ją c  
do s t ra jk ó w , k r ó tk o  m ó w ią c  
p rz e rz u c a ją c  c ię ż a r o b e c n y c h  
tru d n o ś c i g o s p o d a rc z y c h  na  b a r ­
k i  ś w ia ta  p ra c y . W s z y s tk o  to  
je s t okraszo n e  p ię k n y m  s log a ­
n e m  o k o n ie c z n o ś c i „ p e łn e j 
w s p ó łp ra c y  w s z y s tk ic h “ .

„ S o c ja l is ta “  C r ip p s  w z y w a  do  
w s p ó łp ra c y  ro b o tn ik ó w  z k a p i­
ta łe m . A le  m ó w ią c  o o g ra n ic z e ­
n iu  z a ro b k ó w  „ z a p o m n ia ł“  o ro ­
sn ą c y c h  w  n ie b y w a ły m  te m p ie ,  
d o ch o d a ch  b r y t y js k ic h  tru s tó w .. .

T o , że e k s p e r t b r y t y js k i  m o ż - 
n a b y  o ż y w ić  n a w ią z u ją c  n o rm a l 
ne gospodarcze  s to s u n k i z ZS R R  
i  k r a ja m i E u ro p y  w s c h o d n ie j,  
n ie  p rz y s z ło  do g ło w y  m in .  C r ip  
p s o w i.

M in .  C r ip p s  s ta ra ł się p o c ie ­
szyć  s w y c h  s łu c h a c z y , m ó w ią c  
o „ n ie p rz e rw a n y m  p o s tę p ie  g o ­
s p o d a rc z y m  w  o k re s ie  p o w o je n ­
n y m “ . D ane  te  d o ty c z y ły  o k re ­
su do r .  1948. O g w a łto w n e j re ­
c e s ji w  ro k u  b ie ż ą c y m  m in .  
C r ip p s  ró w n ie ż  „z a p o m n ia ł“ . 
N ic  te ż  d z iw n e g o , że w y s tą p ie ­
n ie  je g o  na  o g ó ł n ik o g o  n ie  
p rz e k o n a ło . T o n  p ra s y  b r y t y j ­
s k ie j je s t  b a rd z o  p e s y m is ty c z n y . 
P ism a  o tw a rc ie  m ó w ią  o c ie m ­
n y c h  p e rs p e k ty w a c h , p r z y  c z y m , 
ja k  n p . „N e w s  C h ro n ic ie “  w y ­
ra ż a ją  n ie b y w a łe  z d z iw ie n ie  1 
p y ta ją  „C ó ż  zaszło  w  o s ta tn ic h  
m ie s ią c a c h , b y  ta k  g ru n to w n ie  
p rz e k s z ta łc ić  s y tu a c ję .“  M o że ­
m y  na  to  ła tw o  o d p o w ie d z ie ć : 
ro z p o c z ą ł s ię  k r y z y s .  I  n a  to  ża 
dne  e n u n c ja c je  p an a  C rip p s a  
n ie  p om o g ą . J .L .

Pośmiertne 
odznaczenie radcy 

ambasady RP 
w Pradze

W  uznan iu  zasług, położo­
nych w  służbie zagranicznej 
Rzeczypospolite j przez zm ar­
łego w  d n iu  5 Iipca 1949 r. 
radcy Am basady RP w  P ra ­
dze m in is tra  pełnomocnego d r  
Romana S taniew icza —  P re ­
zydent Rzeczypospolite j nada ł 
m u pośm ie rtn ie  K rz y ż  Kom an 
do rsk i O rde ru  Odrodzenia 
P olski.

Pierwszy powojenny 
film  albański 
w Warszawie

W  czw artek 7 Iipca b r. w  
sali p ro je k c y jn e j F ilm u  P o l­
skiego od by ł się pokaz f i lm o ­
w y  pierwszego pow o jenne j 
p ro d u k c ji f i lm u  albańskiego 
„N ow a A lb a n ia “ .

Pokaz zorgan izow any przez 
poselstwo a lbańskie  w  Warsza 
w ie  zgrom adził licznych  przed 
s ta w ic ie li życia ku ltu ra ln e g o  
i  po litycznego sto licy.

Przesunięcie terminu 
’ uroczystego 
zamknięcia kursu 
Szkoły Partyjnej 

KC PZPR
D yre kc ja  Szkoły P a rty jn e j 

K C  PZPR  kom u n iku je , że u ro ­
czyste zam knięcie rocznego 
ku rsu  S zkoły przełożone zosta­
ło ze względu na A kadem ię Ża 
łobną ku  czci tow . Georgi D y ­
m itrow a , na sobotę dn. 9 Iipca 
na godzinę 16.
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Budowa PDJ w Al. Jerozolimskich

Prace p rzy  "budowie w ie lk iego aomu to ioarow cgo w  A le ja c h  Jerozo lim sk ich  postę­
p u ją  szybko naprzód  Foto AR

Przygotujem y się 
do niedzielnych wyborów

Plan techniczny hutnictwa
W ytyczne  dla opracowania 

planu 6-letniego uchwalone 
przez Radę M in is trów  30 ma­
ja br. przewidują przeszło 
dw ukrotny wzrost produkcji 
surówki oraz praw ic dw ukro t­
ny wzrost produkcji stali i 
w yrobów  walcowanych. W  
okresie 1950— 1955 r. w ybu­
duje się kilkanaście nowych 
w ie lkich pieców, przeszło dwa 
dzieścia pieców martenów- 
skich, k ilka  dużych pieców e- 
lektryeznych, walcownie i  sze 
reg innych urządzeń hutn i­
czych.

Istotną cechą tych inwesto­
wanych urządzeń jest ich no­
woczesność. M arks ^w „K a p i­
tale“  powiada: „okresy

Aleksander Niereński
ncmiczne różnią się nie tym j przyśpieszania 
co się w ytw arza, lecz tym  [ cji procesów 
jak się w ytw arza“ . Uwzględ­
nia on przy tym  zarówno kon 
strukcję urządzeń w y tw ó r­
czych, jak i  sposób, ich pracy 
i wykorzystania.

Nowoczesna technika dąży 
do coraz bardziej zmechanizo 
wanych i zautomatyzowanych 
urządzeń, do jak najszerszego 
racjonalizowania pracy rąk 
ludzkich i  zastąpienie jej przez 
pracę maszyny. Tendencją no 
woczesnej techniki jest prze­
chodzenie do jak najw ięk­
szych agregatów, bardziej o- 
szczędnych i  wydajnych, do

D y m itro w  — wzorem•t

dla  jugosłowiańskich p a trio tó w
Z a m ie s z c z a m y  a r t y k u ł  to w . R a d o m ira  S za ra n o v ic z a , 

s k ie g o  e m ig ra n ta  p o lity c z n e g o .
ju g o s ło w ia ń -

TTbiegłej n iedz ie li od by ły  się w y b o ry  do 
zarządów" w  1-400 gm innych  spó łdzie ln iach 
„Sam opom oc Chłopska” .

W  pozostałej, w iększej zresztą części spół­
dz ie ln i (około 1-770), wybo-ry odbędą- się 
w  na jb liższą niedzielę, tzn. dn ia  10 lipca.

Z  nadchodzących m e ldunków  można w y ­
w nioskow ać, że ja k k o lw ie k  w  przeważającej 
liczb ie  gm in  zarówno PZPR, S L i  P S L pa rtie  
po lityczne, ja k  i  Z w iązek Samopomocy Chłop­
sk ie j, p rzyg o tow a ły  się do w yb o ró w  w  spo­
sób zadowala jący, to  je d n a k  zdarza ły  się w y ­
pa dk i i  z łe j o rgan izac ji, n iew łaściw ego p rz y ­
go tow ania do w yb o ró w  i  pewnego osłabienia 
czujności k lasow e j.

N ie  jes t jeszcze za późno, b y  zorientować 
się w  pope łn ionych błędach i  spowodować, 
b y  nadchodzącej n iedz ie li n iedociągnięcia nie
p o w tó rzy ły  się.

Jest w  te j c h w ili n a jp iln ie jszym  bo jow y™  
zadaniem  w szystk ich  K o m ite tó w  W ojew ódz­
k ich , P ow ia tow ych  i  G m innych  naszej P a r­
t i i,  w szystk ich  o rgan izac ji te renow ych s tron ­
n ic tw  ludow ych , w szystk ich  ogn iw  Z w iązku  
Samopomocy C h łopskie j —  zm ob ilizow anie  
całego apara tu , z doborow ym  ak tyw e m  na 
czele, do dobrego, w łaściw ego poprowadze­
n ia  a k c ji w yborcze j.

T rzeba dopilnow ać, b y  m asy ch łopów  p ra ­
cu jących —  członków  spó łdz ie ln i gm innych 
dobrze o rien to w a ły  się w  znaczeniu w yb o ­
rów , b y  dotychczasowe zarządy p rzygo tow a ły  
w  te rm in ie  sprawozdan ia i  b ilanse, b y  za­
pew niona b y ła  m aksym alna frekw e nc ja .

M uszą na tychm ias t i  bezzw łocznie w y je ­
chać w  teren a k ty w iś c i K o m ite tó w  W oje ­
w ódzkich i P ow ia tow ych  naszej P a rt ii,  muszą 
spowodować w yjaśn ien ie  ch łopom  _ m ało, 
ś redn io ro lnym  i  bezro lnym  znaczenie lic z ­
nego ich udz ia łu  w  w yborach, muszą spowo­
dować b y  masy ch łopów  pracu jących  o rie n ­
to w a ły  się w  pe łn i, że w łaśn ie  one m a ją  
w  spółdzie ln iach gm innych  decydować.

Trzeba uzbro ić  m ało i  średn io ro lnych  
w  na jpotężn ie jszy oręż —  czujność klasową. 
Trzeba ich  przygotow ać do ostrego, bezkom ­
prom isowego zwalczan ia w sze lk ich  p rób  p rze ­
m ycenia się do zarządu bogaczy w ie js k ic h  
j  ich  zauszników. Trzeba un ie szkod liw ić  w ro ­
gą propagandę podziem ia, wspomaganego 
przez w ie js k ic h  k a p ita lis tó w  i  „b łog os ła w io ­
nego”  przez rea kcy jn ą  część k le ru .

N a ogół m asy ch łopów  pracu jących  o rie n ­
tu ją  się w  c h y tre j, ob łudne j grze bogaczy, 
na ogół nie da ją  posłuchu w ro g im  Polsce 
Ludow e j w ystąp ien iom  te j re a kcy jn e j części 
k le ru , k tó ry  ja k  ów  ksiądz z gm in y  C hrza-

stów  pow. Włoszczowa, na w o łu je  do n ieb ra - 
nia udzia łu  w  w yborach.

Trzeba je dn ak  na te dyw ers je  dobrze uod­
porn ić  w szystk ich  ch łopów  pracu jących  tak, 
by d a li o.ni w łaśc iw ą  odpraw ę siewcom  n ie ­
poko ju  i anarch ii.

D latego w łaśn ie  zebrania muszą być do­
brze, sum iennie, s tarann ie  przygotowane, a 
akcja  przygotow aw cza m usi być prowadzona 
z niesłabnącą energią.

N iezm ie rn ie  w ażnym  zadaniem  jes t zw ró­
cenie bacznej uw ag i na proponow any pod­
czas w yb o ró w  sk ład soc ja lny  i  p o lityczn y  za­
rządów.

N ie  mogą się znaleźć w  tych  zarządach 
wyzyskiwacze, n ie  po w in ie n  się w  n ich  ró w ­
nież znaleźć e lem ent spekulantów . M us i być 
w  tych  zarządach zapew nione m iejsce wyłącz 
n ie  d la  ch łopów  m a ło ro lnych , ś red n io ro l­
nych i  bezrolnych, m usi się znaleźć miejsce 
dla  in te lig e n c ji w ie js k ie j. M uszą się w ' za­
rządach znaleźć cz łonkow ie  ZSCh i  Z w ią z ­
ków  Zawodowych.

Zarząd musi więc mieć zdecydowane, w y ­
raźne, klasowe oblicze.

Chcem y w idz ieć w  zarządach aktyw ne, 
zdolne w ie js k ie  kob ie ty , chcem y w idz ieć w y ­
rob ioną bo jow ą m łodzież. N ie  może być w ię ­
cej ta k ich  w ypadków , ja k  np. w  w o jew ódz­
tw ie  k ie le c k im  (dane z 78 zebrań), gdzie na 
ponad 500 cz łonków  zarządów, weszło do 
w ładz, ty lk o  16 kob ie t.

Do zarządów muszą być  po w o ływ a n i uczci­
w i ch łop i b e z p a r ty jn i, ' cieszący się _ zau fa­
n iem  i  szacunkiem  gm iny , o k tó ry c h  w iadom o, 
że k ie row ać n im i będzie chęć dz ia łan ia  d la  
dobra mas ch łopów  pracujących.

M uszą się w  zarządach znaleźć zarówno 
nasi tow arzysze p a r ty jn i,  ja k  i  cz łonkow ie 
s tro n n ic tw  ludow ych .

Trzeba pam iętać, że ta k  ja k  niebezpiecz­
ny je s t b ra k  czujności i  dopuszczenie do za­
rządu bogacza lu b  jego kum o tra , t a k . b łędne 
i  n iew łaśc iw e  je s t obsadzanie wszystk ich 
m ie jsc w y łączn ie  cz łonkam i naszej P a rt ii.

Gminna spółdzielnia jest terenem wspól­
nego działania wszystkich uczciwych chłopów 
pracujących, zarówno party jnych ja k  i  bez­
party jnych, zarówno małorolnych, ja k  i  śred­
niorolnych.

Towarzysze z Kom itetów  Wojewódzkich' 
1 Powiatowych muszą w raz z ludowcami 
i członkami ZSCh wzorowo przygotować nie­
dzielne zebrania wyborcze, na których masy 
chłopstwa pracującego, uodpornione na reak­
cyjne jady — wysuną do zarządów gminnych 
spółdzielni najlepszych i  najuczciwszych 
swych przedstaw icie li * ~

G eorg i D y m itro w  b y ł w yp ró  
bow anym  p rzy jac ie lem  na ro ­
dów  Jugos ław ii. R obotn icy ju ­
gosłow iańscy zna li dobrze 
tow . D y m itro w a  jeszcze z cza­
sów, gdy p ro w a d z ił n ieugię tą 
w a lkę  z szow in is tam i w ie l-  
kob u łg a rsk im i i  w ie lko se rb sk i- 
m i. O tym , ja k  kom un iśc i ju ­
gosłow iańscy koch a li i  cen ili 
D j'm itro w a  niech św iadczy na ­
stępu jący fa k t: w  okresie, k ie ­
dy w  Jugos ław ii szalał te r ro r  
p rze c iw  kom un is tom , szczegól­
nie s iln ie  da jący się odczuć na 
un iw e rsy tec ie  B e lgradzkim , 
g rupa  s tuden tów  w y jecha ła  do 
S o fii, b y  odw iedzić dom  i  ro ­
dzinę D ym itro w a . Z  podróży 
te j w ró c ili on i podn ies ien i na 
duchu, zwłaszcza po spotkaniu 
z m a tką  D ym itro w a , k tó ra  o- 
pow iada ła im  o sw oim  boha­
te rsk im  synu i  o jego walce.

K ie d y  D y m itro w  p rz y b y ł w  
lis topadzie  1947 r. do  Jugosła­
w i i dila podpisania um o w y o 
p rzy ja źn i i  pomocy w za jem ­
nej, n a rod y  nasze u rzą d z iły  mu 
n iezw yk le  serdeczne i  gorące 
przyjęcie . Już wówczas T ito  
i  jego otoczenie rozpoczęli za­
m askowaną kam panię p rzec iw  
ko D y m itro w o w i, s ta ra jąc się 
poderwać jego a u to ry te t i  po 
pu larność i  pom niejszyć jego 
zasługi dla ruchu  robotn icze 
go. N ie  b y ła  to ty lk o  kanapa 
n ia  przeciw ko D y m itro w o w i. 
B y ł to  dalszy ciąg kam pan ii 
an tybu łga rsk ie j, k tó rą  T ito  pro 
w a dz ił jeszcze w  ro k u  1944, 
k ie dy  to  dom agał się d la  sie­
bie  stanow iska naczelnego w o ­
dza. a rm ii b u łg a rsk ie j i  podpo­
rządkow an ia  sobie w szystk ich  
w o jsk  bu łgarsk ich .

Po ogłoszeniu re z o lu c ji B iu ­
ra  In fo rm acy jnego , D y m itro w  
i  B u łga rska  P a rtia  Robotnicza 
z cala s iłą w y s tą p ili p rz e c iw ­
ko k ie ro w n ic tw u  K P J, potęp ia 
jąc jego zdradę in te resów  k la ­
sy robo tn icze j i  obozu poko ju , 
jego odstępstwa od zasad in ­
te rnac jona lizm u  i  n a c jo n a li­
styczne dążenie do us ta now ie ­
n ia  jugos łow iańsk ie j hegem o­
n i i na  Bałkanach. K lik a  t i to w -  
ska zaostrzyła do n ie zw yk łych  
rozm ia rów  swą w a lkę  z B u ł­
ga rią  —  z ruchem  robo tn iczym  
w  B u łg a r ii i  z tow . D y m itro ­
wem . Propaganda t ito w s k a  po­
d ję ła  n iesłychanie ostrą  ka m ­
panię oszczerstw p rzec iw ko

B u łg a rii i  w ysunę ła  pod je j a- 
dresem szereg agresyw nych ro ­
szczeń te ry to r ia ln y c h . T ro c k i­
ści tito w s c y  w p ro w a d z ili w  ży 
cie p o lity k ę  uc isku  m nie jszo­
ści narodow ych , a ton  i  treść 
ich ośw iadczeń pod adresem 
B u łg a r ii n ie  różn ią , się od o - 
świadczeń kap ita lis tycznych  
w ładców  przedw o jenne j Jugo­
sław ii.

Ze szczególną siłą a takow a li 
trock iśc i t ito w scy  bu łg a rsk i 
F ron t N arodow y. W ie lokro tn ie , 
zwłaszcza na procesach w  N i-  
szu i  S kop lje  u s iło w a li on i 
„dow ieść” , że B u łg a rsk i F ro n t 
N arodow y b ro n i przestępców 
w ojennych . T rock iśc i titow scy  
us iłow a li rozb ić  jedność B u ł­
garskie j P a r t i i K om u n is tycz ­
nej, zaś z bu łg a rsk ich  z d ra j­
ców i  renegatów , k tó rz y  uc ie­
k l i  przed sądem ludow ym , u -  
tw o rz y li g rupę szpiegowską, 
dzia ła jącą p rze c iw ko  ludow e j 
B u łga rii.

Cała ta  kam pan ia  zm ierzała 
do wzbudzenia n a s tro jó w  szo­
w in is tycznych  i  do szerzenia 
wśród mas jugos łow iańsk ich  
n ienaw iśc i do narodu b u łg a r­
skiego. B y ła  ona w y n ik ie m  i  
jednym  z p rze jaw ów  prze jścia  
trock is tów  jugos łow iańsk ich  na 
stronę, im p eria lizm u .

G eorgi D y m itro w , p łom ie n ­
ny  b o jo w n ik  m iędzynarodow ej 
jedności k lasy robo tn icze j io -  
bczu poko ju , zw alcza ł z całą 
siłą tę  zdradziecką p o lity k ę  
T ito  —  w  im ię  p rz y ja ź n i na ­
rodu bu łgarsk iego i  jugos ło ­
w iańskiego i  w  in teresach na ­
rodów  Jugos ław ii. K om un iśc i 
jugosłow iańscy, w ie rn i zasa­
dom m arks izm u -  len in izm u , 
w ie rn i id e i w spó łp racy  n a ro ­
dów jugos łow iańsk ich  ze Zw . 
Radzieckim  i  z  k ra ja m i de­
m o k ra c ji lu do w e j, w id z ie li też 
w  D y m itro w ie  swego bliskiego, 
drogiego p rzy ja c ie la  i  w ie rn e ­
go sojusznika w  w alce o 
wspólną sprawę.

P a trio c i jugos łow iańscy p ro ­
wadzą uporczyw ą w a lk ę  z t i -  
tow sk im  reż im em  zdrady, o 
pow ró t Jugos ław ii do m ię dzy­
narodowego obozu po ko ju  i  po 
stępu, na czele k tó rego  stoi 
ZSRR. W zorem  w  te j ■ walce 
jes t d la  nas, d la  całego narodu 
jugosłow iańskiego —  św ie tla ­
na postać G eorg i D ym itro w a , 
w iernego uczn ia L e n ina  i  S ta­
lina .

i  intensyfika- 
technoicgicz-

nych.
Pełny w yraz tym  dążeniom 

daje. p lan techniczny przemy­
słu hutniczego.

P ierwotne zamierzenia prze 
mysłu hutniczego w  tej dzie­
dzinie niedostatecznie u- 
względniały konieczność mo­
dernizacji i  mechanizacji urzą 
dzeń. Po głębszym przedys­
kutow aniu usterki te zostały 
poprawione.

N o w o  budowane w ie lkie 
piece będą znacznie większe 
niż dotychczas u nas stoso­
wane. W szystk ie  nowe piece 
będą zaopatrzone w  nowoczcs 
ne w yciągi. Podwyższona zo­
stanie temperatura i  ciśnienie 
dmuchu.

Przez rozbudowę spiekalń 
drobnej rudy um ożliw i się 
znacznie zwiększenie udziału 
aglomeratu we wsadzie. U - 
dział ten wyniesie w  1955 r. 
80 proc. (obecnie 20,2 proc.). 
W  rezultacie zw iększy się wy 
korzystanie objętości użytecz 
nej pieców (wydajności z 
jednostki objętości) o 36 
proc., zmniejszy się zużycie 
koksu o 10 proc. i  wzrośnie 
wydajność p racy w  działach 
w ielkopiecow ych przeciętnie 
o 54 proc.

Średnia w ielkość pieców 
martenowiskich zw iększy się 
w  1955 r. o 40 proc. P rzew i­
duje się wprowadzenie auto­
m atyki obsługi w en ty li gazo­
wych, rejestracji temperatury 
sklepienia oraz regulacji i lo ­
ści gazu p rzy  wszystkich no­
wych piecach oraz części sta­
rych. Zw iększy się o przeszło 
60 proc. udział surów ki p łyn­
nej we wsadzie. N a  jednej z 
hut w prow adzi się na skalę 
przemysłową intensyfikację 
procesu wytapiana stali przez 
wzbogacenie tlenem pow ie­
trza dmuchu.

Przez polepszenie jakości 
stosowanych m ateria łów  o- 
gn io trw ałych i  wzmożoną 
(częściowo zmotoryzowaną) 
kontro lę  biegu pieców podnie 
sie się w ytrzym ałość pieców i 
zmniejszy się ilość remontów. 
Ilość kolejnych w y topów  mię­
dzy remontami wzrośnie o 28 
proc. W  rezultacie wydajność 
powierzchniowa pieców w zro 
śnie do 4,5 ton na m. kw. 
trzona pieca w  ciągu doby, 
a zużycie ciepła potrzebnego 
do w ytopu  1 tony sta li zmalej 
szy się o ,15 proc.

600 redaktorów jednego pisma
P rzed I I I  K ra jo w ym  Zjazdem  K oresponden tów  „C h ło p sk ie j D ro g i64

" W  dniach 10, 11 i  12 lipca 
b r. odbędzie się. H I  z ko le i 
K ra jo w y  Z jazd  Koresponden­
tó w  tygodn ika  K C  PZPR 
„C h łopska  D roga“ , k tórego ze- 
Epół re d a kcy jn y  składa ł się 
początkow o z 5 osób. W  zespo­
le tym , jeden ty lk o  cz łow iek 
b y ł zaw odow ym  dz ien n ika ­
rzem, a m ianow ic ie  red ak to r 
naczelny. Zespół a d m in is tra ­
cy jno -techn iczny  sk łada ł się z 
6 osób. M im o  to, p ie rw szy n u ­
m er „C h łopsk ie j D ro g i“  u k a ­
za ł się ju ż  z datą 21 paździer­
n ik a  1945 r. (w  nakładzie  
25.000 egzem plarzy), k tó ry , ja k  
i  w ie le  następnych, trzeba b y ­
ło  w  bardzo tru d n y c h  w a ru n ­
kach kom u n ika cy jn ych  i  te re ­
now ych  dostarczyć bezpośred­
n io  z re d a k c ji w  teren —  do 
pow ia tów , a na w e t poszczegól 
nych  gm in, leżących na tras ie  
ko lpo rtażu .

Od tego czasu na k ła d  pism a 
w zrós ł ogrom nie  i  osiąga dziś 
ponad 400.000 egzem plarzy. 
S tało się to  dlatego, że „C h łop  
ska D roga“  od c h w ili je j za­
łożenia, od ukazan ia się p ie rw  
szego num eru  w  m yś l w y ty c z ­
nych  K o m ite tu  Centralnego 
P a r t i i je s t pism em  w alczącym  
o in te resy  pracującego ch łop­
s tw a na gruncie  sojuszu robot 
niczo-ch łopskiego, je s t p is ­
mem , k tó re  uczy, że ty lk o  w  
śc is łym  sojuszu z k lasą ro b o t­
niczą ch łop m a ło ro ln y  i  ś re ­
d n io ro ln y  może sobie i  p rz y ­
szłym  poko len iom  zbudować 
szczęśliwe życie.

W ie lk im  osiągnięciem pisma 
jest silne powiązanie terenu z 
redakcją przez stworzenie sze­
rok ie j sieci korespondentów, 
rekrutu jących się przeważnie 
z chłopów mało i  średniorol­
nych.

Korespondenci ci, związani 
bezpośrednio z życiem swej 
gromady,^ gminy, pow iatu, a

często w o jew ództw a, poprzez 
lis ty  k ie row ane  do re d a k c ji i  
a k tyw n ą  postawę w  swoim  
środow isku, ogrom nie u ła tw ia  
ją  pracę P a r t i i na w si. O n i to 
w p ły w a ją  zasadniczo na po ­
ziom  i  ubo jow ien ie  „C h ło p ­
sk ie j D ro g i“  —  są je j w ie lką  
redakcją .

D z ięk i szerokie j sieci ko res­
pondentów  redakc ja  je s t w  sta 
ły m  kon takc ie  z terenem , 
przez co może oddzia ływ ać 
skutecznie na rozw ó j w y p a d ­
kó w  p ra w ie  w  każdej gm inie ,

- uzd raw iać stosunki panujące 
w  danym  te ren ie  przez in te r ­
w encje  w  odpow iedn ich in s ty ­
tuc jach, w  aparacie państw o­
w ym , sam orządowym  itp .

Na um asow ienie pisma w p ły  
w a ją  w  dużym  stopniu jego 
m iesięczne doda tk i.

Raz w  m iesiącu ukazuje^ się 
s ta ły  dodatek d la  dzieci w 
w ieku  szko lnym  pod nazwą 
„P ro m y k “ , k tó ry  cieszy^ się 
w ie lką  popu larnością  wśród 
cźy te ln ikó w  ta k  w ie jsk ich , ja k  
m ie jsk ich . S łuży on rów nież 
nauczycie ls tw u ja k o  m a te ria ł 
pom ocniczy w  jego pracy.

Raz w  m iesiącu ukazu je  się 
s ta ły  dodatek d la  św ie tlic  
w ie jsk ich  pod nazwą „K ło s y “ . 
M łodzież z n ich  w ie le  ko rz y ­
sta, szczególnie z o ka z ji rocz­
n ic  i  św ią t. W ie lk im  uznaniem  
cieszą się szopki po lityczne  
„C h łop sk ie j D ro g i“ , w ys ta w ia ­
ne przez am atorsk ie  zespoły 
tea tra lne.

O grom nym  zainteresow a­
n iem  cieszy się rów n ież sta ły  
dodatek szko len iow y „U czym y 
się sam i“ , lc tóry w y ja śn ia  p ro ­
sto i  przystępn ie  zaw iłe  za­
gadnien ia po lityczno-spo łecz­
ne.

Spis korespondentów  „C h łop  
sk ie j D-rogi“  obe jm u je  ponad 
600-osób. -N a jle p ie j pod tym

względem  wygląd® w o j. w ro c ­
ław sk ie  (przeszło 90 korespon­
dentów ), na js ła b ie j b ia łostoc­
kie, w  k tó ry m  je s t ty lk o  16.

S k ład  socja lny koresponden 
tó w  przedstaw ia  się następu­
jąco: 70 p rocen t s tanow ią 
ch łop i, przew ażnie m a ło ro ln i 
—  działacze p a r ty jn i i  samo­
pom ocow i, 20 proc. —  in te l i­
gencja w ie jkka , 10 proc. — 
bezro ln i, rzem ieś ln icy  i  ro b o t­
n ic y  ro ln i.  O koło 80 proc. k o ­
respondentów  —  to  cz łonko­
w ie  PZPR.

N ic  też dziwnego, że w y z y ­
skiwacze w ie jscy , b iu ro k ra c i, i 
s iew cy c iem no ty  z lę k ie m  ocze 
k u ją  ukazan ia się każdego n u ­
m eru  pism a.

Oprócz dem askow ania prze­
kupstw a, b iu ro k ra c ji,  z łodz ie j­
stwa, kum o te rs tw a  i  w yzysku, 
w ie lu  'korespondentów dz ie li 
się z redakc ją  dośw iadczenia­
m i z dz iedz iny agronom ii, czy 
h o d o w li w  dz ia le  „W  po lu  i  na 
zagrodzie“ .

„P rzez szparkę w  p łoc ie“ , 
d z ia ł s a ty ry  i  hu m oru  jest w 
w ie lk ie j m ierze redagowany 
p rzy  w spó łudzia le  czy te ln i­
ków .

N aw et „P ro m y k “ , dodatek 
d la  dzieci, posiada rozgałęzio­
ną sieć korepondentów , liczą­
cych od 10 do 14 la t. Jak  w i­
dać z tego przeglądu, n ie  ma 
w  p iśm ie  takiego dz ia łu , w  
k tó ry m  b y  korespondenci, 
chłopscy n ie  w yp o w ia d a li swo 
jego zdania.

Dużą ro lę  w  k ie ro w a n iu  p ra  
cą korespondentów  odgryw ają  
zjazdy. W  p ie rw szym  zjeździe, 
k tó ry  się od by ł w  g rudn iu  
1946 r ,  w z ię ło  ud z ia ł oko ło 100 
korespondentów . W drug im , 
k tó ry  się od b y ł w  m arcu 1948 
r., by ło  ich  300. N a zjazd obec­
n y  zgfosiło swój udz ia ł ponad 
450 korespondentów . ■ ■

D rugą  fo rm ą  jes t stałe pou­
czanie lis tow ne koresponden­
tów , na co g łów ną uw agę w  
danym  okresie m a ją  zwrócić, 
czym  ży je  P a rtia  i  ca ły  k ra j.

Oprócz tego redakc ja  rozpo 
częła w ydaw an ie  -tzw. „B iu le ­
tynu  Korespondenta“ , k tórego 
p ierw szy nu m er ukaza ł się w  
k w ie tn iu  b r. W  b iu le ty n ie  tym  
zaw arte są ra d y  i  w skazów ki 
dotyczące spraw , o k tó rych  
należy pisać, oraz sposobów, i 
fo rm  pisania.

N a jzdo ln ie js i z koresponden­
tów  m ó ją  możność awansu 
społecznego. T rzech daw nych 
korespondentów  p racu je  w  re ­
da kc ji pisma. Są to  to w a rz y ­
sze: B ro n is ła w  M a jtczak , sa­
mouk, tow . S tefan Paw la ta , 
chłop z łow ick iego  i  tow . K a ­
z im ie rz  H a jb e rt, syn ro b o tn i­
ka z L u b lin a .

Poza ty m  w ie lu  korespon­
dentów  p e łn i fu n k c ję  w ó jtów , 
sołtysów, p ra cu je  w  G m in ­
nych i  P ow ia tow ych  Radach 
N arodow ych, spółdzie ln iach i 
Z w iązku  Samopomocy C h łop­
skie j na  k ie row n iczych  stano­
w iskach oraz w  ZM P. Również 
nie by ło  p rzypadk iem  i  to, że 
k ilku n a s tu  korespondentów  
pisma m ogło w ziąć udz ia ł w  
wycieczkach na U kra inę .

Inną więzią , łączącą red ak­
cję z terenem  są lis ty . W  ro ­
ku  1946 w p łyn ę ło  do dz ia łu  
„L is ty  ze w s i“  2.792 lis ty , z 
czego d ru kow anych  b y ło  399. 
Obecnie przychodzi dziennie 
od 70 do 200 lis tó w , z czego 
p raw ie  po łowę stanow ią lis ty  
tzw . in te rw ency jne .

A le  na ty m  nie  kończy się 
k o n ta k t z terenem . Redakcja, 
znając po trzeby w s i zo rgan i­
zowała w  1948 r., p rzy  w y d a t­
nej pom ocy finansow e j M in i­
sterstwa k u l tu r y  i  S ztuk i, ob-

jazdow y te a tr k u k ie łk o w y  
„C h łopsk ie j D ro g i“ , k tó ry  do ­
tychczas da l ponad 100 p rzed­
staw ień, z oko ip 30 tys. w i­
dzów, przeważnie dz iec i w  w ie 
ku  szkolnym . T e a tr- fe n  cieszy 
sie bardzo w ie lk im  uznaniem  
wśród ludności w ie js k ie j

Zorganizowano rów n ie ż  w  
ro ku  ub. w spó ln ie  ze Spół­
dz ie ln ią  W ydaw niczą „K s ią ż ­
k a “  akcję  pom ocy d la  wsi. w  
fo rm ie  50 bezp ła tnych  b ib lio ­
tek  gm innych (po 250 książek 
każda) d la  na jlepszych gm in. 
A pe l pism a p o d ją ł Zarząd Głó 
w n y  ZSCh, organ izu jąc .we 
w łasnym  zakresie podobne b i­
b lio te k i d la  k ó ł grom adzkich  
ZSCh.

Obecnie w  po rozum ien iu  z 
Zarządem  G łów nym  Rob. Spół 
d z ie ln i W ydA.,P rasa“  i  Spóldz. 
W ydaw niczą „K s ią żka  i  W ie ­
dza“  zorganizowana została 
b ib lio teka  „C h łop sk ie j D ro g i“ . 
K ażdy p renum era to r za dopła 
tą  80 zł o trzym ać może raz w  
m iesiącu w artośc iow ą książkę 
o m in im u m  250 s tron  ob ję to ­
ści. C zyte ln icy nas i z w ie lk im  
uznaniem  odnoszą się do te j 
a k c ji; św iadczą o ty m  m a jo ­
wo nap ływ a jące  zgłoszenia.

*
R edakto rzy „C h łopsk ie j D ro  

g i“  rozs ian i są po w ioskach ca 
łe j Polski. C iężkie, spracowa­
ne d łon ie  od pługa, w id e ł i k o ­
sy —  śm ia ło sięgają po pióro. 
P rze lew a ją  na pap ie r w  p -o - 
sty i  n iew yszukany sposób 
swoje m yś li. Śmiał'-» k ry ty k u ­
ją, ostro ganią, rzadko  chw alą. 
Ich  szczery, serdeczny i  bez­
pośredni stosunek do gazety, 
w ie lka  odpowiedzialność za 
słowo d rukow ane  stanow i o si 
le  w yrazu  i  żywości „C h ło p ­
sk ie j D ro g i“ , o je j w p ły w ie  i 
popu larności ta k  w śród rzesz

W  większym niż dotych­
czas stopniu będzie zmechani 
zowany załadunek pieców i 
rozlewanie stali.

W  now ych stalowniach bę­
dą stosowane wyłącznie wsa- 
dza-rki podłogowe, zamiast o- 
becnie stosowanych maszyn 
wsadowych zawieszonych na 
górnej jezdni (suw nicow ych).

W ydajność pracy w  stalow 
niach martenowskich wzroś­
nie w  zw iązku z tym  o 51 
proc.

E lektrostalownie zwiększą 
swoją produkcję w  okresie 
planu o 135 proc. W  jeszcze 
większym stopniu wzrośnie 
produkcja stali wysokostopo- 
wych potrzebnych przemysło­
w i chemicznemu, m otoryzacyj 
nemu, do produkcji narzędzi 
itd., k tó rych  udział zwiększy 
się z 8 proc. do 14 proc. ogól­
nej produkcji elektrostali.

N ow e piece będą budowa­
ne z mechanicznym ładowa­
niem oraz automatyczną reje­
stracją tem peratury sklepie­
nia.

W  rezultacie zwiększenia 
udziału większych i  nowoczes 
nych jednostek, zużycie prą­
du zmniejszy się w  1955 r. o 
8 proc, w  stosunku do obec­
nego, a wydajność pracy 
wzrośnie o 20 proc.

Znacznie rozbudowane bę­
dą w  okresie planu w alcow ­
nie. Zainstaluje się 3 nowo­
czesne zgniatacze (bloomin- 
gi) oraz szereg w alcow ni cią­
głych. U dz ia ł tonażu zgniata­
nych w le w kó w  wzrośnie w  
1955 r. do 70 proc. ogólnej 
ilości walcowanej stali.

Szereg w alcow ni i  zgniata­
czy zostanie ze lektry fikow a­
ne, przez co um ożliw i się 
zwiększenie szybkości w a l­
cowania o 20 proc. M oc s il­
n ików  elektrycznych zainstalo 
wanych w  walcowniach po­
ważnie wzrośnie, a stopień 
e lektryfikacji w a lcow ni osią­
gnie w  1955 r. 86,5 proc.

Zw iększy się o 130 proc. 
produkcja w yrobów  w alcow a­
nych ze stali stopowych i  wę 
glistych jakościowych. Znacz­
nie wzrośnie produkcja rur 
p ro fili przeciąganych i  łuszczo 
nych.

Rozpocznie się produkcję 
nowych p ro fili dla potrzeb 
motoryzacji, kolejnictwa, prze 
mysłu stoczniowego i  innych

W ydajność pracy w  w a l­
cowniach wzrośnie w  1955 i  
do 244 proc. obecnej.

W  koksowniach g łówny i  
cisk będzie położony na pok 
szenie jakości keksu. Koks fc 
wiem stosowany do wielkie 
pieców o dużej objętości, 
wiec i  wysokości, które maj 
być w  okresie planu zbudi 
wane, powinien być znaczn: 
twardszy i mniej ścieralny n: 
dotychczas używany.

Równolegle zwiększy się i 
zysk pochodnych suchej dest 
lacji węgla, m. in. smoły pc 
gazowej, benzolu, gazu k c i 
sowniczego i  innych.

Przez rozbudowę urządzę 
pomocniczych i  przygotować 
czych (płuczek, m łynów i i r  
nych) oraz rekonstrukcję i ro 
budowę pieców koksown 
czych wzrośnie stopień zapel 
nienia lccmór o 5 proc. ora 
zmniejszy się o 17 proc. zuży 
cie ciepła.

Duże zmiany nastąpią e 
zakresie mechanizacji trans 
portu. Zastosowanie w yw ró t 
nic do wagonów kolejowych 
wagonów samowyładowaw 
czych, autokarów, dalsza me­
chanizacja składów rudy, top 
n ików  i  węgla, zwiększeni, 
ilości suwnic szczękowycl 
(stripperów) do rozbierani: 
w lew ków  usprawni ten odci 
nek pracy hut i  spowoduj' 
znaczne zwiększenie wydajno 
ści pracy.

T a k  przedstawia się w  skrć 
cie część rzeczowa planu tecl 
ni-cznego hutnictwa.

O bok nowych inwestycyj 
obok unowocześnienia istnie­
jących urządzeń, potrzebny 
jest tw órczy w ysiłek wszyst­
kich robotn ików , techników 
inżynierów.

.Trzeba, by  cele planu tech­
nicznego, zasady postępu tecl 
nicz-nego, sposoby w a lk i c 
większą wydajność i  niższe 
koszty własne stały się zrozu 
miale i  b liskie wszystkim 
członkom załóg.

W y n ik i uzyskane ostatnio, 
przez brygady w alcow ników  
zespołu „M organa" w  hucie 
„Kościuszko“ , osiągnięcia ty ­
sięcy naszych przodowników 
pracy i  racjonalizatorów, 
wspaniale rezultaty dziesiąt­
ków  tysięcy przodow ników  
pracy hutnictwa radzieckiego 
świadczą o olbrzymiej ro li 
świadomego w ys iłku  pracowH 
ników.

Praca na odcinku mobiliza­
cji świadomości kadr pow in­
na być zasadniczym zada-, 
niem podstawowych organiza1 
cyj partyjnych, i  rad zakłado­
wych naszych *liut. / '

Eksperyment w służbie praktyki
K. Dąbrowska

p a rty jn y c h  
nych.

ja ': b e zn a rty j-
W .

N iedaw no p isa łam  o do­
świadczeniach re k to ra  U n iw e r 
syt-etu Jagie llońskiego, tow . 
Teodora M arch lew skiego, czy-» 
n ionych na m uchach ow oco­
w ych drosophilach. O do­
świadczeniach, k tó re  zadały 
jeszcze jeden cios fo rm a ln e j 
genetyce.

A le  drosophilae to  nte 
wszystko. R ek to r M arch lew sk i 
p row adzi w  te j c h w ili w ie le  
innych  badań naukow ych.

*
Balice, Polanka, Zator... jest 

tych m a ją tkó w  ped K rakow em  
k ilk a . W szystkie należą do In ­
s ty tu tu  G enetyk i Zw ierzęcej 
i  B io lo g ii H odow lane j. D y re k ­
to rem  tego In s ty tu tu  jes t re k ­
to r  M arch lew sk i. D y re k to ­
rem?... to  jeszcze n ie  określa 
w łaściw ie. Teodor M a rch le w ­
sk i je s t tw ó rcą  In s ty tu tu . On 
to organ izow a ł w  m n ie j lub  
w ięce j zdewastowanych m a­
ją tka ch  naukow e p la có w k i do­
świadczalne. On zdobyw ał fun 
dusze, s ta ra ł się w  na jc ięż­
szych m iesiącach o każdą szt-u 
kę byd ła , o każdy m ikroskop, 
czy leka rską  szpecę.

Dziś w  Balicach, Polance, 
czy zatorze p racu ją  pod k ie ­
ru n k ie m  R ekto ra  g ru py  na u ­
kow ców  nad zagadnieniem  ge­
n e ty k i i  b io log ii. v  

*
B io log  radz ieck i Iw a n o w  u - 

doskona lił odm ianę dużych, 
b ia łych  św iń  angie lskich k rz y ­
żując samice św iń  rasy u k ra ­
iń sk ie j z samcami odm iany an­
g ie lsk ie j. W  w y n ik u  specja l­
nych dalszych krzyżów ek, sta­
ranne j se lekc ji i  odpow iedn ie­
go ka rm ien ia  pow sta ła  nowa 
odm iana św iń  znoszących do ­
skonale m ie jscow e w a ru n k i, a 
pod względem  uży tko w ym  prze 
wyższająca znacznie ang ie l­
skiego praojca.

R e k to r Teodor M arch lew sk i 
w  Balicach i  Polance p rzepro­
wadza rów n ież  szereg doświad 
czeń na św in iach. Są to, tak 
ja k  i  u Iw anow a, specjalne 
k rzyżów k i. Chodzi o w yhodo­
w anie rasy  nadającej się do 
w a run ków  po lsk ich o jednoczę 
snej dużej w a rtośc i uży tko w e j

Dośw iadczenia p rzeprow a­
dzone są na św iniach rasy pu ­
ła w sk ie j i  angie lsk ie j. P om yś l­

ne w y n ik i doświadczeń mogą 
w  sposób zdecydowany zaw a­
żyć na naszych m ożliwościach 
rozw o ju  hodow li.

W  In s ty tu c ie  bada się ró w ­
nież w p ły w  ka rm ien ia  pow sta­
w ania  now ych dodatn ich cech. 
Chodzi o to, żeby przez odpo­
w iedn ie  no rm ow an ie  paszy 
s tw ie rdz ić  ja k  można na jeko- 
nom iczn ie j i  n a jw y d a tn ie j k a r ­
m ić  św in ie  bekonowe na e k ­
sport i  św in ie  d la  k ra ju . W  Da 
n i i na p rz y k ła d  św in ie  
bekonowe ka rm ione  są 
zbożem i  m lek iem  odciąganym . 
U nas ten  . sposób żyw ien ia  
b y łb y  na jzu pe łn ie j n ieop łaca l­
ny. Po licznych  doświadcze­
niach stw ierdzono, że z iem n ia ­
k i i  o tręby  z doda tk iem  b ia ł­
ka  doskonale zastępują zboże 
i  m leko.

W te j chw ili również bada 
się np. w p ływ  b ia łka jodowa­
nego, dodawanego do pokarmu, 
na wzrost wartości użytkowej 
świń.

*
W ielce udany eksperym ent 

P o lank i, to  ra c jon a ln a  hodo 
w la  k rów .

Nad selekcją i  w łaśchyą p ie ­
lęgnacją k ró w  od dw udziestu 
już  la t  p racu je  Sowchoz K a ra - 
w a jew o  w  Z w ią zku  Radzdec 
k im , czo łow y re a liza to r m e­
tod M iczu rina  -  Ł yse nk i w  
dziedzin ie  h o do w li zw ierząt. W 
Sowchozie ty m  k ro w y  daw a ły  
początkowo po 2.500 1. m ieka 
rocznie. Dziś, po dw udziesto- 
ir in ic h  dośw iadczeniach re ­
ko rd  w ynos i 16.000 1. m leka 
rocznie, a przecię tne k ro w y  
da ją  po 10.000 1. Ten ko losa l­
ny  w zrost m leczności k ró w  spo 
■wodowany został o b fity m  i  u -  
m ie ję tn ym  ka rm ien iem  we 
w szystk ich  fazach życia, w ła ­
śc iw ym  dojeniem , odpow ied­
n ią  p ie lęgnacją zw ie rzą t i  w re  
szcie selekcją.

W ie lką  uwagę zwraca się w  
tym  sowchozie w łaśn ie  na do­
jenie . W ym ię k ro w y  obm yw a 
się k ilk a  razy dziennie ciepłą 
wodą, w yc ie ra  ręczn ik iem  i  w  
specja lny sposób masuje. D o­
jen ie  je s t ściśle zw iązane z 
karm ien iem . W łaśc iw y  poka rm  
pow oduje obfitszą p ro du kc ję  
m leka, ale ty lk o  p rzy  in ie n -  
syw nym  do jen iu . W tedy bo­

w iem  następuje przestaw ienie 
p rzem iany m a te rii z p ro d u k ­
c ji m ięsa i  tłuszczu na p ro ­
d u k c ję  m leka.

W  Pdlsoe ta k i system hodo­
w l i  k ró w  zapoczątkował w ła ­
śnie w  podleg łych m u zakła­
dach re k to r  M arch lew sk i.

K row om , w  okresie k iedy 
n ie  da ją  m leka da je się wyso- 
kow artośc iow ą paszę o dużym 
procencie b ia łka , co wzm acnia 
gruczoł m leczny ja k  gdyby na 
zapas. Poza ty m  w  ciągu całe­
go życia k ro w y  są starann ie  i  
ob fic ie  karm ione . Oprócz tego 
stosuje się rów n ież  masaże w y  
m ion, k rzyżow an ia  i  e lim in a ­

c ję  z ho do w li okazów' m ^ ło - 
m lecznych. W  te j c h w ili uda­
ło się ju ż  podnieść mleczność 
k ró w  w  Polance i  Balicach do 
4.500 1. m leka  rocznie, podczas 
gdy v / no rm a lnych  gospodar­
stwach przecię tna w ynos i 
1500 litró w .

Rektor M archlewski dąży do 
tego, żeby przez bezustanne do 
świadczenia wyhodować rasę 
k rów  wysokowartościowych, 
przystosowanych do w arunków  
kra ju.

To n ie  wszystko. Są jeszcze 
zarybione s taw y  (próby selek­
c j i  wśród ry b  itp .), są zw ie ­
rzęta fu te rko w e  i  owce, n ie ­
zw yk le  ciekawe doświadczenia 
na k ró lika ch  i  psach.

W m a ją tkach  In s ty tu tu  Gene 
ty k i p racu je  się nad w yh od o­
w aniem  ja k  n a jb a rd z ie j p ro ­
d u k tyw n ych  odm ian zw ierząt. 
Spędza się dn ie  i  noce na po­
szczególnych badaniach. P rzy 
wykresach, stole op e racy j­
nym , w  s ta jn iach  i  w  oborze...

Tow a fzysz re k to r  Teodor 
M a rch lew sk i idz ie  drogą m y ­
ś li M iczu rina , k tó ry  tw ie rd z ił, 
że:

....Zyc ie  p rz y ro d y  n ie  jes t
czymś zastyg łym  w  swoich 
form ach, lecz n ieustann ie i -  
dzie naprzód i  ciągle się zm ie­
nia. W szystkie  fo rm y  żyw ych i -  
s to t  k tó re  z ja k ic h k o lw ie k -  
bądź pow odów  za trzym a ły  się 
w  rozw o ju , są n ieuchronn ie  
skazane na zagładę. W łasności, 
k tó re  w y d a w a ły  się najlepsze 
ze w zg lędu na p rz y s to s o w a n i 
do w a ru n k ó w  życia w  m in io ­
nych okresach okazu ją  się n ie ­
odpow iedn ie i  w ym aga ją  zm ia 
n y ” . (M iczu rin . „O  pewnych 
zagadnieniach m etodycznych”).
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Przewód sądowy w procesie Doboszyńskiego 
zdemaskował zdradzieckie oblicze reakcji polskiej

Oskarżyciel publiczny żąda kary śmierci
!« ję  i  M o n tw iłla  - M ire ck ie - 

w y k c rzys tu je  zdrow y ro - 
m tyzm  m łodzieży po lsk ie j, 
agnącej wa lczyć o n iepcd leg- 
ć P o lsk i —  sprzedaje siebie 
nnych otum anionych przez 
bie  F ranc iszkow i Józefow i i 
io K -S te lle  lu b  też w yd z ia - 
vi w yw iadow czem u n iem iec- 
;go sztabu generalnego.
,P rądy  te —  stw ierdza p ro - 
ra to r  — wnoszą do życia 
Iskiego system p ro w o kac ji, 
óry szybko staje się podsta­
w ą  m etodą rządzenia, dem o- 
izu ją  naród nasz w  walce o 
ilność. __
G nijący k a p ita lizm  po lski, 
rka jąc  ra tu n k u  w  obcym  ka - 
;ale finansow ym , pcdporząd- 
w u je  in te resy k ra ju  in te re - 
m obcym. W raz z pcaporząd- 
waniem  się gospodarczym, z 
iazną konsekw encją idzie

podporządkow anie się p o litycz ­
ne".

Nadchodzi ro k  1933 —  H it le r  
obe jm uje  w ładzę. F ak t ten nie 
jest niespodzianką d la  nikogo. 
H it le r  w yk łada  swój p lan  re ­
k o n s tru k c ji E uropy. Dookoła 
„W ie lk ic h  N iem iec“ , m ających 
stanow ić ją d ro  „N o w e j E u ro ­
py “ , chce on zgrupować drobne 
wasalne państewka, ja k  U k ra i­
nę, R um un ię  i  W ęgry. Tereny, 
zagarnięte przez Rzeszę, m ają 
być zasiedlone przez n iem iec­
k ich  chłopów. S łow ian ie  m ają 
być wyniszczeni, zaś ci, k tó rzy  
pozostaną, m a ją  pracow ać dla  
„na rod u  panów “ .

N iebezpieczeństwo N iem iec 
h itle ro w sk ich  odczuł każdy ucz 
ci w y  Polak. K ażdy z nas. z ro ­
zum ia ł w tedy, iż  popieran ie 
N iem iec h itle ro w s k ic h  p ro w a ­
dzi Polskę do zguby.

ząlo się jednak, iż  ś rod k i te  | 
n ie  w ystarcza ją . P raw da  o fa ­
szyzmie by ła  zby t silna, by  
można by ło  je j zadać k ła m  fa ł 
szersitwami.

W tedy to  A dam  Doboszyń- 
ck i o trzym u je  szczególne za-

W  .tym okresie Doboszyński 
b y ł po trzebny na wolności. 
W  ty m  okresie  n ie  w o lno  
by ło  trzym ać w  reze rw ie  'ani 
jednego agenta. Po w izyc ie  
F ranka  w  Polsce, ówczesny m i 
n is te r sp ra w ie d liw o śc i zw a ln ia  
Doboszyńskiego z w ięzien ia .

H it le r  m us ia ł się liczyć z 
tym , że na ród  p o ls k i n ie  pod­
da się bez w a lk i. M im o  sprze- 
da jnych  wodzów, m im o  poczu 
cia  w ie lk ieg o  osam otnienia, 
m im o odseparowania go od 
Z w ią zku  Radzieckiego, k tó ry  
p roponow a ł pom oc —  naród 
chcia ł w a lk i. I  w te d y  w  o b li­
czu fa l i  ogólnej n ienaw iśc i do 
N iem iec, n ie  uda łoby się u trz y  
mać o tw a rc ie  dz ia ła jące j agen 
tu ry  n iem ie ck ie j. A gen tu rę  
trzeba by ło  szybko zamasko­
wać.

Doboszyński o trzym u je  no ­
we polecenie: W ojna w yb u ch ­
n ie  n ied ługo, na leży udawać 
an tyh itla row ca , na leży udawać 
pa trio tę , inaczej agent strac i 
sw o ją  w artość.

Rzecznik oskarżenia s tw ie r­
dza, że ten  t r ie k  szpiegowski 
nie je s t and nowy, an i o ry g i­
n a ln y  i  że m etody V  ko lum n y 
za licza ły  go do swego n o rm a l­
nego repe rtua ru . N iem cy poda 
w a li go o tw arc ie , ja ko  jeden 
ze swych chw ytów .

Przechodząc do om ów ienia 
dz ia ła lności Adam a Dobcszyń- 
skiego w  okresie  w o jennym , 
p ro k u ra to r Z a rako w sk i przy.po 
m ina  traged ię  żołn ierza p o l­
skiego ow ych beznadzie jnych 
dn i w rześn iow ych . „Ż o łn ie rz  
pam ię ta —  m ów i p ro k u ra to r 
— bohaterską w a lkę  sw oją i

| danie —  zadanie w yw o ła n ia  
dyw e rs ji. Postanow iono ch w y ­
cić się je j w  c h w ili d la  fa ­
szyzmu is to tn ie  niebezpiecz­
ne j, w  momencie, k ie d y  m ia ­
ły  się odbyć w ie lk ie  dem on­
strac je  chłopskie.

sw ych tow arzyszy b ron i, tych  
żołn ierzy, k tó rz y  z ręcznym i 
grana tam i, z fla szka m i z ben­
zyną szli na  czo łg i n iem iec­
kie .

P rzypom ina  sobie żołn ierz 
w a tachy n iem ieck ich  szpie­
gów, krążących na szosach^ na 
to rach ko le jo w ych , na sta­
cjach, szpiegów poprzeb ie ra­
nych w  po lsk ie  m undu ry . 
W śród n ich  zna jd ow a ł się ró w  
nież n iem ie ck i a g e n t  N r  
P— 3129 —  z a  r e j e s t r ó w  a- 
n  y  w  n i e m i e c k i m  „ A u s ­
w ä r t i g e s  A m t “  —  in ż y ­
n ie r A da m  Doboszyński.“

O m aw ia jąc losy Dobosizyń- 
sfciego .podczas ka m p a n ii wrześ 
n ione j, p ro k u ra to r podkreśla ł, 
iż  są one „dz iw ne  i  ta je m n i­
cze“ . D z iw n ie  w yg ląda  do łą ­
czenie się do oddz ia łu  w o jska  
w  czasie o d w ro tu  i  jego rana, 
dz iw n ie  w yg ląda jego rzekom a 
ucieczka z n iew o li, k tó re j n ik t  
n ie  w idz ia ł. W yraźn ie  n a to ­
m iast i  jasno —  m ó w i p ro ku ra  
to r  —  zarysow u je  się jego ro ­
la w  g rup ie  pod wsią N aro l, 
gdzie in s p iru je  w y jśc ie  g ru py  
o fice rów  z lasu i  poddan ie się 
N iem com . A gent P. —  3129 — 
w o la  p rok . Z a ra ko w sk i — 
u m ia ł znaleźć w łaśc iw ą  drogę!

K o n tyn u u ją c  swe w yw ody, 
p ro k u ra to r s tw ierdza, że w  to 
k u  ś ledztwa Doboszyński przez 
dłuższy czas odm aw ia ł zeznań. 
G dy w id z ia ł jednak, że w ładze 
śledcze posiadają n iezb ite  do ­
w ody jego p ra cy  d la  n iem iec­
kiego w yw ia d u , stopniow o od­
s łan ia ł szczegóły 1 otrzym ane 
in s tru kc je , snosób ich w y p e ł­
n ian ia , a naw e t szczegóły do­

tyczące wynagrodzenia. W tedy 
w  swych, w łasnoręcznie p isa ­
nych zeznaniach Doboszyński 
tłum aczy: „M o je  ¡przeżycia w  
la tach 1940 —  45 staną się zro 
zum ia le  dopiero w tedy, gdy 
cofnę się do 1933 roku , k ie dy  
zaangażowałem się w  w y w ia ­
dzie n iem ieck im , w c iągn ię ty  
tam  przez A leksandrę  T ysz- 
k iew iczow ą“ .

O koliczności p racy w  w y ­
w iadzie  n iem ieck im  Doboszyń 
sk i przedstaw ia  dw ukro tn ie  
p ro k u ra to ro w i nadzorującem u 
śledztwo. W  d n iu  27. I I .  1948 r., 
a w ięc ju ż  po zakończeniu 
śledztwa w  jego spraw ie, D o­
boszyński p rzes łuch iw any ja ­
ko  św iadek przed W ojsko­
w y m  Sądem R ejonow ym , o - 
świadeza: „D o  p racy w  w y ­
w iadzie  n iem ieck im  zw erbo­
w a ła  m nie  Tyszkiew iczow a, 
m oja  znajom a. W yw ia d  m ia ł 
ęharakte r p o lityczn y  i  p ropa ­
gandow y” .

W  ciągu obecnie toczącej się 
sp raw y Doboszyński ośw iad­
czył, że odw o łu je  część swo­
ich zeznań, na w e t tych , k tó re  
b y ły  pisane w łasnoręczn ie w  
czasie śledztwa. A le  Doboszyń 
ski n ieostrożn ie dodał, że o - 
świadczenie to up la n o w a ł ju ż  
dość dawno. B y ła  to  jeszcze 
jedna z p ro w o ka c ji, ja k ic h  ca­
ły  szereg zadem onstrow ał 1 o- 
skarżony w  c iągu 19 d n i p rze­
wodu sądowego. Te k łam stw a  
i p row okacje , to  z w yk ła  b ro ń  
Doboszyńskiego, ja k ą  pos ług i­
w a ł się w  swej p racy  od 1933 
ro k u  —  oświadcza p ro k u ra ­
tor.

N ie w ą tp liw y  jes t b lis k i sto­
sunek, ja k i łączy osk. D obo­
szyńskiego z A leksandrą  Tysz 
k iew iczow ą. W  czasie re w iz ji,

Skończyłaby się ro la  w in o ­
w a jców  trage d ii po klęsce w rze 
śn iow ej, gdyby n ie  to, iż  w szy­
scy c i panow ie n ie  chc ie li zejść 
ze sceny. C hcie li da le j oszuk i­
wać naród, b ron iąc swych in ­
teresów k lasow ych, da le j dz ia ­
ła ła  in sp ira c ja  n iem iecka. Sw iad 
czy o ty m  m. in . działa lność 
Doboszyńskiego za granicą. Oto 
udaje się on na W ęgry, skąd po 
o trzym an iu  now ych zadań od 
n iem ieckich  m ocodawców, p rzy  
jeżdżą do Paryża.

O skarżycie l pu b liczny  s tw ie r 
dza, że cen tra ln ym  zagadnie-

dokonanej u Tyszkiew iczow ej 
przez św iadka  K ow a lew sk ie ­
go, znalezione zostały doku ­
m en ty  obciążające nie  ty lk o  
samą Tyszkiew iczow ą, ale rów  
nież Doboszyńskiego. Osoba 
Doboszyńskiego by ła  rozp ra ­
cow yw ana przez I I  O ddział 
■również w  zw iązku z aferą 
n iem ieckiego szpiega A n to n ie ­
go Dąbrowskiego'. Okoliczność 
tę s tw ie rd z ił św iadek P antera 
Boozoń, k tó ry  in w ig ilo w a ł o- 
skarżonego w  czasie jego po­
b y tu  w  O strow i W ie lkopo l­
skie j.

Dzia ła lność szpiegowska D o- 
boszyńskiego rozpoczyna się 
od poznania Tyszkiew iczow ej 
i aż do opuszczenia g ran ic  P o l 
ski cechuje log ika  i  konsekwen 
cja. Credo po lityczne zarhiesz- 
czone w  „Gospodarce N arodo­
w e j” , dzia ła lność pu b licys tycz ­
na, in sp ira c ja  szeregu dz ien n i­
ka rzy  z obozu endeckiego, po­
grom  m yślen ick i, zw o ln ien ie  
Doboszyńskiego z w ięzien ia  
przez G rabowskiego po w iz y ­
cie F ranka , sposób, w stąp ien ia  
Doboszyńskiego do w o jska  w  
ka m p a n ii w rześniow ej, jego 
rzekom a ucieczka ze szpita la 
— w szystk ie  te oko liczności 
w iążą się w  log iczną i  ko n ­
sekwentną całość.

„O skarżony Doboszyński — 
m ó w i dale j p ro k u ra to r —  cy.ło 
w ie k  z wyższym  w ykszta łce ­
niem , działacz p o lityczn y  i  p u ­
b licys ta , zdaw a ł sobie c a łk o w i­
cie spraw ę z zam ierzeń h it le ­
ryzm u  w  stosunku do P ań­
stwa Polskiego” . P racow a ł on 
czynn ie i  z całą p e rfid ią  nad 
rea lizac ją  - zam ierzeń T rzecie j 
Rzeszy, sk ie row anych p rzeciw  
Pclsce dla pozbaw ienia je j 
niepodległego by tu .

niem  by ła  wówczas w a lk a  z o - 
kupantem . M us ia ł powstać no ­
w y rząd, do którego n ie  m ogli 
wejść ani sanatorzy ani ORN 
owcy, zdem askowani, ja ko  w i­
now a jcy  k lę sk i w rześniow ej. 
W ysunięta zostaje wówczas o - 
soba gen. W ładysław a S ik o r­
skiego, którego ośm iela się k r y ­
tykow ać i o k tó ry m  śmie w y ­
dawać taką op in ię  A dam  D o­
boszyński —• ta m ętna k re a tu ­
ra, po lityczn y  szarlatan. Gen. 
W ładys ław  S iko rsk i m ia ł swo­
je  słabe strony, m ia ł w ahania 
i wady, ale jedno jest pewne —

że kocha ł swą Ojczyznę, b y ł je j 
w ie rnym , n ie n a w id z ił h it le ry z ­
m u i  chc ia ł m ob ilizow ać s iły  na 
rodu do w a lk i z okupantem .

I  to  jes t w łaśnie —  w o ła  
p ro k u ra to r —  pierwsza i  g łów  
na przyczyna, d la  k tó re j w ro ­
giem  d la  N iem ców , d la  n ie ­
m ieckiego w yw iad u , d la  Dobo­
szyńskiego sta je  się W ład y ­
sław  S iko rsk i i  dlaczego k lik a  
d w ó jka rska  ta k  n ienaw idz i 
generała. U trącenie lub  obez­
w ładn ien ie  S iko rsk iego  staje 
się na jw ażn ie jszym  zadaniem 
postaw ionym  przed w szys tk im i 
osobami pośrednio lu b  beapo-

I  o to  zaczynają okrążać gen. 
S ikorsk iego różne ty p y  w  ro ­
dza ju Żychonia, C zern iaw skie­
go, M ik ic ińsk iego , Gano, 
M ayera, E ng lich ta , —  szpiedzy 
niem ieccy. W a lka  samego D o­
boszyńskiego przeciw ko S ik o r­
skiem u je s t w y ją tk o w o  podłą 
w  swych metodach postępowa­
nia. O be jm u je  ona pam fle t, 
a r ty k u ł, p lo tkę , oświadczenie 
publiczne, k o n ta k ty  osobiste, 
insynuac je  i  prow okacje . 
W szystkie te m etody stosuje 
A da m  Doboszyński wobec gen. 
S ikorsk iego d la  poderw an ia  je  
go au to ry te tu , skłócenia k ra ­
ju  i  em ig rac ji.

Ileż  trag izm u i  ile  —  trzeba 
to dziś powiedzieć —  n a iw n o ­
ści tk w i w  słowach S iko rsk ie ­
go do Doboszyńskiego: „Pan 
m nie  podryw a, a ja  da ję  panu 
awans“ . Gen. S iko rsk i okazał 
wobec Doboszyńskiego swą ła ­
tw ow ierność. M yś la ł, że m a do 
czynien ia  z P o lak iem  b łądzą­
cym  i  z łym , ale Polakiem . O- 
m y li ł  się, —  sta ł przed n im  
człow iek, k tó ry  ju ż  dawno 
sprzedał swą ojczyznę za obce 
pieniądze w  obcym  interesie.

P ro k u ra to r Z a rako w sk i p rzy  
pom iną tu  fra g m e n ty  w ypow ie  
dzi samego Doboszyńskiego, 
k tó ry  zeznał: „W  lip c u  1939 r. 
kazano m i w o jnę  przebyć na 
froncie , a we F ra n c ji' w  lis to ­
padzie 1939 r. kazano m i po­
zostać w  w o js k u  i  zwalczać 
S ikorskiego. Ta osta tn ia  in ­
s tru k c ja  b y ła  ła tw a  do p rz y ­
jęcia. N a jw yższy a u to ry te t na 
rodow ców  po lsk ich  —  D m o w ­
sk i —  odnosił się do S ik o r­
skiego n iechętn ie  ( i  od rzuc ił 
współpracę po lityczną  z n im . 
W yjeżdżając z P o rtu g a lii, w  
paźdz ie rn iku  1940 ro ku  o trz y ­
m ałem  ęlo w yko na n ia  w  A n ­
g li i in s tru k c ję  p o tró jn ą : p ro ­
wadzenia a k c ji a n ty  -  żydow ­
sk ie j, an ty ro sy jsk ie j i  p rze­
c iw  S ikorsk iem u. W szystkie te  
zlecenia pasowały do m o je j 
l in i i  p rzedw o jenne j i  n ie  na ­
raża ły  m n ie  na zby t głęboką 
rozte rkę  w e w nę trzną ” .

W  dalszych swoich zezna­
niach Doboszyński m ów i: „Z  
początkiem  lipca  1940 roku  po 
rozw iązan iu  I -e j D y w iz ji W o j­
ska Polskiego p rzyby łem  do Pa 
ryża. Rezydent zaprow adził 
m nie do gmachu M in is te rs tw a  
M a ry n a rk i W ojenne j w  P aryżu 
p rzy  ul. Royale, gdzie skon tak­
tow a ł m nie  z p łk . n iem ieckim . 
P u łk o w n ik o w i tem u pow iedzia 
łem  swój nu m er i  oko liczno­
ści m ojego ostatniego kon tak tu .

Wytłumaczyłem, że w  m ię ­
dzyczasie byłem ty lk o  raz  w  
P aryżu za krótkoterminową 
przepustką i czuję się inwigilo­
w anym “ .

Rzecznik oskarżenia p rzyp o ­
m ina  na podstaw ie zeznań 
św iadka N ow ińskiego, że w  
gmachu a d m ira lic ji w  P aryżu 
zna jdow a ły  się kom ó rk i w y -

średnio zw iązanym i z N iem ­
cam i, a lbow iem  w o kó ł S ik o r­
skiego skup ia ją  się w  k ra ju  i  
na e m ig ra c ji e lem enty dążące 
do w a lk i z okupantem .

S iko rsk i pode jm u je  tę w a lkę  
w  trag icznych  okolicznościach. 
W róg przystępu je  z całą p re ­
m edytacją , chytrośc ią  i  pod­
łością do swej pracy, osacza­
jąc S ikorskiego ze w szystk ich  
stron. Rolę tego kana łu , k tó ry  
zb ie ra ł ciemne s iły  P o lsk i 
p rzedw rześniow ej d la  osacze­
n ia  S ikorskiego, p e łn ił Sosm~ 
kow ski.

w iadu  niem ieckiego, co czyn i 
jasnym  dlaczego Doboszyński—  
agent n iem ieck i P-3129 o trzy ­
m a ł dalsze dyspozycje w łaśnie 
w  tym  gmachu.

Zgodnie z t y m i. poleceniam i, 
Doboszyński uda ł się do L iz ­
bony. K rzyżo w a ły  się ta m  sie­
c i agentur, zb iega ły d ro g i 
szpiegowskich ku rie ró w , p rzy  
chodziły i  w ych od z iły  stam tąd 
błache na pozór lis ty , za k tó ­
ry m i szły se tk i i  tysiące t r u ­
pów  na pobo jow iskach całej 
Europy. Doboszyński odna jdu­
je  ta m  dalszy k o n ta k t, k tó  ­
ry m  'jest zmów b y ły  o fice r I I  
O ddziału, zw iązany od daw na 
a w yw iad em  n iem ie ck im  —  
poseł Dubicz. W  kon takc ie  u -  
trz y m y w a n y m  2 Dubiczem  —  
lizbońsk im  rezydentem  n ie­
m ieckiego w y w ia d u  pozostaje 
A dam  Doboszyński aż do 
k w ie tn ia  1945. Jem u to  przesy 
ła  re lac je  i  od niego o trzym u ­
je  in s tru k c je  oraz gażę ¡w w a­
lucie swego m iejsca pobytu.

Jesienią 1940 ro k u  A dam  
Doboszyński p rzyb yw a  do 
Szkocji, gdzie zgodnie ze w ska 
zów kam i znów  lo k u je  się w  
szeregach w o jska , ja k k o lw ie k  
często w id u je m y  go w  Le n  -  
dyn ie  i  w  in n ych  w iększych 
ośrodkach, skup ia jących  Po­
laków . W  celu w yko n a n ia  
swych zadań przystępu je  do 
w spó łp racy w  endecko oene- 
ro w sk im  p iśm ie  „Jestem  Po­
la k ie m “ .

Za tę działa lność —  za sto­
sowanie s ta re j b ro n i Doboszyń 
skiego — an tysem ityzm u u -  
zysku je  ch lubne św iadectw o 
nie  by le  jak iego  au to ry te tu , 
bo n iem ieckiego w y d a w n ic tw a  
M in is te rs tw a  S praw  Zagra­
nicznych, przeznaczonego dla  
służbowego uży tku . A u to r  te ­
go podręcznika z dużym  uzna 
niem  o p in iu je  „Jestem  P ola­
k ie m “  ja ko  „antdsemitiische 
W ochenschrif'.“ .

Dużo m ożnaby się rozw o­
dzić o cynizm ie, z ja k im  Do­
boszyński p rzedstaw ia ł siebie 
n iem a l jako  filosem itę , pisząc 
jednocześnie peany na tem at 
,¿najświeższych m etod nauko ­
w ych  l ik w id a c ji zagadnienia 
żydowskiego“  iw Europie, k tó ­
re  to  m etody rea lizo w a ł ju t  
wówczas w  Siedlcach jego sta 
ry  p rzy jac ie l, dnż. Szurak.

A le  an tysem ityzm  Doboszyń 
skiego i  wówczas jes t ty lk o  
środkiem . Zasadniczym  celem 
jego jest u trącen ie  porozum ie­
n ia  z ZSRR, a w  ty m  ce lu u -  
trącen ie  S ikorskiego. Tak^ ja k  
czynnym  b y ł Doboszyński w  
la tach 1934 —  1936 na teren ie 
P olski, in f i l t r u ją c  n iem iecką 
ideologię, ta k  samo teraz jest 
on czynny na te ren ie  A n g lii.  
N ie m a k łam stw a , n ie  ma za­
rz u tu  jakiego, nie, w ysu ną ł 
by  on pod adresem zw olen -  
n ikó w  sojuszu z ŻSR.R, pod 
adresem S ikorskiego,

System prowokacji działa
Ale w  tym  samym czasie 
ia ła  ju ż  V  ko lum na, dz ia ła ją  

agenci K -S te lle , zaliczeni 
ż na e ta ty  h itle ro w s k ie j agen 
ry  i b. agenci ca rsk ie j „ochra 

—  żeg lu jący szybko w  stro 
: N iem iec. Rozpoczyna się w y  
ig w szystk ich  od łam ów 
stecznictwa polskiego z sar.a- 
ą i  endecją na czele w  k ie - 
n k u  faszyzm u niem ieckiego.

w yścigu ty m  zrasta ją się z 
bą powaśnione do niedawna 
llam y wstecznictwa.
Coraz tru d n ie j rozpoznać, k to  
st endekiem , k to  sanatorem. 
iw s ta je  dw uto row ość w  en- 
•cji. G rupa „M ło d y c h “ , re k ru - 
jąca się się z obozu W ie lk ie j 
olski coraz szybciej zm ierza 
> c a łko w ite j asym ila c ji z fa -  
yzm em . O NR skw a p liw ie  
•zejm uje h itle ryzm , zaczyna 
:aIizować koncepcje wodzowst 
a, p rzeciw staw ia  p a rla m e n ta - 
•zmowi faszyzm, ja ko  u s tró j 
rzyszłości. Nowego rozm achu 
abiera antysem ityzm . Rasisto 
skie koncepcje stają się wska 
jw ką. p raktyczną  i  „id eo lo - 
.czną“  —  uzasadnieniem  an- 
.’ sem ityzm u.

W zorem d la  w szystk ich  po ­
czynań, wzorem  d la  now e j m y ­
ś li sta ją  się h itle ro w sk ie  N ie m ­
cy.

W  tak ich  to w arunkach  do ­
chodzi do sku tku  w  styczniu 
1934 r. os ław iony p a k t z I I I  
Rzeszą. Praca n iem ie ck ie j V  
ko lum n y  b y ła  ju ż  ta k  w ydatna, 
iż n ie  doszły w te d y  do Polski 
słowa H itle ra : „M n ie  w yp a d ­
nie grać z n im i w  p iłk ę  i  k ie ­
row ać państw am i w e rsa lsk im i 
przy  pom ocy straszaka bolsze- 
w izm u. Z m usim y ich, by  w ie ­
rz y li, że N iem cy to osta tn i w a ł 
przed czerw onym  potopem “ .

W  ty m  sam ym  m n ie j w ięce j 
czasie, w  je dn ym  z ty g o d n i­
ków  krako w sk ich , ukazu je  się 
na stron ie  ty tu ło w e j fo tog ra ­
f ia  p. h ra b in y  A le ksan d ry  T y ­
szkiew iczow ej z dom u baronów  
ny  Konopka, z odpow iedn ią _re 
k iam ą je j u ro d y  i  raso-wości. 
Ta oto herbow a ladacznica i  
zawodowa agentka niem iecka, 
zostaje specja lis tką  od w e rbo ­
w a n ia  po lsk ich  a rys tok ra tów  
i  ziem ian na służbę obcego w7y 
w iadu.

Na areną ivkracza Doboszyński
W  tym  to  okresie na arenę 

•kracza A dam  Doboszyński. 
P ro ku ra to r szk icu je  w  nastę 

u jących słowach sy lw e tkę  Do 
oszyńskiego. „M a ją te k  w  Swo 
w ic a c h  n ie  m a ły  ale zad łu- 
jn y . d ru k a rn ia  w  W arszaw ie 
- oto co A dam  Doboszyński 
dziedziczył po ojcu. Prócz 
:go odziedziczył on rnebyw a- 
L am bicję, m n ie j in te lig e n c ji 
w ięce j sp ry tu , n a jw ięce j zaś 

arie.rowdczowstwa. W yb ić  się 
i  wszelką cenę, zrob ić  k a r ie -  
; u  masonów, czy u  k le ry k a - 
>w. gdz ieko lw iek bądź —  oto 
rc iowa daw iza oskarżonego. 
G dy przychodzi możność 

wyb ic ia  się“ , gdy o trzym u je  
adanie op racow an ia  książki', 
dzie będzie trochę  ka to licyz - 
iu  i dużo faszyzm u, trochę e- 
onom ik i i  dużo dem agogii — 
atychm iast bsż żadnych t ru -  
ności p rzystępu je  do pracy, 
idbywa szereg narad z facho 
■cami w  różnych dziedzinach, 
i lk a  książek przegląda, tro - 
aę sam kom ponuje  i  oto za- 
lów iona  ks iążka „G ospodar- 
a N arodow a“  jest gotowa. Na 
ret ks'. P iw ow a rczyk  —  w y - 
iępując w  r o l i  konsu ltan ta  
w estionow a ł w artość n ie k tó - 
ych d o k try n  ekonom icznych 
aw artych w  n ie j“ .
P ro k u ra to r podkreśla  nastę 

nie ja ko  rzecz znam ienną, że 
siądź P iw ow a rczyk  ty m  n ie- 
in ie j p róbow a ł udoskona lić  
siążkę sw ym i pop raw kam i.

M im o ta k ie j w a rtośc i te j 
s iążk i. a może w łaśnie d la te - 
o dz ięk i zorgan izow anej z in -  
p irac ji h itle ro w s k ie j gw a łtó w  
e j rek lam ie  szeregu pism, 
siążka staje się poczytną i 
rychodzi w  k i lk u  w ydan iach, 
ioboszyński staje się „teo re - 
ykiem “  nowego h itle ro w s k ie - 
o ładu. D z ięk i „Gospodarce

N arodow e j“  uzysku je  on od­
pow iedn ią „pozyc ję“ .

Wówczas to przed im presa- 
r ia rn i z n iem ieckiego w y w ia d u  
pow sta je  dy lem a t, gdzie D o­
boszyńskiego uplasować w  ru ­
chu po litycznym . O NR i  cały 
tzw . m ło dy  ruch  na rodow y nie 
w ym aga ju ż  doda tkow e j in ­
spiracja. B ardz ie j oporna na 
w p ły w y  n iem ieck ie  jest g ru ­
pa staroendećka i  tam  w łaśn ie  
sk ie row any zostaje Doboszyń­
ski. W  ro k u  1934 w stępuje on 
do SN i  w  k ró tk im  czasie zo­
sta je  prezesem SN na k ilk a  po 
w ia t ów  w o j. k rakow sk iego  o- 
raz za jm uje  b. w p ływ o w e  sta­
now isko  re fe re n ta  p racy i  p ro  
pagandy na okręg k rako w sk i.

K la sow y  ru ch  robotn iczy 
jest g łów n ym  w rog iem  moco­
daw ców  Doboszyńskiego, Aby 
m u przeszkodzić w  rozw oju , 
aby go rozb ić  Doboszyński o r ­
gan izu je  dyw ersy jne  zw iązk i 
zawodowe, pod nazwą „P raca 
po lska“ .

P ro k u ra to r stw ie rdza nastę­
pn ie: „D zia ła lność oskarżone­
go coraz bardzie j zaczyna m u 
się opłacać, zn ika ją  tru d n o ś ­
c i finansowe. B y  nie  budzić 
podejrzeń z pomocą swego 
przy jac ie la , N iem ca, in ż  Sziu- 
raka  (późniejszego ka ta  sied­
leckiego getta), zakłada p rzed­
s ięb io rs tw o budow lane , k tó re  
ma upozorować jego w zras ta ­
jące dochody“ .

„W  ty m  okresie  w  ca łe j E u ­
rop ie  coraz potężnie j ro z w ija  
się ruch  poko ju . K lasa ro b o t­
nicza na ca łym  świecie, p o j­
m u jąc  swą w ie lk ą  h is to ryczną 
ro lę, rozpoczyna skupiać w szy­
stk ie  w a rs tw y  społeczne, za­
in teresowane w  u trzym a n iu  
pokoju. Rozrasta się, krzepn ie  
i w zm acnia f ro n t  poko ju , fro n t 
Judowy. i

Wróg faszyzmu nr 1 —  front ludowy
Wzmacnia się i  k rzepn ie  ten 
n t rów nież w  Polsce, m im o 
leśladowań ruchu  dem okra - 
rznego, m im o Berezy K a r -  
ik ie j. Ruch robo tn iczy 
sepnie, ch łop 'po lski raz  po 
: z ryw a  się do w a lk i o 
oje praw a. F ro n t lu d o w y  w  
isce sta je  się rea lną groźbą 
i faszyzm u rodzim ego, d la  
:m ieekie j agen tu ry  w  P o l- 
!. F ro n t lu d o w y  —  to w róg  

1 faszyzm u -  h itle ryzm u , 
artego też w a lk a  całej re a k - 
redz im e j, ja k  rów n ież  p>ro- 

k a to ró w  i  in sp ira to ró w  n ie - 
eckich, zostaje sk ie row ana 
ten w łaśn ie  odcinek.

Ma ten odcinek zostaje skie 
ivany rów n ież  i  Doboszyński. 
łu ż  w ted y  przez ca ły  k ra j 
częła przechodzić fa la  p ro - 
:tów p rze c iw  h itle ry z a c ji ży - 

poiskiego.. G łośnym  echem 
b ija ją  się zajścia w  „S em - 
r ic ie ” , następnie w y p a d k i w  
ęstochowie, T o ru n iu  i  Za- 
ębiu. Zaczyna re w o lu c jo n i-  
wać się w ieś. Zewsząd roz- 
[a ją się głosy dem askujące 
ia łalność faszystow skie j a- 
n tu ry  w  k ra ju . D la  w ie lu  
iz i jasne się staje, iż  nad- 
;ga w ie lk ie  nieszczęście dla 
rodu.
D la faszyzm u i  jego k ra jo -  
i j  agen tu ry  działa lność fro n ­

tu  ludowego jesit coraz b a r­
dz ie j niebezpieczna. Faszystów 
ska agentura o trzym u je  zada­
n ie  przejścia do ja k  n a js iln ie j­
szego ko n tra ta k u . W  p racy  te j 
p rzodu je  Doboszyński, m is trz  
d y w e rs ji i  p ro w o ka c ji. Rozpo­
czyna on szeroko zakro joną 
grę, im a jąc się w sze lk ich  spo­
sobów, b y  dotrzeć do ja k  n a j­
szerszych k ręgów  społeczeń­
stwa.

Do w ierzącego k a to lik a  do­
ciera ła jdacką  p lo tką , k tó rą  
chętnie d ru k u je  „P rz e w o d n ik ”  
lu b  „M a ły  D z ie n n ik ”  z N ie ­
pokalanowa, do ro b o tn ikó w  
p ró bu je  dotrzeć poprzez tzw . 
żółte zw iązk i zawodowe. Do 
in te lig e n c ji podchodzi od s tro ­
ny  fa łszow ania  n a u k i przez 
kom p ilow anie , um ie ję tn ie  w y ­
b ieranych c y ta t z prac ka to lic  
k ich  p isarzy, rozwodząc się sze 
roko  o ideo log ii chrześcijań­
sk ie j, ja ko  źród le h itle ryzm u , 
propagując pseudo - naukowe 
rozp raw y  o wyższości ekono­
m ik i faszystow skie j.

W  pom ysłach swoich Dobo­
szyński przechodzi oczekiw a­
nia  swych dysponentów, sta­
jąc  się godnym  konku ren tem  
in k w iz y to ró w  średniow iecza i 
h itle ro w s k ie j propagandy.

Szeroka b y ła  gama środków , 
ja k ie  rzucono na odcinek w a l­
k i z fro n te m  ludow ym . G ka-

Prawdziwe oblicze „myślenickiej wyprawy‘
Na tem at pogrom u m yślę -

n łckiego Doboszyński przed n im  m óg ł ty lk o  „M e rk u riu s z
sądem sanacyjnym  w  K ra k o ­
w ie  i  w e L w o w ie  zeznał, co 
następuje: „N a  zebran iu Ra­
dy P ow ia tow e j S. N. posta­
now iono p rzeciw dzia łać ko  - 
m uisistyczne j fa li... K ra k o w a  
7, tego okresu nie m ogłem  
poznać. B y ła  to  Barcelona 
wcześniejsza o m iesiąc“ .

D oboszyński zapytany
przez sąd sanacyjny, diacze - 
go zorgan izow ał pogrom  w  
M yślenicach, odpow iedzia ł, że 
m ia ło  to  być w ystąp ien iem  
przec iw ko  fro n to w i ludow e­
mu. W  toczącym  się obecnie 
procesie zapytany przene 
m nie —  m ó w i da le j p ro k u ­
ra to r —  ja k i ceł m ia ła  w y p ra ­
w a  m yślen icka , D oboszyński 
bez nam ys łu  odpow iada, iż 
m ia ła  to  być  dem onstracja  
rzekom o przeciw ko tam tejsze 
m u s ta rośc ie ..

A le  i  przed sanacy jnym  są 
dem oskarżony k ła m a ł, mó - 
W iąc: „D o  os ta tn ie j c h w ili
n ie  by łem  zdecydowany na 
w yp raw ę  m yślen icką“ . Do - 
beszyński wówczas n ie  m ia ł 
o czym  decydować. O w y p ra ­
w ie  m yś le n ick ie j decydow ał 
ówczesny r  ezj'dent n iem  lec - 
kiego w yw ia d u , Szurak, k tó ­
r y  zako n trak tow a ł Doboszyń- 
skiego i  k tó ry  następnie op ła  
ca ł jego „dz ia ła lność“ .

22. V I. 1936 r. Doboszyński 
na czele k ilkudz ies ięc iu  o tu ­
m an ionych ch łopów  m aszeruje 
na M yślenice. W yn ike m  napa 
du b y ło  dwóch zab itych ludzi. 
A le  ja k ie  to m a znaczenie w o  
bec zadań o trzym anych  cd n ie  
m teckich m ocodawców? Po 
z lik w id o w a n iu  a w a n tu ry  m y ­
ś len ick ie j, Doboszyński zosta­
je  ż honoram i przew iezto tiy  
do K ra ko w a , gdzie zaczyna 
się d ru g i a k t w ie lk ieg o  w i -  
dow iska.

M ów iąc  o tych  w ypadkach 
Doboszyński zeznał:. „Z  koń ­
cem m a ja  1936 r. o trzym a łem  
rozkaz, bym  w  te rm in ie  m ie ­
sięcznym  w y w o ła ł ta k ie  za j­
ście k tó re b y  m ia ło  cha rak te r 
d y w e rs ji w  stosunku do f ro n ­
tu  ludow ego i  b y  zajścia te  
c d b iły  się ta k im  głośnym  e- 
hem w  ca łe j Polsce, by  p rzy r 
s łon ic e fe k t n iedaw nych  w y­
stąp ień soc ja lis tó w  i  k o m u ­
n is tów . M a jąc  bardzo k ró tk i 
te rm in  do w yko na n ia  poleco­
nego zadania, m usia łem  u ło  - 
żyć na jprostszy p lan  m o ż liw y  
do urzeczyw is tn ien ia  środka­
m i będącym i w  m o je j dyspo­
z y c ji“ .

P ro k u ra to r , s tw ie rdza  na ­
stępnie: „Z adan ia  postaw ione 
Doboszyńskiem u w  zw iązku 
z M yś len icam i n ie  b y ły b y  
przez niego w ykonane w  ca­
łości, gdyby jednocześnie z 
ty m  cała sfora agentów, in ­
s p ira to ró w  i  p ro w o ka to rów  
n iem ieck ich , ja k  rów n ież  ich  
endeckich, O N R -ow skich  i  sa 
na cy jn ych  popleczników , n ie  
rozrek lam ow a ła  ta k  szeroko 
tych  zajść. „B oh a te r z M yś le ­
nic» —  „W yp ra w a  M y ś le n ic ­
ka» —  oto ja k  d e lika tn ie  n a ­
zywano wówczas pogrom  w  
M yślenicach.

W  w ie lk im  chórze prasy na
tem at M yś len ic  p is k liw y m  
dyszkantem  roz lega ł się 
głos „M a łego  Dziennika)“  z 
N iepokalanowa, p ism a ta k  ha-

niebnegc, że konku row ać z

O rd y n a ry in y “ , a lbo „V o e lk is  
chor B ecbachter“  —  ośw iad - 
cza p ro k u ra to r

Wówczas to rozpoczął się 
proces m yś le n ick i, na  k tó ­

ry m  bandyci z w y p ra w y  w y  -  
s tępow a li z ręka m i w zn ies io­
n y m i do góry, w  h it le ro w ­
sk im  pozdrow ien iu . To b y ł 
ich wzór, to b y ł ich  idea ł, to 
b y ł szczyt ich  marzeń. N ie 
p rzypadkow o późnie j zna leźli 
swoje w łaśc iw e  m iejsce w  sze 
regach NSZ za czasów o k u ­
pac ji.

S tron n ic tw o  Narodowe, 
s tronn ic tw o  faszystow skie, k tó  
re  w  ty m  czasie ju ż  o tw a rc ie  
żeglowało pod hasłam i h it le ­
ro w s k im i i  pogrom ow ym i — 
to s tro n n ic tw o  w  m yśl po le­
cenia n iem ieckiego rezyden - 
ta, ze w zg lędów  ostrożności 
n ie  b y ło  naw e t przez Dobo­
szyńskiego pow iadom ione o- 
f ic ja ln ie  o w y p ra w ie  m y ś le ­
n ick ie j, n iem n ie j je dn ak  k a p i­
ta ł z te j w y p ra w y  zb ija ło  n ie ­
na jgorszy, podobnie zresztą, 
ja k  O NE, ja k  sanacja, podob­
nie  ja k  ca ły  obóz re a k c ji z 
częścią k le ru  łącznie.

Procesy p rzec iw ko  Doboszyń 
skiem u w  la tach  1936 —  37 — 
m ów i da le j p ro k u ra to r Z a ra ­
kow sk i —  sta ły  się w ie lk ą  m a ­
n ifes tac ją  h itle ro w ską , s ta ły  
się da lszym  c iąg iem  pogrom u 
m yślenickiego. B y  n ie  rozw iać 
n im bu  w o k ó ł Doboszyńskiego, 
m usi on zostać skazany. M im o, 
że pad ły tru p y , m im o, że pa ­
lono i  grab iono sklepy i  sk le ­
p ik i, m im o, że h itle ro w scy  bo­
ha terow ie , a późn ie js i w spó ł­
p racow n icy gestapo, ra b o w a li 
dobytek m ieszkańców, m im o, 
że na w e t starosta sanacyjny 
coś n ie  coś u c ie rp ia ł —  Dobo­
szyńskiego skazano zaledwie 
na 3 i  p ó ł ro k u  w ięzien ia .

W  da lszym  to k u  p rzem ów ie­
n ia  p ro k u ra to r om aw ia nastro  
je, ja k ie  panow a ły  w śród  spo­
łeczeństwa W la tach bezpeśred 
n io  poprzedzających w ybuch  
d ru g ie j w o jn y  światowej..

„P rzez całą Polskę p rzeb ie ­
gała wówczas o lb rzym ia  fa la  
n ienaw iśc i do N iem iec. N aród 
czuł, iż  jest spętany przez ciem  
ne siły.

W  tym  to  okresie nastro je  
an tyn iem ieck ie  społeczeństwa 
b y ły  ta k  je d n o lite  i  ta k  zdecy­
dowane, że w  k ró tk im  czasie 
zm ienione zostało hodowane 
przez ty le  la t  przez tych  w szy­
s tk ich  obcych agentów  pojęcie 
rzekom o a taw is tyczne j —  ja k  
to o n i na zyw a li —  n ienaw iśc i 
do Z w ią zku  Radzieckiego. M i­
mo, iż  przez w ie le  la t  z a tru ­
w ano duszę na rodu  legendą, 
iż każdy P o lak  n ien aw idz i 
Z w iązku  Radzieckiego, m im o, 
iż w ydaw ano se tk i m ilio n ó w  
z ło tych na p ro w o ka to rsk ie  p i-  
śm id ła, b y  w po ić  w  n a ró d  ¡prze 
konan ie o jego w ieczne j n ie ­
naw iśc i do „w schodu“ , naród 
w iedz iony zd ro w ym  in s ty n k ­
tem  poczuł, gdzie jego wróg, 
a gdzie p rzy jac ie l.

O te j zdecydowanej posta­
w ie  na rodu św iadczy do b itn ie  
la w iro w a n ie  Rydza -  Śm igłego 
i  jego pom ocn ików  w  c h w ili, 
gdy rząd  p o ls k i od rzu c ił p ro ­
pozycję Z w ią zku  Radzieckiego, 
zaw arc ia  p a k tu  o w za jem nej 
pomocy. I le ż  a rty k u łó w , ileż 
w ystąp ień, jleż kazań wygłoszo 
no po to, by  znów  uśp ić naród.

Nowa rola Doboszyńskiego —  agenta nr P-3129

Przyczyny katastrofy wrześniowej
N aród, przerażony i  oszoło- na jm n ie jszych  ośrodków . I I

m iony  ty m  co się Stało, sta 
w a ł wobec py tan ia , ja k  to b y -
ło  m ożliwe? Dlaczego zw a liła  ra c ji pow sta je  „K lu b  11 L is to -
się na nas ka ta s tro fa  w rześ­
niowa? Dlaczego przez ty le  la t 
pozw a la liśm y, aby banda ob­
cych agen tów  p ro w a dz iła  nas 
do zguby?

Zbrodnicza dzia ła lność o- 
skarżonego Doboszyńskiego i 
jem u podobnych, tłum aczy  ka 
itastrofę wrześniową. N aw et 
p rzy ja c ie l oskarżonego Jędrzej 
G ie rtych , nap isa ł o nastro jach 
w e w rześn iu  1939 r .: „P o  o- 
s ta tn ie j W ojnie ogarn ia  nas 
n ie raz p rz y k re  uczucie, że nie 
p ro w adz iliśm y p o lity k i w ła s ­
nej. ale po rusza liśm y się ja k  
m a rio n e tk i w  ta k t  poruszeń 
sznurków , trzym anych  w  rę ­
ku  przez obce agen tu ry” .

Poza zeznaniam i o fice rów  I I  
O ddziału, św iadkó w  K o w a ­
lewskiego i  P an te ry  Boczonia, 
n ie w ą tp liw y  je s t fa k t, że D o­
boszyński f ig u ro w a ł ja ko  a- 
gent n iem ie ck i w  aktach eks­
po zy tu ry  N r  3, ekspozytury 
N r 2, w  dossier Tyszkiew iczo­
w e j, w reszcie w  aktach samo­
dzie lnych R e fe ra tów  In fo rm a ­
cy jn ych  .krakow skiego i  po­
znańskiego.

Zachodzi py tan ie , dlaczego 
Doboszyński n ie  został zde­
m askow any przez I I  O ddział 
Sztabu Generalnego? Odpo­
w iedź na to  py ta n ie  zna jdu je  
się v / m a te ria ła ch  dowodo­
w ych  spraw y, odpowiedź d a li 
św iadkow ie, k tó rz y  w y ja ś n ili 
ro lę  I I  O ddzia łu. R o la  te j jed 
no sitki b y ła  n iew spó łm ie rn ie  
duża w  życ iu  p o lity c z n y m  P o l­
sk i przedw rześniow e j. Tacy 
szefowie „d w ó jk i”  ja k : M iajer, 
Pełczyński, Engllsoh, Żychoń i  
in n i, pozos taw ili p ię tn o  na ż y ­
c iu  p o lityczn ym  k ra ju .  O n i to 
n ie  dopuszczali do tego, by  
n iem iecka in sp ira c ja  w  P o l­
sce doznawała ja k ic h k o lw ie k  
przeszkód.

„R obotę  tę  odczuw ał ca ły 
k ra j.  O dczuwał je j dob rodz ie j­
stw a „M a ły  D z ie n n ik ”  w  N ie ­
pokalanow ie. O dczuw ał je j 
p rzekleństw o ro b o tn ik  na swo­
ich  plecach. O fice row ie  z 
„d w ó jk i”  je c h a li na dokszta ł­
cenie do N o rym be rg i i  D rez­
na, do M onach ium  i  B e rlina . 
Z aw odow i op raw cy p rz y je ż ­
dża li uczyć naszych rodz im ych  
K o rd ia nów -Z a m orsk ich  swego 
katow skiego fachu. O praw cy z 
Berezy K a rtu s k ie j w y m ie n ia li 
doświadczenia z k a ta m i z D a ­
chau.

Słusznie nazyw ano I I  O d­
dz ia ł „akadem ią “ , da jącą p a ­
te n ty  na stanow iska  w  k ra ju . 
W ychodz ili s tam tąd  m in is tro ­
w ie , w o jew odow ie , przez 
„d w ó jk ę “  przechodz ili p o litycy  
ł  dzienn ikarze. Z  I I  O ddzia łu 
pochodził Beck. W ychow anka­
m i te j in s ty tu c ji b y l i:  S ieradz­
k i,  Kościia łkow ski, S ławek, 
Schaetzel, Koc i  in n i. B y ła  to 
m afia , k tó ra  przez swoje kon ­
ta k ty  i  agen tu ry  docie ra ła  do

O ddzia ł "nakazuje i aw oryzowa 
n ie  O NR-oweów. Z jego insipi-

pada“ , k tó re m u  pa tro n u je  
R ydz -  Ś m ig ły  i  w  k tó ry m  w y  
głaszane są p re le kc je  o ja w ­
n ie  h itle ro w s k ic h  tendencjach.

O pene trac ji I I  O ddzia łu  do 
prasy m ó w i św iadek M ie rz y ń ­
ski. Na odpow iedzia lne stano­
w iska  k ie ro w a n i są ludzie , ma 
jacy  ścisłe k o n ta k ty  z w y w ia ­
dem. T ak  w ięc „K u r ie re m  Po­
ra n n y m “  k ie ru je  P iestrzyńsk i, 
de legow any ta m  przez Pełczyn 
skiego. K o n ta k ty  2 ,.d\vó; .tą" 
m a „E xpress P ora nn y“  i  „ K u ­
r ie r  Czerw ony“ . Ponadto w y ­
chodzi p ism o będące ,po prostu  
tłum aczen iem  a rty k u łó w , za­
m ieszczanych w  gazetach n ie ­
m ieckich.

Czołowymi jednak  w rog iem  
d la  I I  O ddzia łu  jes t p a rtia  ko ­
m unistyczna, Do ¡pracy p rze­
c iw ko  n ie j m on tu je  .sią i 
szko li potężny aparat. N ow ych 
adeptów  k o n trw y w ia d u  po­
ucza się o id eo log ii k o m u n i­
stycznej, o o rg an izac ji p a r ti i,  
o Z w ią zku  Radzieckim . Uczy 
się ich  ła jda ck ich , p ro w o ka to r 
skich m etod pracy. Czynione 
są p ró b y  z łam an ia  tego ruchu  
od w e w ną trz  i  od zew nątrz. 
N a jle ps i p rzedstaw ic ie le  mas 
lu do w ych  są w ięz ien i lu b  
w ręcz m ordow an i. Jednocześ­
n ie  szko li ®ię o lb rz y m i apara t 
szpiegowski, przeznaczony na 
te ren Z w ią zku  Radzieckiego.

N aw et na ty m  odcinku 
stw ie rdzona została ścisła 
współpraca m iędzy I I  Oddzia­
łem  a w yw ia d e m  ¡niemieckim. 
W szelkie m a te ria ły , dotyczące 
Z w ią zku  Radzieckiego, a zdo­
by te  przez po lską „d w ó jk ę “ 
b y ły  dostarczane za solidną 
op ła tą sztabow i n iem ieckiem u. 
W ten  sposób w y w ia d  po lsk i 
p rzyczyn ił się do dawno p la ­
nowanego przez Trzecią  Rze­
szę na jazdu  na Zw iązek R a­
dziecki. Zbrodn icza  ro la  I I  Od 
dzia łu  w  Stosunku do Z w ią z ­
ku  Radzieckiego b y ła  n iczym  
in n y m  ja k  przedłużen iem  jego 
zbrodniczej dz ia ła lności w o ­
bec własnego państwa, wobec 
własnego narodu.

Jeśli „d w ó jk a “  spełn ia ła ł 
spe łn iła  swą haniebną ro lę, to 
związane to  b y ło  z logiczną 
konsekw encją ro li,  ja ką  p e łn iła  
góra rządząca naszym  kra jem . 

T y lk o  p rzy  P iłsudsk im , R ydzu- 
Ś m ig łym , Becku, M iedz ińsk im , 
U lr ichu , K asp rzyck im  i  innych , 
k tó rych  służebny zw iązek z ger 
m ańskim  im p eria lizm e m  został 
ju ż  w ykazany —  ty lk o  w  ta k im  
k lim ac ie  m ogła is tn ieć p ro -n ie  
m iecka i  an tyradziecka „d w ó j­
ka “ . *

To w szystko tłum aczy, d la ­
czego u trzym yw a no  w  ta je m n i­
cy, iż  A dam  Doboszyński jest 
n iem ieck im  szpiegiem, jednym  
z licznych, zna jdu jących się w  
szeregach S tron n ic tw a  N arodo­
wego i  opanow u jący ONR.

Prowokacja działa i podczas ivojny

Nowy orąż prowokacji —

Komitet Zagraniczny Obozu Narodowego
Doboszyńskiemu potrzebna 

jest szersza p la tfo rm a  spo­
łeczna, potrzeba m u jest g ru ­
pa lu d z i podatnych jego i n ­
sp irac jom . Z  in ic ja ty w y  jego 
pow sta je  tzw . K o m ite t Z agra­
n iczny Obozu Narodowego, 
k tó ry  szybko sta je  się o ś ro d ­
k ie m  in s p ira c ji j  d y w e rs ji w  
m yśl d y re k ty w  nadchodzą­
cych z L izbony. G rupa ta odda 
je o lb rzym ie  us ług i mocodaw 
com Doboszyńskiego, gdyż in  
sp irac ja  przeniesiona będzie 
na n ie jedną osobę spoza K o ­
m ite tu , a poprzez te osoby je ­
szcze dale j.

P ro k u ra to r om aw ia obszer­
nie spotkanie Doboszyńskiego 
z pp łk . Dem lem , k tó ry  a r a ­
m ien ia  Sosnkowskiego om awia 
fina lizo w a n ie  a taku na S i­
ko rek1 ego. Doboszyński ch w y ­
ta się teraz środka w ie lk ie j 
dyw e rs ji, p u b lik u ją c  w  w yd a ­
wanej przez siebie n ie lega ln ie  
„W a lce“  odpow iedn io  naśw ie­
tlone i  skom entowane n o ty  ra  
dzieckie oraz sw ój lis t  o tw a r­
ty  do Raczkiew icza i  Sosnkow­
skiego.

G łów nym  tem atem  . lis tu  do 
Raczltiśw icza i Sosnkowskie­
go jest — w edług samego Do- 
baszyńskiego —  „m o b ilizo w a ­
nie o p in ii całego św iata prze­
c iw  Z w ią zkow i R adzieckiem u“ .

P ro k u ra to r s tw ierdza, że tu  
leży seps n iem ieck ie j in s p ira ­
c ji, k tó re j zadaniem  by ło  n ie ­
dopuszczenie za wsze lką ceną 
do porozum ien ia  po lsko -  ra ­
dzieckiego, skłócenie a lian tów  
m iędzy sobą, osłabienie s iły  bo 
jo w e j i  zw artości f ro n tu  an ty  
h itle row sk iego . T ym  samym 
stworzone zostają przes łank i 
d la  pogłęb ien ia  w a lk  bra tobó j 
ezych W k ra ju , d la  w ysu n ię ­
cia koncepc ji s tan ia  z bron ią  
u nogi, koncepc ji, k tó ra  w  o- 
statecznych rach un ku  b y ła  kon  
cepcją reze rw ow an ia  b ro n i dla 
sk ie row an ia  je j p rzec iw ko  
ZSRR. Łączy się- to  ściśle m ię 
dzy in n y m i z lansowaną przei, 
Doboszyńskiego koncepcją tzw . 
ekonom ii k rw i.  Jad an tysem i­
tyzm u —  to in sp ira c ja  na ko ­
rzyść m ord e rs tw  n iem ieck ich  
w k ra ju . Rozum iem y, gdy Do 
boszyński cieszy się, m ów iąc 
iż „w ym ordow an ie  Ż ydów  roz 
w iązało kw estię  żydowską“  ża 
pom nia ł on ty lk o  dodać , że 
jego ręce rów n ież  zbroczone są 
k rw ią  pom ordowanych.

Z powodu spóźnionej po­
r y , dokończenie przem ówie- 
nia  p ro k u ra to ra , przem ówie­
nie obrońcy i  osta tn ie  sło - 
wo oskarżonego podam y vj 
numerze ju trze jszym . c.— '

Walka przeciw gen. Sikorskiemu

V
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LW MfSZAW W j
Są w in n i

_1 lip ca  b r. m ia ł być go­
tó w  ostatecznie p ro je k t szko 
i.y podstaw ow ej, k tó ra  ma 
być w ybudow ana p rzy  u l. 
K R N  (Tw arda). N iestety, 
te rm in  n ie  został znowu do­
trzym any . P iszemy „zno w u“ , 
ponieważ te rm in ó w  osta te­
cznych by ło  tu  sporo!

N ie  w iadom o co ty m  ra ­
zem usłyszym y na usp raw ie ­
d liw ie n ie . W yda je  się je d ­
nak, że zasłan ian ie się sp lo­
tem  okoliczności lu b  zrzuca­
nie  w in y  je dnych  na d ru ­
g ich —  je s t w łaśc iw ie  żad­
n ym  usp raw ied liw ien iem . 

U sta lam y fa k ty :
1) inż. Kulesza, k tó rem u 

pow ierzono przygotow anie  
p ro je k tu  jeszcze w  okresie 
is tn ien ia  P racow n i Z jedno­
czonych A rc h ite k tó w , „g ło ­
w i“  się nad n im  ju ż  od 14 
lu tego 1948 r . (!)

2) BOS do dn ia  dz is ie j- 
szeog n ic  u s ta lił jeszcze sze­
rokości przedłużonej ul. 
Ś w ię tokrzysk ie j. P rzy  je j 
zbiegu z u l. K R N  ma po­
w stać now a szkoła. Są w ięc 
trudnośc i z usytuow aniem  
budynku .

P rezyd ium  Stołecznej Ra­
dy N arodow e j pow inno sta­
nowczo zażądać od w ładz 
m ie jsk ich  odpow iedzi co za­
m ie rza ją  one zrob ić, aby w  
ty m  ro k u  budowa, szkoły r u ­
szyła z m ie jsca i  aby k red y  
ty  przeznaczone na budowę 
gm achu szkolnego p rzy  ul. 
K R N  zosta ły w yzyskane w  
ty m  roku .

Z  d ru g ie j s trony  sm utne 
doświadczenie z budową 
szkół (rów n ie  o p o r n ie  posu­
w a ła  się budowa szkół p rzy 
u i. P o tock ie j i  p rzy  u l. K o ­
pern ika ) każe się zastano­
w ić , czy m iasto n ie  pow inno 
w  ja k  najszybszymi czasie 
zorganizować w łasne j p ra ­
cow n i a rch itek ton iczne j. Do 
dziś bow iem  w ie le  zam ie­
rzeń fcudow lanj'ch Zarządu 
M ie jsk iego nie  dochodzi do 
sku tk u  w sku te k  b ra ku  do­
ku m e n ta c ji technicznej. (Ek)

W ielki urząd 
w ciasnym lokalu
Jednym  z urzędów, k tó ry  

ze w zg lędu na ogólne tru d n o ­
ści loka low e bez słowa skarg i 
gn ieździł się w  m a łych  poko­
ikach, jes t Insp e k to ra t Szkolny 
m. st.i W arszawy.

Zakres jego dż ik ła lhbść i sta­
je  się jednak  coraz w iększy. 
Insp e k to ra t p row adzi obeęrue 
akc ję  ko lo n ijn ą  d la  dzieci, nie 
daw no p rze ją ł kuchn ię  SKOS, 
pod jego opiekę prze jdą w k ró t 
ce także "n iektó re  św ietlice . 
Ciasne p o ko ik i sta ją  się ju ż  
stanowczo za małe.

Robotnicy budow lan i, pracu 
ja c y  p rzy w ykończen iu  gm a­
chu m ie jskiego p rzy  A l. S iko r 
t-kiego (v is a v ia  B G K ), zobo­
w iąza li się oddać go do uży tku  
na dzień 22 lipca. Przeniesie 
się tam  k ilk a  w yd z ia łó w  re ­
sortu ku ltu ra lno -ośw ia tow ego , 
na leży w ięc pomyśleć, aby ja ­
k iś  ba rdz ie j odpow iedn i i ob­
szern ie jszy lo k a l dostał się tek  
Że Insp ek to ra to w i Szkolnemu.

(ar)

F abryka  budu je  fa b rykę

Pierwsza hala Zakładów Urządzeń 
Radiowych będzie gotowa na jesieni

K ilk a  d n i tem u zakończyła obrady pierwsza Warszaw ska 
K on fe ren c ja  PZPR na k tó re j P rezydent RP. Tow. B ie ru t n a ­
k re ś lił 6 - le tn i p lan  rozbudow y i  przebudow y W arszawy. W ie l­
k ie  zadanie re a liza c ji tego p lanu, stojące przed budow n iczym i 
now e j W arszawy rozum ie ją  rob o tn icy  i  inżyn ie row ie .

Się ta k -Chcćm y budować szybciej, 

le p ie j i tan ie j. P raw ie  każ­
dy dzień przynos i nowe re ­
ko rd y  w  budow n ic tw ie , nowe 
pom ysły  rac jona liza to rsk ie . 
0 o  re a liz a c ji p lan u  6 -le tn ie - 
go w  dziedzinie rozbudowy 
W arszawy, ja ko  ośrodka prze

m yślowego przyczyn i 
że n ie w ą tp liw ie  p ro je k t inż: 
M od lińsk iego  i  Ładyńskiego, 
p ro je k t, w ed ług  którego budu 
je się W arszawskie Z ak łady  
W ytw órcze — Urządzeń K ar 
d iow ych.

B udow a ha l p rodu kcy jnych

sta rym  systemem budow n ic­
tw a  żelbetowego, poch łan ia  
sporo czasu. T rzeba p rzy  ta ­
k im  systemie ściśle przestrze­
gać ciągłości robó t, gdyż budo 
w a żelbetowa stanow ią jedną 
powiązaną całość. N ie * można 
w ybudow ać górne j części ha­
li,  k ie d y  fragm en ty  dolne nie 
są jeszcze wykonane.

Inn e  są założenia p ro je k tu  
inż. M od lińsk iego i  Ł a d y ń ­
skiego. P ro je k t ten  p rzew idu je  
p re fa b ryka c ie  każdego frą g -

Ponad 30 tysięcy dzieci stolicy 
jedzie na kolonie letnie

Należy natychmiast przystąpić do organizacji półkolonii
N ajw ażn ie jszy etap prac w  zw iązku  z organ izacją  a k c ji ko ­

lo n ii le tn ic h  d la  dzieci S to licy  został ju ż  zakończony. Zgodnie 
z p rze w id yw a n ia m i na jw ięce j trudnośc i nastręczyło  zebranie 
po trzebnych funduszów, skup ionych w  trzech różnych ośrod­
kach  (Rada Z w iązków  Zawodowych, Ubezpieczaln ia Społeczna, 
K u ra to r iu m  S iko inc). Z a k w a lifik o w a n o  ju ż  na ko ion ie  ponad 
30 tys. dzieci. N a jp raw dopodobn ie j w ięc  do początku sierpn ia 
akc ja  ko lo n ijn a  obejm ie zam ierzoną cy frę  34 tys. dzieci.

O rganizacja wczasów poehło I po.tliwej p racy i  na jróżnorod- 
nę ła  jednak  ty le  trudu , k ła -  I n ia jszych starań, że wszystko

Pola G ojaw iczyńska 
lau rea tką  nagrody lite ra c k ie j 

m iasta st. u arszawy
J u ry  nagród a rtystycznych 

m. st. W arszawy na posiedze­
n iu  w  d n iu  7 hm . przyznało na 
grodę lite racką  m. st. W arsza­
w y  . w  wysokości 200 tysięcy 
z ł znanej pisarce F o li G o ja ­
w iczyńsk ie j.

W  posiedzeniu, k tó rem u 
•przewodniczył w icep rzew odn i­
czący Stołecznej Rady N a ro ­
dowej Z. D w orakow sk i, w z ię li 
udz ia ł przedstaw ic ie le  M in i­
sterstw a K u ltu ry  i  S z tuk i — 
nacz. W ilczek, Zarządu .G łów­
nego Z w iązku  L ite ra tó w  P o l­
sk ich  —J. Iw aszkiew icz, Od­

dz ia łu  W arszawskiego Z w iąz­
ku  L ite ra tó w  P o lsk ich  —  K. 
B randys, U n iw e rsy te tu  W ar­
szawskiego i Tow . N aukow e­
go W arszawskiego —  p ro f. J. 
K rzyżanow ski, Rady Zw. 
Zawodowych —  O rnoch oraz 
Wydz. K u ltu ry  i  S z tuk i Z a ­
rządu M ie jsk iego  —  nacz. M. 
R o ri chowa.

Nagroda lite ra cka  m. st. 
W arszawy została przyznana 
P o li G o jaw iczyńsk ie j za cało­
ksz ta łt twórczości lite ra c k ie j, 
bezpośrednio zw iązanej z ży­
ciem  walczącej i  p racu jące j 
W arszawy.

Na Żeraniu rosną zręby 
wielkiej fabryki samochodów

współzaw  odni ctwú¡

i  KHONIKA I

W y d z ia ł P ro p a g a n d y  K W  P Z P R  
z a w ia d a m ia , że w  so bo tę , d n ia  19 
l io c a  b r ,,  o godz. 11 zo s ta n ie  w  sa­
l i  S to łe c z n e j R a d y  iN a rc d o w e j UJ. 
C h m ie ln a  l  w y g ło s z o n y  re fe r a t  n t. 
„ U k ła d  s i ł  na  a reP te  rm e lz y r .a ro d o  
d e w e j!‘ .

O becność za p ro s z o n y c h  p re ie g e n
tó w  o b o w ią z k o w a .

W ram ach 6-letniego p lanu 
rozbudow y i p rzebudow y W ar­
szawy na pustym  do niedaw na 
teren ie Ż eran ia  pod W arszawą 
powstanie w ie lk a  dzie ln icą  prz 
m yślow a W arszawy.

N iedaw no rozpoczęto tu  bu ­
dowę fa b ry k i samochodów. 
Jest to budowa na w ie lk ą  ska 
lę, zam ierzenie nie ustępu ją­
ce pod względe m rozm achu bu 
dow ie  trasy  W —Z.

W  c h w ili obecnej p racu je  tu  
ta j 750 ro b o tn ikó w  p rzy  rob ie  
n iu  w yko pó w  pod fundam en ty  
oraz w  betonowaniu ła w  fu n ­
dam entowych. Przeszło 300 ju ­
naków  S łużby Polsce p racu je  
p rzy  budow ie to ru  próbnego 
d lą  samochodów.

Wszyscy rob o tn icy  b io rą  u -

dz ia ł w e 
pracy.

N ied ługo  załoga budu jąca fa  
b rykę  wzrośnie do 3.000 osób. 
Rozpoczną się w ted y  prace 
przy budow ie  d rug ie j h a li p ro  
du kcy jn e j. Prace będą ca łkow i 
cie zmechanizowane, podobnie
ja k  na tras ie  W —-Z. Zakończę 
nie budow y p rzew idu je  się w  
ro ku  1951. Roboty p row adzi 
C e n tra lny  Zarząd B udow n ic  
tw a  Przem ysłowego. P rzy  fa ­
bryce m ieścić się będzie szko­
ła, k tó re j gmach n ie  daw no 
wykończono. Już w  nadcho­
dzącym ro k u  szko lnym  tu ta j 
będą się kszta łc ić  p rzysz li p ra  
cow n icy  fa b ry k i samochodów.

(iwa)

to  do b itn ie  p rzem aw ia  za ja k  
na jszybszym  zgrupowaniem  
k w o t Funduszu Socjalnego, 
przeznaczonych na ko lon ie  w 
jedne j in s ty tu c ji.

B ra k  w ychow aw ców

T rudnośc ią  N r  2 je s t b rak 
odpow iedn ich  w ychow aw ców  a 
szczególnie k ie ro w n ik ó w  punk  
tów  ko lo n ijn ych . Nauczyciele 

szkoln i, posiadający k u  tem u 
najlepsze -kw a lifikac je , n iezbyt 
chętn ie  zgadzają się na -pe in ie - 
ni-e odpow iedzia lnych obowiąz 
ków . Po pierwsze n ie  chcą tra  
cić w a k a c ji, a po d ru g ie  w y ­
nagrodzenie jes-t n iek ie dy  zna­
cznie niższe, n iż  no rm a lne  po­
bo ry  nauczycielskie. N a iprzysz 
łość trzeba w ięc będzie p rz y ­
gotować specja lne zespoły k ie ­
ro w n ik ó w  i  w ychow aw ców  ko 
la n ijn ych , w yznaczając d la  
n ich  odpow iedn ie w ynagrodzę 
nie.

Trzeba będzie takża us ta lić  
w łaśc iw y  koszt miesięcznego 
u trzym an ia  dziecka na wcza­
sach, n ie  ulega bow iem  w ą tp ił 
wości, że wyznaczona suma 
7,5 tys. z ł zostanie w  licznych 
ośrodkach przekroczona,
Św iadczy o ty m  chociażby to, 
że TPD, k tó re  ¡jako jedna z pj> 
gan izac ji b ra ło  udz ia ł w  usta­
la n iu  przepisowej k w o ty  7,5 
tys. zł, zgadza się obecnie na 
prow adzen ie k o lo n ii je dyn ie  
pod w a ru n k ie m  przyznan ia  na 
każde dziecko 8.200 zł.

Co z pó łko lon iam i?
Sezon obecny je s t p ie rw ­

szym, w  k tó ry m  akc ję  k o lo n ij 
ną rozw in ię to  na szeroką ska ­
lę. M im o  pope łn ian ia  licznych  
błędów, dzieci spędzą w akac je  
w  zdrow ych, p ięknych  ośrod­
kach.

Gorzej na tom iast p rzedsta­
w ia  się sprawa z p ó łk o lo n ia ­
m i. Fundusze zostały -wyczer­
pane i  losy a k c ji p ó łk o lo n ijn e j 
s to ją  pod znakiem  zapytania,

m entu , każdej b e lk i oddzie l­
nie.

T a k i w łaśn ie  system budów 
n ic tw ą  zastosowano na w ie l­
ką skalę p rzy  budow ie  W ar­
szawskich Z ak ła dó w  Urządzeń 
Radiowych.

*
Gdy w chodz im y na te ren  bu 

dowy w yd a je  nam  się że znaj 
du jem y się w  ja k ie jś  fabryce.

I  zupełn ie słusznie —  m ów i 
inż. K o z ło w sk i z PBP 9, (przed 
sięb io rstw o to p row adzi budo­
wę) — fa b ry k a  budu je  fa b ry ­
kę!

*
W arszawskie Z ak ła dy  W y t­

wórcze Urządzeń R adiow ych 
buduje się p re fa b ry k u ją c  n a j­
drobn ie jszy naw e t elem ent ha 
l i  p ro du kcy jn e j.

„D użo o lb rzym ich , d rew n ia  
nych fo rm . Po w yko n a n iu  zbrp 
jen ia  za le je  się j® betonem. 
G otow y od lew  opuszcza formę. 
Pow tarza się ta  sama czyn­
ność. F o rm a  służy do pre fa - 
b ry k a c ji następnych elemen­
tów.

Jednocześnie ekipa ro b o tn i­
ków  i  in ż y n ie ró w  p racu je  przy 
zab ijan iu  o lb rz y m im i ka fa ra m i 
pa li system u „F ra n k a “  i  beto­
now aniu  s łupów  p o dp ie ra ją ­
cych całą budowę. Po w y k o ­
naniu s łupów  p rzys tąp i się do 
montażu, k tó ry  będzie m oż­
na w ykonać w  reko rdow ym  
tempie d w u  do trzech tygod ­
ni. Po m ontażu p rzystąp ią  do 
pracy m urarze.

Do 10 lipca 
nawierzchnia 

na m oście
Robotn icy, techn icy  i  in ż y ­

n ierow ie , Państwowego P rzed­
sięb iorstw a Robót K o m u n ik a ­
cy jnych  N r  2, członkow ie  Zw . 
Zawodow. P raco w n ików  D ro ­
gowych, za trud n ien i p rzy  b u ­
dowie na w ie rzchn i m ostu Ś lą­
sko - D ąbrowskiego na trasie  
W  — Z, zobow iąza li się w  dn iu  
6 lipca  b r. na naradzie  w y tw ó r 
czej, zakończyć ca łkow ic ie  w y ­
konan ie  na w ie rzchn i as fa lto ­
w e j na moście o 7 d n i wcze­
śnie j t j .  do 19-lipca  1949 r.

Członkowie Związku 
Bojowników 

z Faszyzmem 
budują trasą W — Z
C złonkow ie Z w ią zku  B o jo w ­

n ik ó w  z Faszyzmem i  N a jaz­
dem H itle ro w s k im i o N iepod­
ległość i  D em okrację  postano ; 
w i l i  d la  uczczenia Ś w ię ta  O d­
rodzenia przepracować 4 tys. 
roboczo - godzin p rzy  budow ie  
trasy  W — Z.

W liście w ystosow anym  do 
k ie ro w n ic tw a  i  załog i trasy 
W — Z bo jo w n icy  z faszyzm em  
stw ie rdza ją  m. in.: „W  dorob­
k u  pięcio lecia w ładzy  ludow e j, 
trasa W —Z za jm u je  jedno z 
poważnych osiągnięć dokona­
nych dz ięk i św iadom ej w o li 
je j tw ó rców  i  w ykonaw ców  
przepojonych mocną decyzją re 
a lizow ania pos tu la tów  M an ife ­
stu Lipcowego.

Pierw szy t r iu m f  
zespołowej pracy e le k trykó w

630", normy osiągnęli: monter Dobrowolsk 
i pomocnik Włodarczyk

D w ó jka  e lektryków  Oddziału Robót E lektrycznych SPE 
monter Stefan D obrow olsk i i pomocnik Robert W lodarczy! 

podjęła wczoraj na budowie osiedla W S M  M oko tów  próbę 
ustanowienia rekordu pracy e lektryków .

n ik  czyści o tw o ry  i  „zarabia 
końce kabli, a zasadniczą pra­
cę wykonuje monter-

Robert W łodarczyk, m łodj 
20-letni chłopiec, w  ciągu i 
godzin w ykonał wszystkie pr; 
ce pomocnicze, a następnie pc 
magał Dobrowolskiem u prz> 
łączeniu kab li i  instalowani! 
wyłączników.

Postanowili teraz zawsz< 
pracować zespołowo — w( 
dwójkę, przekonani bowien 
są, że w  ten sposób osiągną 
jeszcze lepsze w yn ik i.

K ie row nik Romanowsk 
pragnie obecnie nauczył 
wszystkich podległych sobif 
e lektryków  pracy dwójkam i i 
zorganizować między nim' 
współzawodnictwo, gdyż, ja ł 
tw ierdzi, wczorajszy doskona­
ły  wynik. Dobrowolskiego ; 
W łoda rczyka  nie jest jeszcz« 
szczytem możliwości. (jam)_

P. P . F i lm  P o ls k i z a w ia d a m ia , że W y tw ó rn ia  
F ilm ó w  D o k u m e n ta m y e li P o lska  K ro n ik a  F ilm o ­
w a  p rze n ie s io n a  zos ta ła  z Ł o d z i d o  W a rs z a w y  
i  m ie śc i s ię o becn ie  w  b u d y n k u  w ła s n y m  p rz y  
u l.  C h e łm s k ie j 21, tel. 4-17-01, 02, 03, 04, 05 o raz  
4-15-04. 172 K

Cóż ten system daje? Czy to 
n ie  w szystko jedno? Czy n ie  
lep ie j budować w ed ług  s ta­
rych metod?

N ie!

Po pierwsze: O lb rzym ie  osz­
czędności na m a te ria le  d rzew ­
nym . N ie  trzeba desek do sza 
low an ia  kon iecznych p rzy  bu­
dowach /że lb e tow ych . W ys ta r­
czą fo rm y , k tó re  m ożna używ ać 
■wiele razy  do w y k o n y w a n ia  
coraz to  in n ych  e lem entów  bu 
d o w li tego samego typu . A le  
m ożliwości oszczędzania n ie  
kończą się na tym . F o rm y  mo 
gą przecież być użyte  do bu­
dowy in n ych  fa b ry k .

Po d rug ie : O lb rzym ia  osz­
czędność czasu. B udow a w  ca 
łe j h a li p ro d u k c y jn e j t rw a  za 
ledw ie  k ijk a  m iesięcy. Mon-, 
taż e lem entów p re fa b ry k o w a ­
nych od dwóch do trzech ty ­
godni.

1 Po trzecie: D z ię k i prefa-bry- 
k a c ji lik w id u je  się sezonowość 
w  budow n ic tw ie . M ontaż ele­
m entów  P re fab rykow anych  
można p row adzić także zimą. 

★
Załoga P B P  n r  9 powzię ła 

d la  uczczenia Ś w ię ta  Odrodzę

Wycieczka „Orbisu“ 
w niedzielę

W ram ach a k c ji wczasów 
św iątecznych d la  św ia ta  pracy 
Polskie B iu ro  Podróży „O r ­
bis“  urządza w  na jb liższą n ie ­
dzielę 10 bm . wycieczkę popu­
larną- P rzew idziane są w ys tę ­
py artystyczne, na m ie jscu zor 
ganizowane zostaną bu fe ty , za, 
opatrzone w  napoje chłodzące, 
w ę d liny  i  słodycze.

Zapisy p rz y jm u je  oddzia ł 
„P o lon ia “ , W arszawa, A l. Je­
rozo lim sk ie  5.

Śladem naszych

a rty k u łó w

W sprawie 
„blatowego“

Nasza wczorajsza n o ta t­
ka p t. „ B la tow e pana m a j 
s tra "  w yw a rła  na tychm ia ­
stow y skutek.

D yrekc ja  i  K o m ite t PZPi

me w iadom o bow iem  jeszcze. n ia  zobowiązania, w  m yśl k tó -  
k to  p o k ry je  koszt ich  p r o w a - * ____ „  . .
dzsnia.

N a j wyższy czas pom yśleć/o 
przeznaczeniu specjalnego fu n  
duszu in te rw ency jnego  na p ro  
wadzenie p ó łk o lo n ii, w  k tó ­
rych  m a spędzić w akac je  oko ­
ło  8 tys. dzieci W arszawy, (ar)

ry c h  całosc p rac (bez m urów ) 
zostanie w ykonana do dn ia  22 
lipca. Prace m u ra rsk ie  p o ­
trw a ją  do jes ien i br. i  nowa 
ha la  fabryczna zostanie odda­
na do użytku , (iw ą)

ly  nas, 
towego“

■:e w spraw ie  
pobieranego

St. D obrow o lsk i

Pracę zaczęli o godz. 8. Po­
stanow ili osiągną** 400 proc. 
norm y ustalonej dla zakłada­
nia gniazdek, przełączników 
i wyłączników .

W  ciągu 8 godzin pracy 
D obrow olski i  W łoda rczyk  
założyli gniazdka, przełączniki 
i w yłączn ik i w  96 izbach 
mieszkalnych t. j. w  dużym 
budynku o 36 mieszkaniach. 
W y n ik  ten odpowiada 650 
proc. nw m y.

Do osiągnięcia tego w yniku 
przyczynił się n iewątpliw ie 
zmodernizowany system pra­
cy opracowany przez k ie row ­
nika robót elektrycznych w  
osiedlu M o ko tó w  W łodz im ie ­
rza Romanowskiego.

Dotychczas e lektrycy praco 
w a li pojedynczo. Inż. Roma­
nowski w prow adził pracę 
dwójkam i przyczyni pomoc- R. W łodarczyk

W Y Ż S Z A  S Z K O Ł A  F IL M O W A  '

posiada w y d z ia ły  re a liza to rsk i i  opera to rsk i. N auka  jes t 
bezpłatna i  t rw a  4 la ta . P rz y  szkole is tn ie je  in te rn a t 
(ilość m ie jsc ograniczona). S tudenc io trzym u jąca łodz ienne  
u trzym an ie . Zap isy p rz y jm u je  S ekre ta ria t W yższej Szko­
ły  F ilm o w e j, Łódź, T argow a 61.

żono energiczne dochc 
nie, o w yn ikach  którego  
dziemy zaw iadom ieni. 

Będziemy zadowoleni

się do usunięcia  
nych nadużyć.

ka rygod -

Ilja  Erenburg  255

B  ĘJ H t Z  /%
Tłum. St. Strumph- Wajtkiewicz

\Y  asy le k  u ro d z ił się w  M oskw ie, ale n ib y  ro d z in ­
n ym  m iastem  w y d a ł m u  się ten okaleczony, p ° *  
szarpany M iń s k  o ślepych fasadach w ypa lonych  
dom ów  i  zaw alonych gruzem  u licach . T u ta j roz­
począł swoją pracę. O to jego domy... N a resztkach 
m u ró w  zie len ią  się tra w y , krzaczki...

Ongiś po raz  p ie rw szy tu  będąc, W asylek s tro p ił 
się — w ie lk ie  dom y, a obok n ich  ru d e rk i, k rzyw e  
i  w ąskie  u lice, b ra k  własnego oblicza. Dusza M iń ­
ska b y ła  sk ry ta  i  nam ię tna  ja k  lasy B ia ło ru s i. Sto­
pn iow o W asylek p rzyw ią za ł się do tego m iasta ; po 
p rzy jeździe  do M oskw y  opow iada ł: „M iń s k  roz ­
k w i t ł  zdum iew ająco!...“  D w udziestego pierwszego 
czerwca siedzia ł nad p ro je k te m  now e j szkoły.

T o  szczęście, że tra f iłe m  w łaśn ie  do M ińska , m y ­
ś la ł teraz. T u ta j doznałem  tego, co jes t na jpo tęż­
niejsze,.. M iń sk  —  to  przecież N a ta lka . Chociaż 
p rzebyw a ła  tu ta j n ied ługo, ale w szystko tu  jest 
z N a ta lką  pow iązane —  u lice , k tó ry m i chadzali, 
ogród, ta  ławeczka ocala ła pośród huraganu, plac 
—  tam  w łaśn ie  pożegnaliśm y się... P rzy jecha ła  
opow iadała o zraszaniu jab łonek, zapytyw a ła : „D la  
czego m i n ie  w ierzysz?...“ . N a jm ilsza!...

Po zakończeniu d e fila d y  pobiegł, na tam tą  ulicę, 
ale dom  z n ik ł —  N iem cy w ysa dz ili go ucieka jąc. 
Przesądny strach nagle ścisnął serce W asylka : co 
się dzieje z N a ta lką? Dlaczego przez ca ły  czas są­
d z ił: je że li w yży ję , to się spotkam y... O djechała 
wówczas w  okropną podróż i  n ic  ju ż  o n ie j n igdy 
nie  usłyszał... Dzień odrazu się od m ie n ił; pieśni 
w y d a ły  się W asy lkow i smutne, śpiewano o okręcie, 
k tó ry  w ychodzi na morze i  zapewne ju ż  nie po­
w róc i, o n ieb iesk ie j ciasteczce —  .¡-*ż się je j nie

u jrz y  w ięce j, o p łonącej Odessie... R u in y  dom ów 
uros ły , zas łon iły  ca ły św iat. W asylek rozm aw ia ł, 
naw e t ża rto w a ł lecz bez ustanku, męcząco rozm yć 
śla ł: co je s t z Nata lką?.«

Czasem w yd a je  się p rz y  czy tan iu  pow ieści, że au­
to r  le n ił się z rozp lą ta rtiem  k łębka , n ic  nie w y m y ­
ś li ł p rócz n ieprawodpodobnego zbiegu okoliczności. 
A  życie w y p ra w ia  jeszcze lepsze kaw a ły ... Wasy­
le k  pom yś la ł o ty m  późnie j, te raz je d n a k  —  us ły ­
szawszy znany sobie bas D y m itra  A leks ie jew a  — 
w z ią ł go w  ob jęc ia  i  bardzo c ich ym  szeptem za­
py ta ł:

— N ata lka?
—  W  na jlepszym  zdrow iu . Syna masz, oto ja k ie  

nów iny . Jeszczem go sam nie w id z ia ł, ale N a ta lka  
w yp isu je  o n im  cuda, w  m arcu  skończył dw a la tka , 
a ona zapewnia, że n iem a l całe m onolog i wygłasza. 
Na im ię  m a W asylek, ja k  ty... Jednym  słowem...

K ry ło w  pow iedz ia ł to  w szystko je d n ym  tchem, 
ja k b y  naw e t gn iew nie, u s iłu ją c  u k ry ć  wzruszenie, 
ale je d n a k  n ie  w y trz y m a ł —  głos m u się załamał, 
do k tó r u ta r ł nosa i  zaczął m ów ić  n iem a l szeptem:

—  Cud!... Przecie ja  sam nie w ierzy łem , do N a - 
ta lk i pisałem , że w ierzę, a le  n ie  w ierzy łem ...

— A  Sergiusz?... Mama?.,.
—  W szystko w  porządku. N a ta lka  pisała, że Ser­

giusz jes t m ajorem , o rde rów  ma ty le , że ju ż  nie 
pam iętam . N ina  G eorgiewna je s t w  M oskw ie , z N a ­
ta lk ą  w id u je  się codziennie. M o ja  żona um arła  
w  czterdziestym  drugim ... No, dobrze już, a teraz 
opow iadaj o sobie.

A le  W asylek n ie  m ógł n ic  opowiedzieć. P a trzy ł 
na fo to g ra fię  N a ta lk i z synem, p a trzy ł i  uśm iecha! 
się o niesem nie myśląc, później zaś m ia ł wrażenie, 
że m yśla ł w iele, ale n ie  może sobie przypom nieć 
o czem. A  K ry ło w  znów m rucza ł:

— N a ta lka  w  każdym  liście — zawsze coś o tobie 
w prost n ic  powie, ale na każdym  k ro k u  się zd ra ­
dza, u k ry ć  tęsknoty  n ie  p o tra fi. Cud, d o p ra w d y  
cud!... A le  m ówże nareszcie, ja k  to  się stało?

W asylek w y rw a ł się z ob łoku  gorącego, pochła­

nia jącego go szczęścia, chc ia ł opow iadać ale n ie  
m ógł. T rz y  la ta  gdzieś odeszły —  pa m ię ta ł teraz 
ty lk o  jedno  —  w ie lk i,  z ie lony las.

—  N ie  w iem ... W  partyzantce od samego tam tego 
czerwca... A  pan?... D ym itrze  A leks ie jew iczu , ju ż  
sam n ie  w iem , ja k  do pana mam  m ów ić , w ed ług  
m n ie  m ó w iliś m y  sobie „w y “ ...

—  W nuka  inam , tw o jego  syna, rozumiesz? A  ty  
z ceregielam i... Ła dn y  m i partyzant!

K ry ło w  zap row adził W asylka do san itarnego ba­
ta lionu , n a k a rm ił, surowo m u ośw iadczył:

—  Spać będziesz tu , łaźn ia  jest, gacie czyste dam, 
wszystko ja k  należy. Słyszałeś, że nasi podeszli ju ż  
pod W ilno? Teraz ju ż  niedługo... W czoraj rozm a­
w ia łem  z pew nym  jeńcem , faszystą w  trzec ie j po­
tędze, ty lk o  m og iła  tak iego p rzerob i, a poddał się 
naw e t tak i... Co zam ierzasz robić?

—  N ib y  —  co robić? W ojować.
—  Do M oskw y  n ie  wpadniesz?
—  Teraz n ie  można —  czasy gorące. P ow iedzie li, 

że sk ie ru ją  do oddziału. Jestem przecież a rty le rz y - 
stą. W  osta tn im  ro k u  m ie liśm y a rty le r ię  —  co p ra w  
da n iem iecką —  ale to  nic, b iliś m y  ich  po nasze­
mu...

K ry ło w  poszedł do chorych. A  W asylek wciąż 
czytał, odczytyw a ł na nowo ostatn i l is t  N a tą lk i do 
ojca i  uśm iechał się za każdym  razem  dochodząc 
do słów  „n ie k ie d y  nadzieje m oje odżyw a ją  w b rew  
w szystk iem u“ .

K ry ło w  pow róc ił, rz u c ił ok iem  na W asylka, po­
m yś la ł: n ie  zm ien ił się an i troszeczkę, chyba to, że 
schudł... N a ta ikę  kocha, to można wyczuć. Następ­

nie rozgada li się i  K ry ło w  odniósł w rażenie, że 
rozm aw ia z now ym  człow iekiem . Z m ie n ił się. 
ogrom nie się zm ienił!... Opowiada o strasznych rze­
czach, a spogląda tak  spokojnie...

— K ie d y  wyczułeś przełom? —- zapytał K ry ło w .— 
W końcu czterdziestego drugiego?

— Nie, ja  osobiście w  paźdz iern iku  czterdzieste­
go pierwszego. .(d. c. n.)

OGŁOSlEMia DROBNE
SAM O CHÓ D osobowy „ i  
e r“  ty p  630 sprzedamy w  
dze przetargu. C entra la  ‘ 
dz ie ln i M leczarsko -  Ja ji 
skich, O lsztyn, u l. P ieniężne­
go 18, 1

R A D I O
P IĄ T E K  — 8 L IP C A

S y g n a ł czasu: 12.00. W ia d e r 
5,15, 6.00, 7.00, 8.00, 12.04, 17.00,
21.00, 23.00. P ro g ra m : n a  d z iś  6.55, 
n a  ju t r o  23.50.

5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y .
6.15 M u z y k a . 6.30 G im n a s ty k a . 6.40 
M u z y k a . 8.05 In fo r m a to r  ra d io fo n i-  
za c li*  8.10 M u z y k a . 8.55 P rz e rw a . 
12.20 D la  w s i.  12.50 P rz e rw a  15.30 
S k rz y n k a  te c h n ic z n a . 15.45 M u z y ­
ka  p o p u la rn a . 15.55 P o g ad a nka .
16.15 S k rz y n k a  P K O . 15.20 K o ra p o  
z y to r  T y g o d n ia : K a v e l. 17.15 K o n ­
c e r t. 18 00 „S łu ż b a  P o ls c e " . 18.15 
P rz e g lą d  p ra s y  m ło d z ie ż o w e j. 18.20 
M u z y k a  p o p u la rn a . 19.15 lło z m a - 
w ia m y  ze s łu c h a c z a m i. 19.29 K o n ­
c e r t  z B u d a p e sz tu . 20.00 „Z a b a w a "  
— M a k a re n k i.  20.15 K o n c e r t  s y m ­
fo n ic z n y . 21.40 „D a le k o  od  M o s k ­
w y “  — A ż a je w a . 22.00 M o z a ik a  m u 
zyczn a . 23.10 M u z y k a  k a m e ra ln a  
M o z a rta . 24.00 K o n ie c  a u d y c ji .

„ T R Y B U N A  L U D U “
W y d a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie ] Z je d n o c z o n e ] P a r t i i  

R o b o tn icze ]
R e d a g u le : K o m ite t 

N a k ła d  R .S .W . „P ra s a "

R e d a k c ja :
W arszaw a , u l.  S m o ln a  12. 

T e le fo n y -  R e d a k to r N a cze ln y  
8-22-60. Zastępca  R e d a k to ra  
N acze lnego  8-S3-28, S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł z a g ra ­
n ic z n y  8-62-05. D z ia ł m ie js k i 

8-71-82. M u ta c je  8-71-79. 
C e n tra la : 8-82-28. 8-51-04, 8-62-05 

8-57-62. 8-57-64.
P R E N U M E R A T A :

P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w  k r a ­
ju  z ł ISO.— p re n u m e ra ta  z b io ­
ro w a  od 10 egz, na led e n  adres 
p a r ty jn a  z ł 75.— zagra n iczna  

zł 300.—
K o n to  P K O  — N r 1-1374.

P rz y  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  
na leży  podaC d o k ła d n y  1 c z y ­

te ln y  adres.

P r z e t a r g

K w a te rm is tr 2»s tw o  W ojewódzkiego U rzędu Bezpieczeń-
stwa Publicznego w  O lsztynie , ogłasza p rze ta rg  na dosta-
w ę sprzętu przeciwpożarowego a m ianow ic ie :

1. D ra b in y  po lsk ie szt. 3
2. D ra b in y  p rzys taw ne  ciężkie 10
3. Gaśnice śniegowe ty p  G. S. 12 150
4. Gaśnice śniegowe ty p  G. S. 2 120
5. Gaśnice p ianow e 100
6. Tutogen w  beczkach 6
7. P rądow nice pow ie trzne  do p iany (z to rn is trem ) - 6
8. S to jaM  hyd ran tow e M 30
9. K lucze do h y d ra n tó w  podziem nych ł> 30

10. K lucze do h y d ra n tó w  nadziem nych »» 30
11. L in k i ra tun kow e  z k ó łk ie m  20 m tr. » 30
12. S krzyn ie  na piasek 100 X 50 X  60 »ł 100
13. Ło pa ty  z trzonka m i »» 500
14. P rądow nice ¡3 52 »* 50
15. Bosaki le kk ie  z drzewcem »* 50
16. Bosaki su fitow e  z drzewcem 50
17. B osaki podręczne *» 50
18. T opo ry  duże (Sagan) 30
19. Ło m y sta lowe 30
20. Bandaże do w ęży tłocznych 52 i t 100
21. P od p in k i do węży tłocznych t t 100
22. K lucze do zasuw w odnych 20
23. Pochodnie na ftow e  w ahadłowe »» 30
24. L a ta rn ie  na ftow e  duże n 17

O fe rty  na leży składać w  podw ó jnych  zalakowanych
* kopertach , z , napisem  „O fe rta  na dostawę sprzętu prze-

ciw pożarow ego“  do dn ia  25 lipca  1949 r . do S łużby K w a -
te runkow o  -  B udow lane j W .U.B.P. w  O lsztynie. w dniu
26.7.1949 o godz. 10 nastąp i kom isy jne  otw arc ie o fe rt.

177-K

Dziś w Warszawie
T E A T R Y

W arszaw a, 
te ł. 8-29-84.

ui.A d m in is t ra d a :
S m o ln a  13

K o lp o r ta ż  te l. 8-71/-80. B iu ro  | 
R e k la m  i O g łoszeń : 8-5023 jj 

D ru k -  Z a k ła d y  G ra fic z n e  RS W i 
„P ra s a “ . uL. S m o ln a  10

B-805G7 5

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  Z),
P ią te k  — godz. 19 „P a n  in s p e k ­

to r  p rz y s z e d ł“ .
S obota  — godz. 19 „ C y d “ . 

O P Ó Ź N IE N IE  P R 2 E D  S T A  W IE N IA  
V / T E A T R Z E  P O L S K IM  

W  p ią te k  d n ia  8 b m . n a s tą p i o - 
p ó ź n ie n ie  ro zp o czę c ia  p rz e d s ta w i«  
n ia  ..P ana  In s p e k to ra “  w  T e a tr? e  
P o ls k im  o  p ó ł g o d z in y  z  p o w o d u  
A k a d e m ii p o ś w ię c o n e j p a m ię c i 
P re m ie ra  G . D y m it ro w a , k tó ra  od 
b ędz ie  s ię  o godz. 17.

T E A T R  K L A S Y C Z N Y : u l.  M o k o ­
to w ska  12 — godz. 19 — „S e a n s “  
(w z n o w ie n ie ) .

M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81) —
godz. 19 „O k n o  w  le s ie “ .

P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20) 
godz. 19 „ C io tu n ia “ .

N O W Y  (P u ła w s k a  31)— godz. 18 
„Z e m s ta  n ie to p e rz a “ .

T E A T R  K A M E R A L N Y  (F oksa l 
6) — g odz . 19 — „W io s n a  w  N o rw e ­
g i i “ .

R O Z M A IT O Ś C I (M a rsza łko w ska
8) — 19,15 „Ś m ie rć  T a re łk in a “ . 

S Y R E N A  (L ite w s k a  5) — d z iś  n ie
c z y n n y .

F IL H A R M O N IA  S T O Ł E C Z N A  -
(u l. N o w o g ro d z k a )

P ią te k  — godz. 19 „K o n c e r t  J a ­
k u b a  Ż a k a “ .

S obota  — godz. 13,30 „E u g e n iu s z
O n ie g in “ .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y
(Y M C A  u l. K o n o p n ic k ie j S). W  n ie  
d z ie lę  w  ra m a ch  k o n c e r tó w  le t ­
n ic h  na p o w ie trz u  „N a  ja g o d y “ . 
W  d n i p o w sze d n ie  ty lk o  na z a m ó ­
w ie n ia .

T E A T R  L E T N I  (u l.  P o ln a  26) — 
godz. 19,15 „D o ro ż k ą  p o  W a rsza ­
w ie “ .

N A S Z  T E A T R  (M a rs z a łk o w s k a  
31) — godz, 11.30 „ W y c in a n k i s ta ro  
p o ls k ie “ .

czow ska  i  P u s z k in o w s k a . Z b io ry
s ta łe : m a la rs tw o  p o ls k ie . sz tu ka
z d o b n icza , s z tu k a  s ta ro ż y tn a  — o- 
tw a r te  w  godz. 10— 15; w  s o b o ty  i  
n ie d z ie le  10— 19.

W  p o n ie d z ia łe k  m u z e u m  za m ­
k n ię te /

K I N A

M u z e u m  n a r o d o w e  f i t .  S i­
k o rs k ie g o  3) — W y s ta w a  M ic k ie w i

A T L A N T IC  (C h m ie ln a  n r  SU — 
„M ło d a  G w a rd ia "  (część T) — godz. 
15, 17. 21 fzw . za w . 19). W  n ie d z ie ­
le  i  ś w ię ta  od godz. 13.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  1121 
„ P a g a n in i"  — godz. 14.30. 16.45, 1» 
(d la  zw , zaw .). 21.15.

P O L O N IA  ^M a rsza łko w ska  581 — 
„U lic a  G ra n ic z n a "  — godz. 14.39, 
19.15, 21.30 fz w . za w . 17). W  n le d z ie  
le  i  ś w ię ta  od  godz. 12.

P A L L A D IU M  (u lic a  Z lo t»  7-9)— 
„U lic a  G ra n ic z n a "  — godz 14, 
19. 21,30 fz w . za w . 18.30). W n ie ­
d z ie le  l  ś w ię ta  d o d a tk o w y  seans 
o 11,30.

„S Y R E N A — f ln ty n le r s k a  2) —
„R z y m  m ia s to  o tw a r te "  — godz. 15, 
17, 21 (zw . za w . 19). W  n ie d z ie le  t  
Ś w ię ta  — godz. 13. 15. 17, 21 fz w . 
za w . 19).

T Ę C Z A  (Ż o lib o rz , S uz ina  41
„ G u r a m is z w i l l "  — godz. 15, 17, 
21 (zw . z a w . 19). W  n ie d z ie lę  1 św ię  
ta  godz. 13. 15, 17, 31 (ZW. za w . 19).

S T O L IC A  (N a rb u tta )  — „S io s tra  
lo k a ja "  — godz. 17, 19. 21. W  n ie ­
d z ie le  1 ś w ię ta  godz. 15, 17. 19 1 21, 
Na seanse o godz. 17 1 19 z w . za w . 
m a ją  50 p ro c . b ile tó w .

1 -M A J A  tu l.  P o d s k a rb lń s k a  4) — 
„ U lic a  G ra n ic z n a "  — godz. 16.30. 
19 1 21.15. N a  seans o godz. 10.20 
zaw . o tr z y m u ją  50 p roc . b ń e tó w .

A K T U A L N O Ś C I — c o d z ie n n ie  w 
k ln ie  „ S ty lo w y "  o  godz. U .

*
S T R A Ż  P O Ż A R N A  CUL P o lu » ) - *

n r .  te l.  40-460.
*

P O G O T O W IE  R A T U N K O W E  (u l. 
Hoża 55) -  n r  te i,  88555, 88333, -
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O biurokracji raz jeszcze
F aństw ow y Zarząd W odny 
F łocku  p row adzi w  oko licy 

łk ro czym ia  robo ty  regu lacy j 
2 W isły. P rzy pracach tych 
.trudn ione są m .. in . kob ie ty , 

!*,órych m ężowie zosta li w  cza 
' s oku pa c ji w yw iez ien i do 
•Zemleć i dotychczas nie po­
w róc ili. K o b ie ty  te posiadają 
ć i u trzym a n iu  dzieci i  p o w in ­
ny o trzym yw ać na n ie  doda tk i 
bdz inne . PZW  w  P łocku  za­
w iado m ił pracujące kob ie ty, 
v i zas iłk i w yp łaca Ubezpieczał 
-Sa Społeczna w  P łocku, w ięc 
,I'!e ży  się tam  udać i  złożyć 
Uśw iadczenie Zarządu G m inne 
!s>, stw ierdza jące ilość osób po 
ónstających na ich w y łącznym  
iw rzym aniu. K o b ie ty  zaśw iad­
czenia z gm iny  o trzym a ły  i 
ilid n a  . z n ich  wziąwszy upo- 
Gażnienie od każdej (poświad 
ikonę' przez Zarząd G m iny) u- 
:a iła  się do P łocka, 
w O ty m  ja k  sprawa potoczy - 
m. się da le j dow iadu jem y się 
w lis tu  czyte ln ika  ob. U. S. (na 
łazisko i  adres znane redak-

i):
Z a s iłk ó w  n ie  o trz y m a ła . W  U - 
iz p ie c z a ln i S p o łe czn e j p o w ie d z ia  

fS , ie  z a św ia d cze n ia , w yda n e  
‘ “ •zez g m in ą  są z łe , g d yż  n ie  p o - 
. In o  w  n ic h  w y ra ź n ie , że dana
2 ib ie ta  je s t w d o w ą .
•"-P o s tę p o w a n ie  z a ró w n o  P a ń s tw , 

i r z ą d u  W o d ne g o  ja k  i  U be zp ie - 
-a ln i S p o łe czn e j w  P ło c k u  u w a - 

! ?.m za n ie s łu szne  — pisze d a le j 
d l .  U . S. — bo :
3 1. D laczego  k o b ie ty  m uszą  je -  
t l i a ć  po  z a s iłk i ro d z in n e  aż do

b e z p ie c z a ln i S po ł. w  P ło c k u ?  
b * y ż  P Z W  n ie  m oże w y p ła c ić  ic h  
d a  m ie js c u , s k o ro  w y p ła c a  w y n a -  
C -odzen ie  za p ra cą . O d leg łość  m ią  
St

d zy  /a k ro c z y m ie m  a P ło c k ie m  w y  
n o s i o k o ło  75 k m , a w ią c  trze b a  
s tra c ić  c o n a jm n ie j je d e n  d z ie ń  
p ra c y , co w  b u d że c ie  k o b ie ty ,  p ra  
c u ją c e j sezonow o s ta n o w i p o w a ż ­
ną p o z y c ją .

3. D laczego  U bezp . S po ł. w  P ło c ­
k u  żąda z a św ia d cze n ia , s tw ie rd z a ­
jącego  w d o w ie ń s tw o  k o b ie ty ?  P rze  
c ięż za s iłe k  ro d z in n y  o trz y m u je  
n ie  t y lk o  w d o w a , p o s ia d a ją ca  na 
s w y m  u trz y m a n iu  d z ie c i, lecz 
ró w n ie ż  i  p a n n a , i  w  ogó le  każda  
osoba .p ra c u ją c ą  (o c z y w iś c ie  je d n a  
w  d o m u ), p o s ia d a ją c a  na  s w y m  
w y łą c z n y m  u tr z y m a n iu  n a w e t 
d z ie c i w z ię te  na  w y c h o w a n ie .

C zyż w ią c  z a św ia d czen ie  g m in y , 
s tw ie rd z a ją c e , że dana  osoba m a 
na  s w y m  w y łą c z n y m  u tr z y m a n iu  
d z ie c i n ie  je s t  d o s ta te c z n y m  do­
w o d e m  d la  U . S. w  P ło c k u  no  w y  
p ła ty  z a s iłk ó w  ro d z in n y c h ?  C zy 
k o n ie c z n ie  u rz ę d n ic y  te j  U beZp ie- 
c z a ln i m uszą  w ie d z ie ć  czy  je s t to  
p a n n a  czy  w do w a ?  Z re s z tą  n ie  
ka żda  z k o b ie t,  k tó r e j  m ąż z a g in ą ł 
w  czasie o k u p a c ji p os iada  pew n e  
dane o ś m ie rc i m ęża, a c h o c ia ż b j 
p os ia d a ła , to  n ie  k a ż d a  w ie  i  u m ie  
p rz e p ro w a d z ić  tą  sp ra w ą  p rzez  
sąd, a b y  u z y ska ć  u zn a n ie  m ęża  za 
zr,_arlego. W y # t je  m i s ię , że za­
ła tw ie n ie  te j  s p ra w y  ś w ia d c z y  » 
b iu ro k ra ty c z n y m  p o d e jś c iu  ż a ró w  
no w  P a ń s tw o w y m  Z a rzą d z ie  W od 
n y m  ja k  i  w  l lb e z p ie c z a ln i S po­
łe c z n e j w  P ło c k u .

Podzie lam y zdanie ob. U. S. 
W ierzym y, że P aństw ow y Za­
rząd W odny, ja k o  pracodawca 
u re gu lu je  tę sprawę z Ubezpie 
czaln ią Społeczną w  P łocku  i 
zatrudnione ko b ie ty  o trzym a ją  
zas iłk i rodzinne na dzieci po­
zostające na ich  w y łącznym  u - 
trzym an iu .

aa Rezolucja Biura Politycznego 
z Rumuńskiej Partii Robotniczej 
5*j w sprawie WF i sportu
•c; Jak donosi prasa rum uńska, 
^5iiu ro  P o lityczne R um uńskie j 

‘a r t i i Robotniczej u ch w a liło  re 
o lucję  w  spraw ie pom ocy w  

^ozwoju w ychow ania  fizyczne­
g o  i sportu  w  tym  k ra ju , 
jłezo luc ja  przypom ina przede 

u fszys tk im  w a ru n k i w  ja k ich  
0£ozw ija ł się sport i w ychow anie 
-fizyczne w  R u m un ii w  okresie 
jjy-ładzy ka p ita lis tó w  i obszar- 
_ ik ó w . S port b y ł w te d y  p rz y ­
w ile je m  klas panujących, a 
; gaj szersze masy lu d u  b y ły  od 
j “ iego system atycznie odsuwa­

ne.

a: Obecnie ruch  sportow y obe j- 
a nu je  sw ym  zasięgiem coraz 
? p  w iększe rzesze lu du  p ra cu ­
jącego . P ow sta ł sport w  w o j­
a k u , a organizacja sportu  lu ­

dowego OSP (odpow iedn ik poi 
w kiego G łównego U rzędu K u ltu  
, j 'y  F izycznej) naw iązała kon­
t a k t y  sportowe z zaprzy jaźn io­
n y m i  k ra ja m i.

la W  dalszej części rezo lucja  
inuętnu je b ra k i i n iedociągnię- 
>ćia zauważone w  sporcie ru -  
ycnuńskim. Po pierwsze pewne 
iń rga n iza ć je  p a rty jn e  nie  po­
m a g a ły  OSP, R um uńsk ie j O r­
g a n iz a c ji Z w iązków  Zawodo­
w y c h  (GGM) oraz Z w ią zkow i 
^M łodzieży Robotniczej (UTM ) 
>t<v pracy nad rozw ojem  w ycho­
w a n ia  fizycznego i  sportu. 
'S k u tk ie m  tego nie  ma on jesz- 
:a:ze cha rak te ru  masowego.

Jest rów n ież błędem , że 
■>rvlęksaDŚć k lu bó w  za jm u je  się 
iS edną lu b  dw iem a dyscyp lin a ­
r n i  sportu, zwłaszcza p iłk ą  noż- 
<sią . zaniedbując jednocześnie 

wychowanie fizyczne i  inne nie 
km n ie j ważne gałęzie sportu, 
gćiiędostateczny jest udz ia ł lu d - 
sjności w ie js k ie j w  ruchu  spor- 
neowym. To samo odnosi się do

sportu  w  szkołach. Pewne d y ­
scyp liny  sportowe m ają  wciąż 
jeszcze cha rak te r e lita rn y , ja k  
na p rzyk ła d  szerm ierka i  tenis.

W  zw iązku z ty m i uw agam i 
B iu ro  P olityczne R um uńskie j 
P a r t ii Robotniczej stw ierdza, 
że konieczna jest reorgan iza­
c ja  obecnych in s ty tu c ji spor- 
tow ych oraz pow ołan ie p rzy  Ra 
dzie M in is tró w  K o m ite tu  W y­
chowania F izycznego i Sportu, 
w  k tó ry m  reprezentowane będą 
Z w ią zk i Zawodowe, Zw iązek 
M łodzieży Robotn iczej, W o j­
sko oraz m in is te rs tw a  S praw  
W ewnętrznych, O św ia ty  i  Zdro 
w ia. P rzy K om ite tach  W oje ­
w ódzkich P a r t ii powstaną ró w ­
nież O kręgowe Rady W. F. i 
Sportu.

Do zadań K o m ite tu  W. F. i 
S portu  należy: rea lizow anie po 
l i t y k i  P a r t i i i  Rządu w  spra­
wach sportu, staran ie się o roz 
w ó j W. F. i sportu, ko n tro lo ­
wanie w szystk ich  o rgan izacji 
zw iązanych z W. F. i  sportem  
oraz organizow anie na zasa­
dach m asowych wsze lk ich po­
czynań sportowych.

K o m ite t będzje rów nież ba ­
d a li p lanow a ł nowe m etody W F 
i sportu, k ie ru ją c  się p rzy  tym  
na jlepszym i wzoram i, a zwłasz 
sza w zoram i i  doświadczeniem  
Z w iązku  Radzieckiego.

Do dalszych zadań K om ite tu  
należy opieka nad w ychow a­
niem  sportow ym  na wszystk ich 
szczeblach, popieran ie rozw o­
ju  now ych m łodzieżow ych 
ka d r sportowych, prowadzenie 
prasy sportow e j oraz um acn ia ­
nie ko n ta k tó w  sportow ych z za 
gran icą, tak , by  sportow cy r u ­
m uńscy m og li a k tyw n ie  praco­
wać w  dziele budow y pokoju.

(g)
ks___________ —_______________________________________
W ■

ty Zakład w Studzieńcu
g<

nie ma straży
W  ro k u  1938 21 tysięcy m a­

ło le tn ic h  skierow ano na po- 
p ib y t w  zakładach p o p ra w ­
c z y c h ,  lu b  oddano pod nadzór 
t 'p o lic ji.  W  ro ku  1948 liczba ta 
^zm a la ła  do ok. 11 tys. Z liez- 
ffo y  te j 3.488 sąd skazał na izo­
la c ję ,  a w  stosunku do 7.611 za 
S to s o w a ł inne środk i ja k  nad- 
ózó r m il ic ji ,  ścisła opieka ro - 
n dziców. Z liczby  3.488 w y ro ­
b ó w  większość uleg ła  zawiesze- 
N ń u  i  ty lk o  ok. 600 m ało le tn ich  
^zna laz ło  się w  zakładach. T y ­
c ie  m ów i s ta tys tyka  —  c y fry . 
w P ow odów zawieszenia w y ro ­
b ó w  nie na leży szukać ty lk o  w 
n przekonaniu sądu w  to, że ro ­

dzice, szkoła lu b  zw yk łe  oto­
c z e n ie  p o tra fią  w ystarcza jąco 

w p łyną ć  na ob ję tych w y ro ­
k iem . Po prostu  liczba posiada 

fn y c h  zakładów  jest n ie  w y ­
s ta rc z a ją c a , i  tu  leży główna 
c przyczyna, a zarazem k rz y w ­
d a ,  ja k ą  się w  w iększości w y ­
p a d k ó w  w yrządza tym , k tó ­
ry c h  w y ro k i zosta ły zawieszo­
n e ,  a co do k tó rych  is tn ie ją  
v je dyn ie  n ik łe  szanse, że w  
^d a w n ym  otoczeniu i  w a ru n - 
* kach powrócą na no rm a lną  dro 
fg ę  życia.

P ra k ty k a  w ykazała , że ty lk o  
pobyt w  specja lnym  zakładzie 

1 w ychow aw czym  da je n a jw ię k ­
szą gw aranc ję  popraw y. A le  

''je s t  to  p ra k ty k a  osta tn ich la t

czterech. P ra k ty k a  zakładów  
w ychowawczo -  poprawczych 
w Polsce Ludow e j.

*
D a w ny  dom  popraw czy b y ł 

w ięzieniem  przystosow anym  do 
potrzeb m ało le tn ich . W ysoki 
pa rkan  lu b  m ur, d ru ty , uzbro­
je n i strażn icy, w ięz ienny  r y ­
gor, „k a rc e r” , ogolone głowy, 
K arano tu  surowo, zapom ina­
jąc o tym , że ka ra  i  ty lk o  ka ­
ra  ma ch a ra k te r raczej fizycz ­
ny  w yw o łu ją c  strach n ie  gw a­
ra n tu je  koniecznych przem ian 
duchowych , w  m łodych lu ­
dziach.

Zdecydowana zm iana metod 
wychowawczych, oparta  na 
zdobyczach nowoczesnej peda­
gogik i, p rz y k ła d y  idące ze Zw. 
Radzieckiego, wskazania M a - 
ka re n k i —  sp ra w iły , że d z i­
siejsze zakłady, pom im o t ru d ­
ności, s ta ją  się m iejscem  w a lk i 
o człow ieka.

Tym , k tó rz y  przed w o jn ą  spo 
ty k a li się z zakładam i p o p ra w ­
czym i, te zm iany mogą wydać 
się nieprawdopodobne i  co na j 
ważniejsze gołosłowne. Niech 
w ięc fa k ty  m ów ią  same za 
siebie.

*
Obecnie m am y sześć zak ła ­

dów  popraw czych: K cyn ia , Stu 
dzieniec, K oźm in , W oryszew, 
Ś w id n ica, Z o fiów ka ,

Robotnicy krajów kolonialnych 
w walce z imperializmem

Wystąpienie delegata Hindustanu na Kongresie SFZZ w Mediolanie
W  czasie dyskus ji nad za­

gadnieniem  obrony in teresów  
gospodarczych i , społecznych 
św iata pracy przem aw ia ł de le­
gat In d ii i  Cejlonu, W iokrom a- 
singho.

Burżuazja krajów  kolonialnych
na usługach imperializmu
W iokrom asingho s tw ie rdz ił, 

że im p e ria lizm  używ a obecnie 
dwóch metod w  celu eksploa­
ta c ji na rodów  ko lon ia lnych  i 
pó łko lon ia lnych : bezpośrednie­
go d ław ien ia  w a lk i w yzw o leń ­
czej, u trzym yw a n ia  ja rzm a 
eksp loatac ji za fiośredn ictw em  
rządów  zdradzieckich bu rżua - 
z ji k ra jo w e j. To ostatn ie św iad­
czy o sile ruchu  narodow o­
wyzwoleńczego i. wskazuje, że 
im p e ria lizm  zna jdu je  się w  od­
wrocie.

W ojna przyspieszyła rozw ój 
gospodarczy i  w zrost św iado­
mości k lasow e j oraz poczucia 
narodowego uciskanych na ro ­
dów. W ładza im p e ria lizm u  po­
czyna chw iać się w  A z ji pod 
naporem  setek m ilio n ó w  ludzi. 
Za in teresow ania im peria lizm u  
w  te j sy tua c ji k ie ru ją  się ku 
obszarom A f r y k i,  bogatym  w 
surowce i  s tanow iącym  n ie w y ­
czerpany re ze rw u a r ludzk i.

S ytuacja  po lityczna  w  k ra jach  
A z ji przypom ina położenie w  
k ra ja ch  P o łudn iow e j A m eryk i. 
I  tu  i  tam  is tn ie ją  albo powsta­
ją  pseudo -  rządy narodowe, 
pod k tó rych  płaszczykiem  im ­
pe ria lizm  eksp loatu je  bezpo­
średnio te k ra je . Gospodarkę 
ich cha rak te ryzu je  przewaga 
ro ln ic tw a , przewaga rzem iosła 
w  przem yśle, m asowy n a p ły w  
k a p ita łó w  z k ra jó w  k a p ita l i­
stycznych, ogrom nie n is k i po­
ziom życia ludności p racu jące j, 
praca przym usowa pod p re ­
tekstem  budow y dróg, za. d łu ­
gi itd . oraz represje  w  stosun­
ku  do ruchu  robotniczego.

Te n isk ie  płace zagrażają p ła  
com  ro b o tn ikó w  k ra jó w  b a r­
dziej rozw in ię tych . W  te j sy­
tu a c ji solidarność m iędzynaro ­
dowa k lasy robotn icze j jes t 
bardzie j konieczna, n iż  k ie d y ­
ko lw iek.

Rezolucja p rzy ję ta  na I  K o n ­
gresie SFZZ po tęp iła  ko lo n ia ­
lizm . Obecnie po usunięciu  się 
rozłam ow ców , k tó rzy  przeszka-; 
dza li je j u rzeczyw is tn ien iu , 
trzeba będzie ją  w c ie lić  w  ży ­
cie w  szerokim  zakresie.

Sytuacja w  Hmdustanic
M ówca scharakteryzow ał ak ­

cję k ra jó w  ko lon ia lnych  tak ich , 
ja k  F ranc ja  i W ie lka  B ry tan ia , 
k tó re  prowadzą dzia łan ia  w o ­
jenne w  kolon iach, a następ­
nie przeszedł do om ów ienia sy­
tu a c ji w  H industan ie.

W  k ra ju  ty m  mnożą się re ­
presje w , stosunku do ruchu 
robotniczego. Członek K o m is ji 
W ykonawcze j SFZZ —  Dange 
przebyw a od roku  w  w ięz ien iu  
bez sądu. Jednocześnie w a ru n ­
k i życia u lega ją  pogorszeniu 
w  m ia rę  tego, ja k  płace spa­
da ją do poziom u głodowego. 
W  obecnej c h w ili H industan 
liczy  pó łto ra  m ilio n a  zare je­
strow anych bezrobotnych. Grad 
aresztów, kon fiska t, g rzyw ien 
i  rep res ji spada na dzia łaczy i 
organizacje zw iązkowe.

Terenem  szczególnych rep re ­
s ji jes t B enga l i  Madras. W 
sporach k a p ita łu  z pracą obo­
w iązu je  przym usow y a rb itraż ; 
liczne są w yp ad k i, k iedy a r- 
b itr z ^  są p rze kup yw an i przez 
pracodawców. W ystarczy, by 
ja k a k o lw ie k  gałąź przem ysłu 
została określona ja ko  „podsta­
w ow a“ , by  s tra jk  w  n ie j zo­
stał au tom atycznie zakazany. 

T ak stało się z przem ysłem  che­
m icznym  i  cuk ro w ym , gdzie 
A n g lic y  posiadają znaczne u -  
działy.

Przed s tra jk ie m  ko le jow ym , 
prok lam ow anym  na marzec, 
nastąp iło  3 tysiące aresztowań 
i  ko le j obsadziło w o jsko. N ie 
w o lno  zbierać się w ięcej n iż 
czterem  osobom na raz. N a te j

podstaw ie p o lic ja  zakazała ze-. 
b ran ia  się ko m ite tu  w y k o n a w ­
czego cen tra li zw iązków  zawo­
dow ych w  Bengalu. Cenzura*, 
zam knęła 80 dz ienn ików .

Działalność hinduskich 
związków zawodowych

C entra la  h ind usk ich  zw iąz­
kó w  zaw. skup ia w  coraz 
szerszym zakresie robo tn ików ,, 
u rzędn ików , nauczyc ie li i  s tu ­
dentów . Toczące się obecnie* 
częściowe akcje  ekonomiczne* 
m a ją  tendencję do p rze ksz ta ł­
cenia się w  powszechną w a lkę* 
o płace, o p raw a  zw iązkow e w  
fab rykach , o uw o ln ie n ie  aresz­
tow anych i  o zniesienie ustaw  
an tyrobo tn iczych .

B urżuaz ja  angie lska p rzeka­
zała w ładzę b u rż u a z ji h in d u ­
skie j, k tó ra  eksp loa tu jąc z n ią  
do spó łk i na ród  h in d u sk i, do ­
puszcza się zd rady*narodow e j.

M alaje
Na M a la ja ch  im p e ria liz m , 

b ry ty js k i p ro w a dz i akc ję  re ­
presyjną, używ a jąc  i w o js k  b r y ­
ty jsk ich , strze lców * z Borneo, 
faszystów  z S jam u i  b. p o lic ­
ja n tó w  z P a lestyny. M im o  to 
98 proc. p racu jących  pozostało 
w ie rnych  c e n tra li zw iązków  za­
wodowych. Od 1945 do 1947 ro ­
ku  odbyło się 3 tysiące s tra j­
ków . 23 tys. lu d z i depo rtow a­
no do Chin, Czang K a i szeka 
7 tys ięcy w trącono  do w ięzień, 
beż sądu. A le  żadna próba d y ­
w e rs ji ze s trony  rozłam ow ców ! 
n ie  pow iod ła  się.

Nepal
N aw et w  tak  od leg łym  pań-: 

s tew ku ja k  Nepa l ro z w ija  się,* 
ruch  robo tn iczy. W  ro k u  1947* 
odby ł się tam  p ie rw szy w  dz ie­
jach s tra jk  o iepsze w a run k i* 
pracy.. S tra jk u ją c y m  p rzyśw ie ­
ca ł p rz y k ła d  Z w ią zku  Radziec­
kiego ■ i  N ow ych  Chin.

Cejlon
Na C e jlon ie  p racu je  w  w a ­

runkach  n iew o ln iczych  7!j0 ty ­
sięcy ro b o tn ik ó w  h indusk ich .i 
N ie zarab ia ją  dosyć na to, by; 
móc op łacić pow ro tną  podróż* 
do In d ii,  a u tra ta  p racy ozna­
cza w yrzucen ie  z ba rakó w  na* 
b ru k . Rząd C e jlonu po pa rł po­
s tu la t pracodaw ców  o zredu­
kow an ie  p ro d u k c ji kauczuku ó' 
40 proc. i jednocześnie zw ięk ­
szenie w yda jnośc i p racy bez. 
podwyższenia płac, wobec tego,, 
że ceny kauczuku spadają. M a -

sowe aresztowania i depo rta ­
cje  s tra jk u ją c y c h  są na porząd­
ku  dziennym . W ie lką  m an ife ­
stacją zorganizowanego ruchu 
robotniczego b y ł s tra jk  gene­
ra ln y  w  Colombo.

A fryka
Im p e ria liz m  ang ie lsk i i  ame­

ry k a ń s k i p rzygo tow u je  eksp lo­
atację  A f r y k i w  rozm iarach 
bez precedensu. P unktem  w y j­
ścia a k c ji stała się eksp loata­
c ja  złóż u ra nu  w  b e lg ijsk im  
Kongo. W  paźdz ie rn iku  1948 r. 
od by ł się w  Londyn ie  zjazd 
65 kacykó w  a frykańsk ich . Na 
rozkaz m in is te rs tw a  k o lo n ii 
podobny zjazd odby ł się w  
czerwcu w  celu usta len ia  n a j­
bardzie j skutecznych sposobów 
eksp loa tac ji ludności.

A le  akc ja  ro b o tn ikó w  we 
F rancusk ie j A fry c e  R ó w n iko ­
w e j, Zanzibarze i  K e n ii oraz 
re w o lta  w  Ugandzie i  na Z ło ­
tym  Brzegu w skazuje , że i  w  
A fryce  coś się zm ienia.

O dby ł się zjazd 60 delegatów 
21 a fryka ń sk ich  cen tra l zw iąz­
kow ych. S ytuac ja  ro z w ija  się 
w  sposób szczególny w  A fry c e  
po łudn iow e j, gdzie rząd p ro ­
wadzący faszystow ską p o lity k ę  
u s iłu je  na m odłę h itle ro w ską  
w tłoczyć k lasę robotn iczą do 
o rgan izac ji ko rpo racy jnych .

Zadania SFZZ
W  te j sy tua c ji —  kończy de­

legat h in d u s k i —  szczególnego 
znaczenia na b ie ra ją  zadania 
SFZZ, polegające na okazyw a­
n iu  pom ocy w  organ izow an iu  
się ro b o tn ikó w  k ra jó w  zacofa­
nych.

W  styczn iu  odbyła się w  Ge­
new ie kiohferencja agentów im ­
pe ria lizm u , k tó ra  zrodziła  po ­
tworka* o pom patycznej nazw ie 
A z ja ty c k ie j F ederac ji P racy. 
W ie lu  uczestn ików  te j kon fe ­
re n c ji p rzyznaw ało , że n ikogo 
nie  rep rezentu ją . W  n ied ług im  
czasie odbędzie się pod egidą 
Ś F ZZ ,napraw dę rep rezen tacy j­
na kon fe renc ja  azjatycka.

,,W przededniu tego don io ­
słego w ydarzen ia  —  m ów i de­
legat h in d u s k i —  pragnę w ez­
wać dzia łaczy zw iązkow ych 
w szystk ich  k ra jó w  św iata, aby 
zapoznawali m iędzynarodow ą 
klasę robotn iczą z tym , co się 
u nas dz ie je  i  w zm acn ia li a k ­
c ję  solidarnościow ą z w a lczą­
cym i lu da m i k ra jó w  az ja tyc ­
k ic h “ .

Z KRAJU  
W KILKU WIERSZA!§6

S Z K O Ł A  T E C H N IC Z N A  D L A  
D O R O S Ł Y C H  W  S Z C Z E C IN IE  

K u r a to r iu m  O k rę g u  S zko lnego  
p rz y s tę p u je  do z o rg a n iz o w a n ia  w  
S zczec in ie  P a ń s tw o w e j S z k o ły  T e ­
c h n ic z n e j d la  d o ro s ły c h . S zko ła  ta  
pos ia d ać  b ędz ie  k la s y  lic e ó w : c ie k  
try c z n e g o , m e c h a n ic z n e g o  i  b u d o ­
w la n e g o . W a ru n k ie m  p rz y ję c ia  do 
s z k o ły  je s t m a ła  m a tu ra , o c o n a j­
m n ie j 2 - le tn ia  p r a k ty k a  za w o d o ­
w a  i  u k o ń c z o n y  20 r o k  ż y c ia .

z a k o ń c z e n i e  k o n k u r s u

CSM .I

(K o rc s p . w ł. )  W  ra m a c h  obch o ­
d u  D n ia  S p ó łd z ie lc z o ś c i o d b y ło  się 
w  C h a rs z n ic y  (p o w . M ie c h ó w ) u ro ­
czys te  w rę c z e n ie  ob, S ta n is ła w ie  
Jo p e k , żo n ie  m a ło ro ln e g o  ch łopa  
z W ito w ie , z d o b y w c z y n i 1 m ie js c a  
w  o g ó ln o p o ls k im  k o n k u rs ie  C en­
t r a l i  S p ó łd z ie ln i M le c z a rs k o  - J a j 
C za rsk ich  p n . „ J a k  ż y w ię  i  p ie lę g ­
n u ję  m o ją  k ro w ę “ , n a g ro d y  w  p o ­
s ta c i d w u le tn ie j  ra s o w e j ja łó w k i 
z a k u p io n e j w  In s ty tu c ie  Z o o te c h ­
n ic z n y m  U n iw e rs y te tu  J a g ie llo ń ­
s k ie g o  w  B a lic a c h , ( ik )

w o j . ł ó d z k i e  
w  p r z e d e d n i u  ż n i w  

P rz y g o to w a n ia  do ż n iw  w  w o j.  
łó d z k im  d o b ie g a ją  k o ń c a .

W  te g o ro c z n e j a k c j i  ż n iw n e j w eź 
m ie  u d z ia ł 139 s p ó łd z ie lc z y c h  ośrod  
k ó w  m a s z y n o w y c h , d y s p o n u ją c y c h

o k  1.800 ró ż n y m i m a s z y n a m i r o l ­
n ic z y m i.

P rz y  p o s z c z e g ó ln y c h  g m in a c h  i  
g ro m a d a c h  u tw o rz o n o  k o m ite ty  
ż n iw n e , k tó re  o rg a n iz u ją  p om o c są 
s ie d z k ą .

Z Y T O  O W Y S O K O Ś C I 2,5 M .

W  n ie k tó r y c h  g m in a c h  p o w ia tu  
je le n io g ó rs k ie g o  ż y to  os ią g n ę ło  n ie  
b y w a łą  w y s o k o ś ć  2,5 m . W  z w ią z ­
k u  z ty m  o ś ro d k i m a szyno w e  zm u  
szone są z a s tą p ić  s n o p o w ią z ą łk i,  w  
k tó r y c h  ro z p ię to ś ć  s to łó w  w y n o s i 
t y lk o  1,75 cm  — ż n iw ia rk a m i k o n ­
n y m i o sze ro k o ś c i s to łó w  2,5 m .

B R Y G A D Y  „ S P “  N A  P O M O R Z U  

J u n a c y  b ry g a d  „ S P “  n a  W y b rz e ­
żu  (34, 8, 31, 23 i  19) z a tru d n ie n i p rz y  
b u d o w ie  d ró g  o ra z  p ra c a c h  r o l ­
n y c h  ł  m e lio ra c y jn y c h ,  z a k o ń c z y li 
p race  15 d n i p rz e d  te rm in e m . D z ię  
k l  w s p ó łz a w o d n ic tw u  i  w y s o k ie j 
w y d a jn o ś c i p ra c y , m ło d z ie ż  ty c h  
b ry g a d  za oszczędz iła  p a ń s tw u  15 
m iln .  z ł,

B A R Y  M L E C Z N E  
P R Z Y  Z A K Ł A D A C H  P R A C Y  

(K o re s p . w ł. )  C S M J O ddz. K ie le c  
k i  p rz y s tą p iła  do o rg a n iz o w a n ia  na 
sze roką  ska lę  „ b a r ó w  m le c z n y c h “  
p rz y  w ię k s z y c h  z a k ła d a c h  p ra c y  u j 
K ie lc a c h , R a d o m iu , C zęs toch o w ie , 
O s tro w c u  S w ię to k rz . i  S k a rż y s k u  
K a m ie n n e j,  (t)

Z W arszaw y do Sucńej Ż y ­
ra rd ow sk ie j je s t 50 km . Na 
s tac ji czekają kon ie . Do S tu- 
dzieńca jeszcze 4 km . Inn e j ko 
m u n ik a c ji n ie  ma.

W ie jska, piaszczysta droga 
p row adzi przez .pola i  las. M i­
ja m y  sam otną leśniczówkę, na j 
bliższego sąsiada zakładu. Je ­
szcze k ilk a  m in u t i  jesteśmy 
na m ie jscu.

Z fro n tu  duży jednop ię trow y 
budynek. S iedziba a d m in is tra ­
c ji i  m ieszkan ia d la  p ra co w n i­
ków . Obok zabudow ania go­
spodarskie, a da le j w ysokie  i 
czerwone cegły, dom y dla  
chłopców.

Do zakładu należy 70 ha z ie­
m i o rne j i  4 ha ogrodu. D o­
ko ła  lasy. O dludzie. Do S k ie r­
n iew ic  jes t 8 km , do Ż y ra rd o ­
wa 12, do osady Puszcza M a ­
riańska 3 km .

Studzieniec należy do n a j­
starszych zak ładów  tego ro ­
dzaju. P ow sta ł przed 70 la ty  
z fu n d a c ji h r. K ick iego.

N ie  cieszył się dobrą sławą. 
W ro k u  1931 w y b u c h ł skandal 
zakończony procesem sądo­
w ym . Okazało się, że pensjo­
nariusze b y l i b ic i i  okradan i 
przez dy re kc ję  i  s trażn ików . 
Przed trzem a la ty  chciano na ­
wet zm ienić nazwę Studzieniec 
na inną , ale op a rł się tem u 
U rząd W ojew ódzk i i  Rada N a ­
rodowa.

A  szkoda. N ow e czasy i  no ­
w i ludzie. Bez śladu z n ik ły  złe 
tra d y c je  zak ładu  —  niechby 
w ięc i  nazwa została zm ien io ­
na.

Z ak ła d  m ieści 228 chłopców, 
w  w ie ku  od 14 do 20 la t. N a j­
w ięcej ch łopców  je s t z Łodzi 
i W arszawy.

J a k im i drogam i zaszli do Stu 
dzieńca? 80 proc. to s ie ro ty  i  
pó łs ie ro ty . Z łe  tow arzystw o, 
b ra k  op iek i, o jc iec a lkoh o lik , 
m a tka  p ro s ty tu tka , uc ieka ł z 
domu, u k ra d ł raz  i  d ru g i i  ko ­
niec —  w iadom y: aresztowa­
nie, sąd d la  m a ło le tn ich , w y ro k  
—  zak ład  poprawczy.
. E sko rtow any .przez m i l i ­

c jan ta  ch łopak zastał do p ro ­
w adzony do Studzieńca, m ie j­
sca, k tó re  w  um yśle jego, rów  
noznaczne by ło  ze s łow em  w ią  
zienie.

A  tymczasem...
*

P ierwsze w rażen ia : n ie
ma uzbro jonych  i  um u n d u ro ­
w anych s trażn ików , .płotu u -  
pstrzonego d ru te m  kolczastym , 
k ra t, zasuw i  żelaznych d rzw i,

Zosta ją  spisane persona lia  i 
następuje p ierw sza rozm ow a z 
dyrekto rem . C h łopak opow ia ­
da o sobie, dlaczego tu  p rz y ­
szedł, co um ie, czym  chc ia łby  
zostać. Pogawędka je s t u trz y ­
mana w  fo rm ie  p rz y ja c ie l­
sk ie j, z  w ia rą , choć z góry w ia  
domo, że ch łopcy na początku 
k łam ią  ja k  z nu t. Badanie le ­
ka rsk ie  i  now ic jusz  zostaje 
sk ie row any do „ I  ro d z in y ”  (ca­
łość podzielona je s t na  6 grup 
tzw . rodzin , każda grupa m ie ­
szka w  osobnym ' bu d yn ku  i 
ma swego wychowawcę).

Zaczyna się nowe życie. Od 
te j c h w ili n ie  w o lno  ju ż  n ik o ­

m u w spom inać o przestępstw ie 
za ja k ie  tu  się dostał, a i  sa­
m i ch łopcy u n ik a ją  rozm ów  na 
ten tem at. N ow ic jusz po k ilk u  
tygodn iach obserw ac ji (przy 
specja ln ie  tru d n y c h  cha ra k te ­
rach trw a  to  i  k ilk a  m iesięcy) 
przechodzi do in n e j g rupy, p ra  
eu je i  uczy się ja k  wszyscy.

N auka  i  praca oraz w łasny 
samorząd —  to  trz y  elem enty 
p rzy  pom ocy k tó ry c h  tw o rzy  
się nowego człow ieka, w y k o ­
rzen ia złe na lecia łości.

Z ak ła d  posiada szkołę pod­
stawową, budow laną  i  r o ln i­
czą. W arszta ty: szewski, k o ­
łodz ie jsk i, kow a lsk i, k ra w ie c ­
k i,  p ieka rsk i. K ażdy z w ycho­
w ankó w  wychodząc stąd m a za 
sobą nie  ty lk o  pełne przeobra­
żenie duchowe, ale i  fach, bę­
dąc w  ten  sposób w  p e łn i p rz y ­
go tow anym  do dalszego ży ­
cia.

W ypad k i uc ieczki należą do 
w y ją tk ó w . A  przecież, i  to  do­
słownie, n ik t  ich n ie  p ilnu je . 
Sam i p racu ją  w  po lu , w  ogro­
dzie i w arsztatach. N a Boże 
Narodzenie i  W ie lkanoc o trz y ­
m a li k ilk u d n io w e  u rlo p y . W y ­
je ch a li do dom ów, do rodz in  
i  zna jom ych. Na 220 u rlo p o w a ­
nych nie  w ró c iło  ty lk o  2.

*
Spędziłem  w śród ty c h  ch łop­

ców w ie le  godzin. B y łem  w  
szkole na le kc ji, pa trzy łem  ja k  
g ra li w  p iłkę . S łucha łem  odpo­
w iedz i z f iz y k i,  po lskiego i  geo 
m e tr ii. P o rów nyw a łem  z w y ­
chow ankam i no rm a ln ych  szkół 
i  bu rs , N ie  zna jdow a łem  da le-

Wielki f ilm  o wielkich ludziach

N a ekrany w arszawskie weszła pierwsza część doskonałego f i lm u  radzieckie­
go ,,M łoda G w a rd ia z re a liz o w a n e g o  przez S. G ierasim ow a i  , E. W ołka w edług  
s łyn n e j powieści A . Fad ie jew a. F ilm  ten je s t jednym  z czołowych osiągnięć ra ­
dzieck ie j k in e m a to g ra fii. P raw dziw a  h is to r ia  boha te rsk ich  w a lk  kom som olsk ie j 
m łodzieży K rasnodonu p rzec iw  te rro ro w i h itle ro w sk ie g o  okupanta  opowiedziana  
zosta ła w span ia łym  język iem  film o w y m , p ro s tym  i  re a lis tyczn ym , a jednocześnie  
w zrusza jącym  i  przekonyw ającym . Im ponu jąca  je s t m o ra ln a  postaica m łodych kom  
somolców i  całego społeczeństwa Donbasu, bron iących bohatersko pod k ie ro w n i­
ctw em  p a r t i i  ko m u n is tyczn e j sw o je j o jczyzny i  sw o je j ide i przed najazdem  faszy ­
stow skich hunnów. D oskonała  harm on ia  treści i  p raw dz iw ie  a rtys tyczn e j fo rm y  
s taw ia  „M ło d ą  G w ardię“  n ie w ą tp liw ie  w rzędzie a rcydz ie ł współczesnej k inem ato ­
g ra f ii.  Obszerne omówienie k ry tyczne  tego f i lm u  podam y w jednym  z następnych

num erów ( im ).

Hitlerowskie barbarzyństwo 
odradza się za oceanem

Pablo Neruda opowiada o faszystowskim terrorze w Chile
P a b lo  N e ru d a  to  n ie  ty lk o  p oe ta , 

k tó r y  Y żie lk i s w ó j ta le n t p o ś w ię c i! 
s łu żb ie  p os tę pu . To  ró w n ie ż  d o jrz ą  
l y  i  ś w ia d o m y  p o l i t y k .  I  k ie d y  o- 
p o w ia d a  o s y tu a c ji  w  s w o im  k r a ­
ju ,  to  u m ie  p rz e p ro w a d z ić  o s trą  
zabó jczą  d la  d y k ta to rs k ic h  rz ą d ó w  
a n a lizę . W id a ć  d laczego  p rz e c iw n i 
cy  p o l i ty c z n i d a rzą  go ta k ą  n ie n a ­
w iś c ią . W id a ć , że z t r y b u n y  p a r la ­
m e n ta rn e j u m ia ł w e w ro g a  b ić  
ró w n ie  g ro ź n ie  — ja k  ze s tro n ic  
s w y c h  p o e m a tó w .

Tragedia mego k ra ju  rozpo­
częła się —  m ów i N eruda — 
cd zdrady prezydenta R epubli 
k i, Gon.zaleza V id e li. Człow iek 
(en przez w ie le  la t  zręcznie 
u k ry w a ł swe pow iązan ia z re ­
akc ją  k ra jo w ą  i  zagraniczną. 
N ależał on do p a r t i i ra d y k a ­
łów , k tó ra  odgryw a w  naszym 
k ra ju  tę  samą ro lę  co socja l­
dem okracja  w  in nych  k ra ­
jach. Z ręcznie m anew ru jąc 
i  zapow iadając szerokie re fo r ­
m y  uzyska ł poparcie postępo­
w ych s ił k ra ju  w  w yborach 
prezy denc k i ch.

A le  po w yborach V i-  
dela zm ie n ił zasadniczo 
swą dotychczasową posta- 
czo swą dotychczasową posta­
wę. Na k o n fe re n c ji panam e- 
ry k a ń s k ie j w  R io de Janeiro  w  
1947 r. V ide la  podpisał w raz z 
in n y m i k ra ja m i tzw . „p a k t o- 
b ro ny  k o n tyn e n tu ” , k tó ry  o - 
znacza fak tyczn ie  podporząd­
kow an ie  żo łn ie rzy  A m e ry k i Po 
łu dn io w e j sztabow i S tanów 
Zjednoczonych. W krótce  potem  
p rz y b y li do C h ile  w  w ie lk ie j 
ilośc i finans iśc i .północno -  a- 
m erykańscy na czele z p. S tan- 
nerem. P rzep row adz ili on i w ie  
le ta jn y c h  rozm ów. Odtąd V i­
dela odda ł się ju ż  bez zastrze­
żeń na służbę am erykańsk ie ­
go im p e ria liz m u  i spe łn ia  ro lę  
m a rio n e tk i w ie lk ic h  trustów .

P retekstem  do wszczęcia re -

k ic h  różn ic. Są ju ż  zdyscyp li­
nowani, up rze jm i. P atrzą i  u -  
śm iechają się przy jaźn ie .

D y re kc ja  S tudzieńca w ys ła ­
ła  trzech na jzdo ln ie jszych do 
g im nazjum  w  M aria ń sk ie j P u ­
szczy. Chodzą do V I I I  i  IX  k ia  
sy —  są prym usam i. Po w a ka ­
cjach pó jdą dalsi.

A  ile  tru d u  kosztow ało choć­
by  ty lk o  ku ra to r iu m , że trz e ­
ba ich  da le j uczyć. „S ta r­
si panow ie”  pochy len i nad 
b iu rk a m i d ługo m ó w ili:  — 
„n ie ” . K rę c ili g łow am i: „n ib y ” , 
jako... z łodzie jaszki... do szko­
ły...

K o ledzy w  g im naz jum  po ­
czątkowo s tro n ili od nich. 
Zdzis ław , S tasiek i  Janek m ó­
w i l i  m i o tym , ja k  to  pan pro f. 
S., po lon is ta  i  ła c in n ik , szczy­
cący się znajomoścą ponoć psy 
cho log ii, jeszcze do dz is ia j nie 
szczędzi im  uszczyp liw ych u - 
wag.

D y re k to r zakładu p o tw ie r­
dza. Sam in te rw e n io w a ł w  te j 
sprawie.

♦
Bolączką Studzieńca i  n ie  

ty lk o  Studzieńca, jes t jednak 
b ra k  odpow iedn ie j ilośc i w y ­
szkolonego personelu. N auczy­
c ie li i w ychow aw ców .

K w estią  uposażenia p o w in ­
ny  się zainteresować odpowied 
nie  czynn ik i, a co do pracy, 
to w ym aga ona napraw dę sa­
m ozaparcia, ale jes t p iękna, 
tak  ja k  p iękną  może być bez­
pośrednia praca nad ludźm i, 
k tó rych  p rzyw raca  się społe­
czeństwu. '  ( IK )

p re s ji b y ł lega lny s tra jk  gó r­
n ik ó w  zagłębia węglowego. Ro 
botndcy ci ży ją  w  n iezw yk le  
c iężkich w a runkach , dom agali 
się ty lk o  d robne j , podw yżki 
płac. A le  V id ê la  sk ie row a ł 
przeciw ko n im  ta n k i, a r ty le ­
rię , lo tn ic tw o  i  o k rę ty  w o je n ­
ne. A k c ją  an ty  s tra jko w ą  k ie ­
ro w a li in s tru k to rz y  ze S ta­
nów  Zjednoczonych.

V ide la  oska rży ł Czechosło­
w ację i Jugosław ię o sprow o­
kow an ie  's tra jk u  i  zerw ał stp- 
sunk i dyp lom atyczne z ty rh i 
państw am i. D opiero po og ło­
szeniu rezo lu c ji B iu ra  In fo r ­
macyjnego, gdy św ia t dow ie ­
dz ia ł się o zdradzie T ito , V id e ­
la zaczął m ów ić o n im  ja k  o 
bohaterze. D y k ta to r  lu b i od 
tego czasu po rów nyw ać się do 
T ito  i  do... Czang -  K a i szeka.

S tra jk  w yb uch ł w  tych  o - 
kręgach, k tó re  na jgoręce j po­
p ie ra ły  V ide lę  w  czasie w yb o ­
rów . Teraz V id e la  kaza ł de­
po rtow ać czte ry  tysiące ro ­
dzin robotn iczych, mężczyzn 
zam knął w  obozach koncen­
tracy jn ych , skon fiskow a ł ż y w ­
ność i  ub ran ia . W  obozach ¡zna 
le ź li się rów n ież  członkow ie 
pa rlam entu  i  w y b itn i in te le k ­
tua liśc i. W ie lu  ż  n ich  zm arło.

T ru d n o  ” je s t opisać n iebyw a 
ły  te r ro r  panu jący w  Chile. 
We w szystk ich  w ięzieniach sze 
roko  stosowane są to r tu ry  p rzy  
pomocy p rądu  elektrycznego. 
W szystkie dziennik? dem okra­
tyczne zam knięto. K s iążk i po­
stępowe, w śród  n ich  dzieła 
M arksa —  palone są i  n isz­
czone. W reszcie udało się V i­
de li, p rzy  pom ocy reakc ji, po­
staw ić  poza praw em  pa rtię  
kom unistyczną.

V ide la  prześladuje n ie  ty lk o  
kom unistów . W szystkie s iły  po 
stępowe są m u rów n ie  n iena ­
w istne. C hcia łby zrob ić z C h i­
le typ o w y  k ra j ko lon ia lny , k tó  
ry  ku p u je  wszystko od im pe­
r ia lis tó w , a dostarcza ty lk o  
tan ie j s iły  roboczej.

C iekawą jes t rzeczą poznać 
przyczyny, d la  k tó rych  V ide la  
zerw a ł s tosunki dyp lom atycz­
ne z Czechosłowacją. Na Z ie ­
m i O gn iste j, w  po łudn iow ych 
krańcach C h ile  znaleziono na­
ftę . Im p e ria liś c i am erykańscy 
zaproponow ali dostarczenie ma 
szyn d la  eksp loatac ji ty lk o  
w  zam ian za przyznan ie im  mo 
ncpo lu  na naftę . Czesi na to­
m iast zao ferow ali odpow ied­
nie m aszyny na praw ach n o r­
m a lne j w ym ia n y  gospodar­
czej. W  przeddzień podpisania 
tra k ta tu  o dostawach tych ma 
szyn V ide la  sprow okow a ł zer­
wanie stosunków d y p lo m a ty ­
cznych z Czechosłowacją, by 
u ła tw ić  A m erykanom  penetra­
cję...

N ie została rów n ież prze­
prowadzona obiecana re fo r • 
ma ro lna . W  Patagon ii, w  n a j­
lepszych okręgach hodow la ­
nych, 5 —• 6 f irm  lu b  osób p ry  
w a tnych  rozporządza na pod­
staw ie konces ji rządow ej 13 
m ilio n a m i h e k ta ró w  ziemi.

N a teren ie m iędzynarodo-

w ym  V ide la  odgryw a ro lę  pies 
ka im p e ria lizm u  p rzy wszel­
kiego rodza ju  an tyradz ieck ich  
prow okacjach. /

A le  naród c h ilijs k i n ie  p rz y j 
m u je  b ie rn ie  rządów  k rw a w e j 
d y k ta tu ry . C h ile  by ło  n a jb a r­
dziej postępowym  k ra je m  A -  
m e ryk i P o łudn iow e j i lu d  c h i­
l i js k i p row adzi w a lkę  • z« 
sw ym  d y k ta to rs k im  prezyden­
tem. Najlepsze s iły  narodu 
b iorą udz ia ł w  Ruchu O poru. 
Posiadam y 22 ta jne  gazety, 
w yda jem y n ie legalne ks iążk i, 
w  k tó rych  zna jdu je  się m. :H. 
w ie le  m oich w ierszy. Jak  d łu ­
go m ie liśm y  możność w ystę­
powania w  parlam encie, de­
m askow a liśm y stale zb ro dn i­
czą dzia ła lność V id e łi.

Im p e ria liś c i am erykańscy 
stoją za p lecam i V id e li. Po­
p ie ra ją  on i wszędzie w  A m e ­
ryce Ł a c iń sk ie j w ys ługu jące 
s*e im  d y k ta to rs k ie  rządy i  
spraw ia ją , że najbogatsze kra  
je św ia ta  m a ją  n a jn ędzn ie j­
szych m ieszkańców. Zdecydo­
waną w a lkę  p rzeciw ko im pe­
r ia lis to m  i  ich  sługusom p ro ­
wadzą w  tych  k ra ja ch  pa rtie  
kom unistyczne, powstałe w  
ogniu w a lk  k lasow ych , w  za­
głęb iach górniczych. P row adzi 
m y zdecydowaną w a lkę  o su­
werenność i  p raw a  naszego lu  
du.

V ide la  chc ia ł m n ie  „ z l ik w i­
dować“ . Tys iąc p o lic ja n tó w  
szukało m n ie  po ca łym  k ra ju . 
A le  masy ludow e są ta k  prze­
ciw ne V id e li i  ta k  p rzyw iąza ­
ne do idea łu  wolności, że nie 
było  cha ty  w ie js k ie j, n ie  by ło  
szałasu w  górach, w  k tó rym  
nie m óg łby się schronić prze­
śladowany po lityczn ie  w ędro ­
wiec. Po szesnastu m iesiącach 
tu łaczk i, przekroczy łem  gra­
nicę i  udałem  się na Kongres 
P oko ju  do Paryża.

Chcę tu  ,z ca łym  naciskiem  
podkreślić, że gdyby n ie  by ło  
Z w iązku  Radzieckiego i  k ra ­
jó w  de m okra c ji ludow e j, na­
sze uciskane na rody nie  m ia ­
ły b y  żadnej nadzie i w  te j w a l­
ce. Wasza praca, Wasze budo­
w n ic tw o, Wasze zwycięstwa 
napaw ają ich otuchą na p rz y ­
szłość. G dy jeździłem  po k ra ju  
robo tn icy  s ta w ia li m i m ilio n y  
pytań, dotyczących ZSRR, k ra  
jó w  de m okra c ji ludow e j, sy tu ­
ac ji w  E urop ie  itp . Obok mas 
ludow ych  walczą o wolność 
k ra ju  in te le k tu a liśc i ch ilijscy , 
k tó rych  przytłacza jąca w ię k ­
szość stoi po stron ie  postępu.

C hc ia łbym  na zakończenie 
pozdrow ić p isa rzy po lsk ich i 
pow iedzieć im , że w  P o łud ­
n iow e j A m eryce is tn ie je  w ie l­
ka grupa p isarzy postępowych. 
N iek tó rzy  z n ich  będą m ie li 
możność zapoznania się z W a­
szym k ra jem , gdyż przybędą 
tu  na zaproszenie Rządu P o l­
skiego. A  k ie d y  zwyciężą i  u 
nas s iły  dem okrac ji, zaproszę 
ich do C h ile  aby m o g li z ko le i 
podziw iać naszą odbudowę.

W yw ia d  przeprow adzi!

J. L O B M A N  z'"


